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H. Jabłoński przyjął stałego
przedstawiciela OWP w Polsce

Wytazy solidarności i poparcia kierownictwa
i społeczeństwa polskiego dla narodu

palestyńskiego
WARSZAWA (PAP). 17 bm. przewodniczący Rady Pań-

»!«'», przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu prof. Henryk Jabłoński przyjął stałego
praedstawlcieła Organizacji Wyzwoleni* Palestyny w Pol­
sce — Puada Jassina. Przedmiotem rozmowy była aktu­
alna sytuacja na Bliskim Wschodzie, * w szczególności w

Libanie, powstała wskutek agresji Izraela.
Henryk Jabłoński przekazał wyrazy pełnej solidarność'

1 pap&reia kierownictwa politycznego i społeczeństwa pol­
skiego dla bohaterskiego narodu palestyńskiego, który
wraz s postępowymi siłami narodu libańskiego prowadzi
nierówną walkę z izraelskim najeźdźcą, ponosząc w niej
ogromne ofiary.

Fuad Jassin wyraził wysokie uznanie dla stanowiska
władz i społeczeństwa polskiego w obliczu izraelskiej
agreejt.

Jas Pawi H proją! na ag&Efji
amerykańskiego negocjatora SAIT

WATYKAN (PAP). W czwartek papież Jan Paweł II

przyjął na audiencji w Watykanie Edwarda Równy’eęo,
przewodniczącego delegacji amerykańskiej na rozpoczy­
nając* się 29 czerwca br. w Genewie negocjacje radzicc-
ko-ąsnerykańskie na temat ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych.

TASS © wynikach bońskiej
sesji NATO

MOSKWA (PAP). Agencja TASS stwierdziła w czwar­
tek w materiał* na temat wyników bońskiej sesji NATO,
że przyniosła ona wyraźne usztywnienie stanowiska bloku
północnoatlantyckiego w wielu istotnych sprawach mię­
dzynarodowych.

TASS zwraca uwagę, że sojusznicy USA przystali w

Bonn na amerykańskie żądanie, by stale zwiększać zwój
potencjał wojskowy i zaakceptowali — z wyjątkiem Gre­
cji — stanowisko USA w sprawie zbrojeń strategicznych
i środków jądrowych średniego zasięgu, chociaż stanowi­
sko to „wyklucza możliwość prowadzenia owocnych ro­
kowań” na temat ograniczenia i redukcji tych zbrojeń,
gdyż zakłada w pierwszym etapie jednostronne rozbroje­
nie się Związku Radzieckiego.

W Bonn, podobnie jak w Wersalu, podjęto też próbę
ograniczenia współpracy handlowo-gospodarczej Zachodu
z krajami socjalistycznymi. Ponadto Pakt NATO pono­
wnie poparł odwetowe roszczenia określonych kół w RFN
wobec NRD i Berlina Zachodniego, co jest szczególnie
groźne wobec wzrostu przygotowań militarnych Paktu
Północnoatlantyckiego.

„Byłoby błędem sądzić, że europejskie kraje socjali­
styczne mogą pozostawać obojętne wobec tego rodzaju
zjawisk” — stwierdza TASS.

Zamach na Husseina Kamala
RZYM (PAP). W czwartek rano na przedmieściu Rzy­

mu, wybuch bomby umieszczonej w samochodzie spowodo-
wał śmierć 33-letniego Jordańczyka, Husseina Kamala.
Kamal był czołowym przedstawicielem Organizacji Wy-
swolenia Palestyny we Włoszech.

Bomba, podłączona do stacyjki samochodu, eksplodowa­
ła w momencie, gdy Kamal uruchamiał pojazd.

Z ostatniej chwili

Sonda „Gazety44: jak płacić? Posiedzenie Komitetu Gospodarczego

Brak związku ntW płosi a ottios piw
prowadzi do spustoszenia rynku

Czekamy na propozycje naszych Czytelników
(Inf. wł). To pytanie wy­

wołuje ostatnio wiele dyskusji,
zarówno w zakładach pracy,
przy poszczególnych stanowis­
kach, jak i przy decydenckim
stole. Postanowiliśmy tę dy­
skusję wprowadzić, przynaj­
mniej w drobnym jej ułamku
na łamy „Gazety”, poddać Ją
niejako publicznemu oglądo­
wi. Sprawa jest bowiem zbyt
poważna, zbyt istotna, aby mo­
gła się rozgrywać, rozsądzać
i rozstrzygać jak gdyby pod­

skórni* w drugim tylko, do
użytku wewnętrznego prze­
znaczonym obiegu.

Pomysł redakcyjnej sondy —

mającej w swoim zamyśle do­
prowadzić do dyskusji — zro­
dził się podczas mającego
miejsce przed kilkoma dniami
spotkania członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, Józefa
Łabęckiego z robotniczym ak­
tywem Wydziału Transportu
Samochodowego Huty im. Le­
nina. Jak płacić? — takie py­

tani* padło na sali. Właśnie —

jak płacić? Odpowiedź nie bę­
dzie — mamy tego świado­
mość — ani prosta, ani jedno­
znaczna. Ale musi paść 1 to
możliwie najszybciej.

Dzisiaj, kiedy nowe, niezbyt
wygodne dla naszych portfeli
ceny zadomowiły się już na

konsumpcyjnym rynku na do­
breiniemajużodnichod­
wrotu, coraz mocniejsze na­
ciski kierowane są w kierunku
wyższych płac. Ale doświad­

czenia ostatniego czasu una­
oczniły wszystkim, że brak
związku, dodajmy ścisłego
związku, między płacami a e-

fektami pracy, prowadzi do
spustoszenia na rynku. Jeśli
pieniędzy będzie przybywać, a

towarów nie — to będziemy
mieli obraz jak przed kilkoma
miesiącami, pieniądze będą
miały — bądźmy szczerzy —

wartość papieru, i którego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po orędziu Leonida Breżniewa

Rozbieżności w opiniach Amerykanów
WASZYNGTON (PAP). Pro­

blem stosunków amerykańsko-
radzieckich znajduje się obec­
nie w centrum gorącej dysku­
sji prowadzonej w łonie admi­
nistracji i w kołach politycz­
nych Waszyngtonu.

W piątek odbędzie się pier­
wsze od stycznia br. spotkanie
ministrów spraw zagranicz­
nych ZSRR i USA. 29 czerwca

rozpocznie się w Genewie ko­
lejna runda rokowań w spra­
wie zahamowania zbrojeń
strategicznych.

Są to wszystko wydarzenia
i tendencje, które budzą żywy
sprzeciw kół konserwatywnych
w USA. Kontrofensywa prze­
ciwników dialogu i jakichkol­
wiek porozumień z ZSRR jest
wyraźnie widoczna.

Charakterystyczne są reak­
cje niektórych kół na oświad­
czenie radzieckie złożone w

ONZ w toku- sesji rozbroje­

niowej i zawierające stwier­
dzenie, ż* Związek Radziecki
jako pierwszy nie użyje broni
jądrowej. Niejako w odpowie­
dzi na to amerykański do­
wódca sił NATO w Europie
zachodniej, gen. B. Rogers
biorący udział w sympozjum
odbywającym się w Akademii
Marynarki Wojennej USA w

Annapolis pod Waszyngtonem
oświadczył, że będzie doradzał
administracji nieodehod,zenie
od liczącej ponad 30 lat dok­
tryny głoszącej, iż siły NATO
gotowe są w razie potrzeby

■jako pierwsze użyć broni ją­
drowej.

Podobnych głosów w kołach
wojskowych ‘i konserwatyw­
nych polityków jest więcej.

Równocześnie Departament
Stanu reprezentuje tendencje
do prowadzenia ostrożnej,
pragmatycznej polityki wobec
ZSRR. Za taką polityką, sa

dialogiem, a przeciwko ogra­
niczeniom stosunków gospo­
darczych ze Wschodem opo­
wiadają się wielkie i wpływo­
we dzienniki amerykańskie
jak „New York Times” i „Wa­
shington Post”. Administracja
i sam prezydent są przedmio­
tem nacisków z obu stron.

Amerykańska opinia społecz­
na jest częściowo zdezoriento­
wana wręcz przeciwstawny­
mi głosami i diametralnie
różnymi argumentami. Opinia
ta jednak opowiada się w

większości za dialogiem w

dziedzinie rozbrojenia i posu­
nięciami ograniczającymi wy­
ścig zbrojeń, czego najwy­
mowniejszym dowodem jest
zainteresowanie, z jakim spot­
kało się w USA orędzie L.
Breżniewa, stwierdzające, iż
Związek Radziecki wyrzeka
się użycia jako pierwszy bro­
ni atomowej.

21 czerwca

Wspólne Plenum
KWPZPRiWKZSL

w Nowym Sączu
W najbliższy poniedzia­

łek, w sali konferencyjnej
Domu Partii przy al. Wol­
ności 49 w Nowym Sączu i

odbędzie się wspólne ple­
narne posiedzenie Komitetu
Wojewódzkiego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i Wojewódzkiego
Komitetu Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego. Te­
matem obrad będzie ocena

realizacji wytycznych Biu­
ra Politycznego KC PZPR
i Prezydium NK ZSL w

sprawie węzłowych proble­
mów polityki rolnej, rol­
nictwa i gospodarki żywno­
ściowej w województwie
nowosądeckim. Początek
debaty o godz. 16.00.

Wręczenie nagród miasta Krakowa
dla twórców kultury

Rady Ministrów

Perspektywy współpracy
gospodarczej z Polonią

WARSZAWA (PAP). Obra­
dujący 17 bm. pod przewod­
nictwem wicepremiera Janu­
sza Obodowskiego Komitet
Gospodarczy Rady Ministrów
dokonał oceny działalności
przedsiębiorstw polonijno-za-
granicznych oraz — omówił --

kierunki i perspektywy współ­
pracy gospodarczej z Polonią.

Obrady Komitetu Gospodar­
czego na ten temat odbyły się
na kilka dni przed VIII Polo­
nijnym Forum Gospodarczym

w Poznaniu i — jak podkreś­
lono w toku posiedzenia ko­
mitetu — powinny przyczynić
się do stworzenia korzystnych
warunków rozwoju współpra­
cy z Polonią zagraniczną.
Współdziałanie gospodarcze,
oparte na zasadzie wspólnego
interesu, powinno być jed­
nym z istotnych elementów w

umacnianiu wszechstronnych
więzi Polonii z krajem ojczy­
stym, stanowić istotną, trwałą
podstawę wzajemnych korzy­
ści.

DNI KRAKOWA

„Urbem salutare" złożone —

Kraków rozpoczął swoje święto

Prezydent Argentyny podał się do dymisji!
BUENOS AIRES (PAP). W czwartek późnym wieczorem

czasu warszawskiego w Buenos Aires podano, że prezy­
dent Argentyny, Leopoldo Galtieri, podał się do dymisji.

Oficjalna, argentyńska agencja prasowa Telam poin­
formowała, że od piątku przestanie być on również do­
wódcą naczelnym armii argentyńskiej. Funkcję tę przej­
mie dowódca pierwszego korpusu' armii argentyńskiej,
generał dywizji Cristino Nieolaide*.

Agencja France Press* powołując się na poinformowa­
ne źródła wojskowe i rządowe w Buenos Aires poinfor­
mowała, że argentyński minister spraw zagranicznych
Nicanor Costa Mendes stanie prawdopodobni* na czele
raądu przejściowego popieranego przez Ąmtę wojskową.

Według amerykańskiej agencji:

Tradycyjnie już w czerw­
cu z okazji Dni Krakowa
prezydent miasta przyznaje
nagrody za wybitne osiąg­
nięcia twórcze i działalność
popularyzatorską w dzie­
dzinie kultury. W tym ro­
ku wśród nagrodzonych
znaleźli się: Teresa Chyliń­
ska, Leszek Długosz, Zdzi­
sław Dudzik, Jerzy Kucia,

Alfreda Lipiarska, Karol
Muszkiet, Gabriela Myciel-
ska, Wojciech Plewiński,
Zygmunt Szweykowski i
Olgierd Terlecki. Uroczyste
wręczenie nagród odbyło
się wczoraj w Urzędzie
Miasta.

W imieniu nagrodzonych
za wyróżnienia podziękował
red. Olgierd Terlecki.

Prezydent miasta Józef
Gajewicz wręczył również
Medale Dni Krakowa.
Wśród wyróżnionych znale­
źli się: Mieczysław Lasoń
— dyr. Zakładu Konstruk­
cji Stalowych, Leon Pał­
czyński — dyr. Polskiego
Monopolu Loteryjnego, Sta­
nisław Radwan — dyr. Tea­
tru Starego im. Heleny Mo­

drzejewskiej i Zbigniew
Regucki — redaktor na­
czelny miesięcznika „Zda­
nie”.

W uroczystości wzięli u-

dział m. in. przewodni­
czący Rady Narodowej m.

Krakowa Wiesław Gondek
i sekretarz KK PZPR Jan
Broniek.

(żur)

(Inf. wl.) Coroczny, trzydnio­
wy festyn w naszym mieście
— Dni Krakowa — rozpoczął
się wczoraj barwnym pocho­
dem drużyny Lajkonika.
„Chan tatarski” odebrał z rąk
wiceprezydent Barbary Guzik
należny haracz i złożył trady­
cyjne „Urbem salutare”. O-
znacza to, że krakowianie mo­
gli przystąpić do uczestnictwa
w imprezach. Otwarto bardzo
interesujące wystawy, które
już zapowiadaliśmy wpraw­
dzie — dziś tylko gwoli przy­
pomnienia: w Muzeum Histo­

rycznym — „Malarki krakow­
skie”, w Państwowym Archi­
wum przy ul. Siennej 16 —

„Kraków na starych widoków­
kach”, w KDK w Galerii nr

2 — „Karol Szymanowski w

wydawnictwach PWM”, jutro
natomiast otwarta zbstanie

wystawa w Galerii przy ul.

Anny 4 — „Kraków w XIX
i XX wieku”, wystawa foto­
graficzna przygotowana przez
ZPAF.

(DOKOŃCZENIE ŃA STR. 7)

Dziś w Sali Senatorskiej Międzynarodowe Targi Poznańskie

Bilans agresji na Liban wynosi
350 tys. poszkodowanych

WASZYNGTON (PAP). Amerykańska Agencja ds. Roz­
woju Międzynarodowego (AID) opracowała raport, z któ­
rego wynika, że w następstwie inwazji izraelskiej na Li­
ban Południowy poszkodowanych zostało co najmniej 350
tysięcy osób, licząc zabitych, rannych, pozbawionych da­
chu nad głową, wysiedlonych. Raport został zamknięty
14 czerwca, gdy w Libanie toczyły się jeszcze walki, toteż

liczba ta jest już z pewnością większa.
Rzecznik Aid John Metelsky powiedział, iż siłą rzeczy

dane te są w dużym stopniu szacunkowe.
Policja libańska podała we wtorek, że od początku

izraelskich ataków lotniczych 4 czerwca w Libanie Po­
łudniowym zginęły 9533 osoby. 16608 osób zostało ran­
nych.

Były premier Belgii pozbawiony
immunitetu poselskiego

BRUKSELA (PAP). Parlament belgijski jednomyślnie
poparł wniosek o pozbawienie byłego premiera Belgii
i ministra obrony, Paula van der Boeynantsa immunitetu
poselskiego.

Przeciwko vp.n der Boeynantsowi który stał na czele
rządu belgijskiego w latach 1966—68 a następnie w 1979
roku, prowadzona jest postępowanie karu* o nadużycia
podatkowe.

Banki zachodnie chcą rozmawiać z Polską
LONDYN (PAP). Jak informowaliśmy, przedstawiciele

banków zachodnich — wierzycieli Polski postanowili pod­
jąć wstępne rokowania z Polską w sprawie odroczenia
płatności przypadających na rok bieżący. Agencja Reu­
tera, która przekazała tę informację, podkreśla, że ban­
kierzy uzgodnili, iż rokowania z Polską powinny się od­
być mimo zawieszenia przez rządy zachodnie dyskusji na

ten temat z Polską po wprowadzeniu stanu wojennego
w naszym kraju. Decyzja bankierów zapadła w toku
spotkania w Londynie przedstawicieli banków, którzy
spotkali się, aby przedyskutować strategię postępowania
wobec polskich zadłużeń w 1982 r.

Warto przypomnieć, że w początku kwietnia br. podpi­
sane, zostało we Frankfurcie nad Menem porozumienie
między Polską ą ponad 500 bankami zachodnimi w spra­
wie refinansowania naszych spłat przypadających na rok

1981, a nie objętych poręką rządową.

„Tetyda na Skyros”
po raz pierwszy w Krakowie

(luf. wł.) Dsasiaj w Sali Senatorskiej na

Od rozmów - do kontraktów

Wawelu przedstawiona zostanie po raz pier­
wszy w Krakowie opera D. SCARLATTIEGO
— „TETYDA NA SKYROS”, zrealizowana
przez artystów Opery Krakowskiej. Mało
znana polskiej publiczności opera została
przygotowana muzycznie przez Ewę Michnik,
która dyrygowała również jej polską prapre­
mierą przed pięcioma iaty we Wrocławiu.

Opera z librettem Capeciego — rzymskie­
go sekretarza Marii Kazimiery Sobieskiej, na­
pisana została w 1712 r. zaś jej fabuła oparta
jest na micie o matce Achillesa — Tetydzie
i jej synu (w podtekście autorowi libretta
chodziło o ukazanie Marii Kazimiery i jej u-

lubionego syna Aleksandra). Do niedawna
partytura tej opery była nieznana a podsta­
wę wiedzy o jej istnieniu stanowiło 10 zacho­
wanych arii. Rękopis opery odnaleziono przed
25 laty w Wenecji. Wiadomo, że utwór po­

wstał aa specjału* zamówienie królowej Marii
Kazimiery, wdowy po zwycięzcy »pod Wied­
nia, która w 1709 r. zaangażowała Scarlattie­
go n* zwój rzymski dwór.

Pozostałymi realizatorami krakowskiej in­
scenizacji „Tetydy na Skyros” są: ALE­
KSANDRA MIANOWSKA — reżyseria, ZU­
ZANNA PIĄTKOWSKA — scenografia, ZBIG­
NIEW PIEŃKOWSKI — choreografia. Asys­
tentem reżysera jest TERESA WESSELY,
zaś konsultantem przedstawienia przygoto­
wanego we włoskiej wersji językowej jest
MARIA MALINOWSKA.

W bieżącym sezonie odbędzie .się tylko jed­
no przedstawienie tej opery właśnie we wnę­
trzach wawelskich, które były tak znakomitą
scenerią przygotowanego przed _

dwoma laty
przez Operę Krakowską widowiska baroko­
wego „Herakles i Hebe”. (jp)

(Inf. wl.). Wśród wystawców
w Poznaniu panuje dość po­
wszechna opinia, że jakkol­
wiek tegoroczna ekspozycja
jeat o wiele skromniejsza niż
w latach poprzednich, to je­
dnak nie ma tu rzeczy wysta­
wianych jedynie na pokaz. Ca­
ła oferta jest bowiem zdecy­
dowanie handlowa, a więc
wszystko lub prawie wszystko
stanowić może przedmiot kon­
kretnych umów handlowych.
Ułatwia to w pewnym sensie
prowadzenie rzeczowych roz­
mów z obiecującymi niekiedy
wynikami także dla polskich,
wystawców, mimo iż jako par­
tnerzy handlowi przeżywają
oni ciężką sytuację płatniczą,
a wobec złego zaopatrzenia w

Dalekopisem z Poznania

materiały i surowce mają o-

graniczone pole manewru w

dostosowaniu się do życzeń
swoich zagranicznych kontra­
hentów.

I tak polska strona przepro­
wadziła rozmowy z przewo­
dniczącym Komitetu Francja
—Polska przy Krajowej Ra­
dzie Pracodawców Francus­
kich. panem Bernardem de
Gaulle, na temat utrzymania
pozycji przemysłu francuskie­
go na rynku polskim, jak rów­
nież w sprawie eksportu pol­
skiego do Francji, zwłaszcza

„węgła i usług specjalistów.
Rozważano także kwestie u-

łatwień finansowych, umożli­
wiających import części za­
miennych i komponentów do

zakupionych maszyn francus­
kich i obiektów wybudowa­
nych w Polsce w oparciu o

dokumentację i technologię
francuską. Ż kolei w C2asie

spotkania z przedstawicielem
francuskiego koncernu zbożo­
wego, omawiano sprawy do­
staw polskich statków i za­
kupu francuskiego zboża.

Gościli także w Poznaniu
orzedstawiciele miasta Kilonii
w RFN, z którymi omawiano
dokończenie niektórych na­
szych wstrzymanych inwe­
stycji. Ustalono, że strona pol­
ska, istniejące a nie wykorzy­
stane możliwości produkcyjne,
i kooperacyjne przedłoży Izbie

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Czy koniec sławy i chwały muzycznego Krakowa?

400 dzieci i sprzęt muzyczny
za 6 min zł-nadal na bruku

(Inf. wł.) Leży przede mną
broszurka w kolorowej okład­
ce, wydana w 1970 roku, z

tekstem, rozpoczynającym sie
od głów: „Państwowa Podsta­
wowa Szkoła Muzyczna jest
niewątpliwie jednym z waż­
niejszych elementów, współ­
tworzących klimat krakow­
skiego życia , kulturalnego.
Rozpoczęta przed 20 iaty dzia­
łalność tej szkoły towarzyszy
naszemu, miastu, kształcąc i
wychowując młode talenty.
Wielu absolwentów tej szkoły
dziś sławi imię Krakowa w

kraju j poza granitami nasze­

go państwa, utrwalając wy­
różniającą się pozycję sztuki
środowiska krakowskiego...”

Słowa te podpisał ówczesny
przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej miasta . Kra­
kowa Jerzy Pękala Było to —

przypoonniijmy — przed 12 la­
ty, przez które izko-ła pomno­
żyła swój wspaniały dorobek,
a nazwiska jej wychowanków
weszły na trwałe do historii
polskiej kultury, można je
spotkać na afiszacli w dzie­
siątkach miast świata. Owe
lata to równocześnie nieprze­
rwana weśfca • byt szkoły,

ściślej — o remont zruderowa-
nej, zbudowanej w drugiej po­
łowie XIX wieku siedziby To­
warzystwa Asekuracyjnego
„Florianka”. Te starania mają
swe pokrycie w setkach pism,
na które magistrat odpowia­
dał, albo i nie, konsekwentnie
odmawiając szkole pomocy.

Efekt był łatwy do przewi­
dzenia: po kolejnej awarii bu­
dowlanej, zawaleniu się kruż­
ganków na starym dziedzińcu,
400 dzieci i 85 nauczycieli mu-

siało przerwać zajęcia Lekcje

(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 1)

• Na mistrzostwach
świata znów niespodzianka!

© Kuwejt remisuje z

Czechosłowacją!
• Zwycięstwo Austria­

ków
w Chllijczycy nie strze­

lili karnego

Szczegółowe wiadomości
z mistrzostw świata na

str. 2.

„Dziwex : wkrótce finał

na sali sądowej
W „brylantowej44 aferze śledztwo

jeszcze trwa .

WARSZAWA (PAP). W swo­
im czasie opinię publiczną po­
ruszyły m. in. dwie sprawy
znane powszechnie jako tzw.
„dziwex” oraz „brylantowa a-

fera”.
W pierwszej z nich zakoń­

czone zostało śledztwo i akt o-

skarżenia znajduje się w Są­
dzie Wojewódzkim w Warsza­
wie. Objętych jest nim kilka­
naście osób, oskarżonych z

rzadko stosowanego przepisu,
mówiącego o dostarczaniu osób
w celu uprawiania nierządu,
za co kodeks karny przewidu­
je karę od 3 do 15 lat pozba­
wienia wolności. W śledztwie

zeznania złożyło kilkadziesiąt
dziewcząt, które wyjechały do
Wioch oficjalnie jako grupy
taneczne, a w rzeczywistości
pracowały jako tzw. damy do
towarzystwa w nocnych loka­
lach.

W drugiej sprawie śledztwo
jeszcze trwa. Prokuratura ba­
da poszczególne zarzuty posta­
wione podejrzanemu jubilero­
wi, zbierając materiał dowo­
dowy. Zawiłość sprawy i ko­
nieczność wyjaśnienia wszyst­
kich wątków powoduje, że nie
należy oczekiwać w najbliż­
szym czasie ukończenia postę­
powania przygotowawczego.
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Spotkanie z okazji
60. rocznicy

powstania KZMP

W ośrodku tradycji ruchu

młodzieżowego odbyło się u-

roczyste spotkanie poświęco­
ne 60. rocznicy powołania
Komunistycznego Związku
Młodzieży Polskiej.

Przewodniczący ZK ZSMP
Jerzy Poznański wręczył kil­
kunastu byłym działaczom
KZMP okolicznościowe gra­
tulacyjne listy oraz pamiąt­
kowe znaczki. W spotkaniu
udział wzięli m. in.: sekretarz
KI< PZPR Jan Broniek,
przedstawiciel Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Aleksander Gorenkew, sekre­
tarz KD PZPR Nowa Huta
Aleksander Blażejowski oraz

dr Jan Mitera — przewodni­
czący Komisji Historii Ruchu

Młodzieżowego.

Goście z ZSRR

na Krzemionkach
W Krakowie przebywali

wczoraj goszczący w Polsce
na zaproszenie kierownictwa
Radiokomitetu: zastępca prze­
wodniczącego Państwowego
Komitetu ZSRR d.s. Radia i

Telewizji Genrikas Juszkia-
wiezus i Wiaczesław Katopu-
lo — główny konstruktor za­
kładu eksperymentalnego te­
lewizji i radia ZSRR.

Radzieckich gości podejmo­
wał redaktor naczelny Tele­
wizji Kraków — Andrzej
Urbańczyk. Goście zwiedzili
ośrodek telewizyjny zapozna­
jąc się ż systemem progra­
mowania i produkcji telewi­
zyjnej w naszym mieście.

Wymieniono informacje 1
doświadczenia szczególnie w

zakresie działalności lokal­
nych stacji telewizyjnych (w
ZSRR działa i pracuje 120 o-

środków telewizyjnych) i ich
udziału w programach ogól­
nych.

Goście zwiedzili studia i

bazę techniczną na Krze­
mionkach, a następnie zapo­
znali Się z zabytkami naszego
miasta.

Radziecką delegację przyjął
prezydent Krakowa Józef
Gajewicz.

Zgromadzenie
WSS „Społem”

Wczoraj w Nowym Sączu
obradowało VII zgromadze­
nie przedstawicieli Woje­
wódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców „Społem”. Podsumo­
wano działalność WSS za rok
1981 oraz wytyczono program
pracy na rok bieżący. Doko­
nano zmian organizacyjno-
-statutowych w funkcjono­
waniu spółdzielni i jej władz.

Dodajmy że sądecka WSS

„Społem” zrzesza blisko 40

łys. członków oraz-zatrudnia

ponad 7 tys. pracowników.
Dysponuje ona m. in. 437 pla­
cówkami handlowymi (w
tym trzema SDH), 220 pla­
cówkami gastronomicznymi,
12 piekarniami, 5 masarnia­
mi i rzeźniami, 5 wytwór­
niami wód gazowanych i roz­
lewniami piwa. Posiada 47
zakładów i 93 punkty świad­
czenia usług.

(ak)

60 milionów zł

na odnowę Krakowa
W Urzędzie Miasta Krako­

wa odbyło się oficjalne pod­
pisanie porozumienia pomię­
dzy prezydentem m. Krako­
wa i Społecznym Komitetem

Odnowy Zabytków Krakowa
a Polskim Monopolem Lote­
ryjnym. W artykule 1 poro-
gumienia czytamy m. in.:
„Polski Monopol Loteryjny
przeznaczy kwotę 60 milio­
nów zł na odnowę Teatru im,
J. Słowackiego w Krakowie.
Kwota ta będzie wplaeana
aukeeaywnie w latach 1983—
85 na Wojewódzki Fundusz

Odnowy Zabytków po 20 min
ił rocznie”. Na odrestauro­
wanym budynku będzie u-

mieszczona tablica upamięt­
niająca udział PML w dziele
odnowy zabytków Krakowa.

Monopol Loteryjny w la­
tach 1979—82 na podstawie
wcześniejszego porozumienia
przekazał już 70 min zł.

W Nowym Sączu —

wojewódzki zjazd
LKP

Przy spadku ruchu turys­
tycznego i zmniejszeniu licz­
by przyjeżdżających wczaso­
wiczów jawi się problem za­
trudnienia kobiet, a stano­
wią one aż osiemdziesiąt
procent pracujących w ob­
słudze najszerzej rozumiane­
go ruchu turystycznego.
Problem ten Zolla Romano­
wa z Zakopanego podniosła
w swoim wystąpieniu na ob­
radującym wczoraj w No­
wym Sączu II Wojewódzkim
Zjeździe Sprawozdawczo-Wy-
borczym Ligi Kobiet Pol­
skich.

Wczorajszy Zjazd dokonał
także wyboru nowych władz

nowosądeckiej wojewódzkiej
organizacji LKP zrzeszającej
w 126 kołach prawie sześć
tysięcy członkiń. Dotychcza­
sowa wieloletnia przewodni­
cząca ZW Maria Pachnlarz

zrezygnowałą z dalszego
kandydowania do tej funk­
cji. Nową przewodniczącą
ZW LKP w Nowym Sączu
wybrana została Michalina
Walter z Rabki. (sś)

».t.A 6,«.

Sympozjum historyczne z okazji
WG. rocznicy urodzin fi. Dymitrowa

(Inf. wł.) 17 bm. w setną
rocznicę urodzin Georgi Dy­
mitrowa w Muzeum Lenina w

Krakowie odbyły się uroczy­
stości poświęcone działalności
tego wybitnego działacza buł­
garskiego 1 międzynarodowego
ruchu komunistycznego. Zło­
żyły się nań sympozjum histo­
ryczne, w którym wziął udział
były współpracownik Dymi­
trowa członek BAN, prof. dr
Aleksander Obretenow i, połą­
czone z nim, otwarcie okolicz­
nościowej wystawy.

Ekspozycja mająca charak­
ter fotograficzno-publieysty-
cany zgromadziła bogaty zes­
taw archiwalnych fotogramów
oraz równie liczny zbiór róż­
nego typu publikacji — bro­
szur, nut, czasopism, wydaw­
nictw książkowych i albumo­

wych w tym także dzieł Dy­
mitrowa.

Wystawę podporządkowano
trzem głównym wątkom tema­
tycznym. Pierwszy przedsta­
wiający sylwetkę Dymitrowa
jako bułgarskiego rewolucjo­
nisty pokazuje go m. in. wśród
uczestników młodzieżowych
kółek marksistowskich, dalej
w okresie słynnego procesu
lipskiego i, tu akcent cieplej­
szy, w kręgu rodziny. Drugi
wątek dotyczy jego międzyna­
rodowej działalności. Wśród
wielu ciekawych eksponatów
tej części wystawy zwraca

uwagę zdjęcie s 1934 r. przed­
stawiające Georgi Dymitrowa
z Maksymom Gorkim na try­
bunie pod Mauzoleum Lenina
w Moskwie. Trzeci i ostatni
nurt dotyczący lat już powo-

Jennych prezentuje sylwetkę
Dymitrowa — przywódcy so­
cjalistycznej Bułgarii.

Odnajdziemy też na wysta­
wie Interesujące polonica, ory­
ginalną polską prasę komuni­
styczną m. in. „Głos Komu­
nisty” z 1920 r. w którym za­
mieszczono notatkę dotyczącą
ówczesnej działalności Dymi­
trowa a także jego zdjęcie
wśród młodzieży polskiej w

Warszawie w 1948 r.

W 'uroczystościach udział
wzięli konsul ambasady Buł­
garii w Warszawie Iwan Dy­
mitrow, konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Włodzimierz Gołowczański
oraz sekretarz KK PZPR Ka­
zimierz Augusłynek.

(rat)
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Red. Andrzej Stanowskl teleksuje z Hiszpanii

Piechniczek: Musimy grać na pełnych obrotach

Yincent: Zagramy z Polską bez kompleksów

Sonda ,M
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zostały sporządzone. Jeżeli
przy określonej, stałej ilości
pieniędzy ceny będą coraz

wyższe — to zjawi się pozorny
kryzys nadprodukcji. Będą to­
wary, aa zakup których nie
będzie nas po prostu stać. I
tak źle i tak niedobrze. Jak
więc płacić?

Młodzi, startujący dopiero
pracownicy, zakrzykną — pła­
cić za fachowość, efektywność
i Jakość pracy. Starzy, z wie­
loletnim stażem będą zapewne
bronić swoich interesów 1 bę­
dą postulować większe uwzglę­
dnianie przepracowanych lat.
Ci pierwsi i d drudzy, będą
tu mieli swoje racje. Z jednej
strony — od pewnego Już cza­
su — daje »ię słyszeć głosy

isk płacić?
optujące za swojego rodzaju
równością. Np. kierowca o o-

fcreślonych kwalifikacjach za­
rabia tyle samo bez względu
na to czy pracuje w Hucie im.
Lenina, Hucie Katowice czy
Hucie Warszawa. A z drugiej
strony założenia reformy gos­
podarczej zakładają przecież
poziom płac zależny od — naj­
ogólniej rzecz biorąc — wyni­
ków gospodarowania przedsię­
biorstwa. Zatem jak pogodzić
te dwie przeciwstawne sobie
sugestie? I wreszcie kolejne
pytanie: akord czy dniówka —

pytanie chyba zresztą niemal
odwieczne i nie ostatnie w tej
kwestii.

To tylko kilka niemal sy­
gnalnie rzuconych problemów
do szerszego rozwinięcia. O-
czekujemy więc na wypowie­

dzi, sugestie, propozycje 1 kon­
kretne rozwiązania pochodzą­
ce od robotników, personelu
inżynieryjno-technicznego, e-

konomistów, teoretyków 1
praktyków — słowem tych
wszystkich, którym nieoboję­
tna jest sprawa stworzenia
dobrze funkcjonującego syste­
mu materialnego zaintereso­
wania warunkującego prze­
cież wdrożenie reformy, dają­
cej nadzieję na wyjście z

kryzysu. Oczekujemy na wy­
powiedzi kierowane pod adre­
sem „Gazety Krakowskiej”,
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1.
— prosimy o dopisek na ko­
percie „Jak płacić”. Ze swej
strony będziemy się starali
również „wywoływać do odpo­
wiedzi” osoby, które z racji
zajmowanych stanowisk czy
pełnionych funkcji, zajmują
się tym problemem profesjo­
nalnie. Czekamy na wypowie­
dzi! JACEK BALCEWICZ

W sobotę w La Carunie czeka

naszą reprezentację drugi mecz

w „Espana ’82”, naszym rywa­
lem będzie Kamerun. Wczoraj
udało mi się przeprowadzić dwa

wywiady z trenerami obu zes­
połów — A. Piechniczkiem i J.
Vincentem.

— Ce pan powie o dotychcza­
sowym przebiegu mistrzostw —

pytam trenera Piechniczka.
— Jak pan widzi sensacja go­

ni sensacje. Któż mógł oczeki­
wać że taka potęga piłkarska
Jak RFN przegra z Algierią, ró­
wnież Honduras sprawił olbrzy­
mią niespodziankę, a wcześniej
w naszej grupie Kamerun.
Przed mistrzostwami było wie­
lu malkontentów, którzy twier­
dzili, że formuła mistrzostw z

24 drużynami nie zda egzami­
nu. Okazuje się, że ci nie mieli
racji, na razie emocji na tych
mistrzostwach mamy dużo. W

tym kontekście nieco inaczej
patrzę dzisiaj na nasz bezbram-

kowy wynik z Włochami. Naj­
ważniejsze, że tego pojedynku
nie przegraliśmy, a sztuką jest
nie mieć dobrego dnia i nie za­
notować porażki. Mamy czyste
konto i co najważniejsze nie

straciliśmy szans na awans, o-

ezywiście to czy przejdziemy
dalej zależeć będzie od postawy
drużyny w kolejnych dwóch
meczach.

— Dlaczego drużyna Pern w

pierwszym pojedynku wypadła
tak słabo?

— Sam się nad tym zastana­
wiam, grali przecież bardzo do­
brze w kilku towarzyskich me­

czach przed mistrzostwami, jak
choćby w oglądanym przeze
mnie pojedynku w Paryżu z

Francją. Do Europy trener Tim

przywiózł jednak 30 graczy,
którzy w towarzyskich meczach

rywalizowali o miejsce w rep­
rezentacji. Kto wie czy ta ry­
walizacja nie wypaliła ich psy­
chicznie i fizycznie i teraz przy­
szła jakby obniżka formy.

— Zostawmy Jednak na razie
na boku kłopoty trenera Tima,
najbliższy mecz gramy już w

sobotę i Kamerunem. Co pan
powie o tym rywalu?

— Kiedy przed paroma mie­
siącami oglądałem w akcji Ka­
merun powiedziałem potem, że

jest to zupełnie dobra drużyna,
grająca twardo po europejsku,
niezła technicznie. Te walory
potwierdzili Kameruńczycy w

spotkaniu z Póru.
— Jak więc należy grać z

Kamerunem, by wygrać mecz 1
to w miarę wysoko, gdyż może
się tak zdarzyć, że o kolejności
w naszej grupie decydować mo­
gą bramki.

— Mówię cały czas naszym
piłkarzom, że będzie to trudny
mecz. Kameruńczyków podbu­
dował na pewno remis z Peru.

Musimy więć grać na pełnych
obrotach, na dużej szybkości
przez całe 90 minut. Nie może­
my sobie pozwolić na statyczną
grę taką jaką pokazali Peru-

wiańezycy. A więc duże tempo,
duża szybkość, gra twarda, a-

gresywna — oto w skrócie na­
sza recepta na Kamerun.

— Jak więc będzie wyglądać

plan taktyczny, w jakim skła­
dzie wybiegną na boisko Pola­
cy?

— O ostatecznej taktyce i
składzie zadecyduję dopiero po
piątkowym treningu. Chyba
jednak zagramy przeciwko Ka­
merunowi 3 nominalnymi na­
pastnikami, chciałbym bowiem
wzmocnić siłę uderzeniową ata­
ku. W II linii też 3 zawodni­
ków (zrezygnuję z Matysika lub

Buncola), w obronie nominalnie

4, ale zarówno Jałocha jak i

Majewski otrzymają zadania o-

fensywne.
— Czy wszyscy w ekipie są

zdrowi?
— Iwan ma lekko naciągnięty

mięsień dwugłowy. Ale chyba
wystąpi, Smolarek trenuje już
normalnie, niestety w środę
musiałem zwolnić z treningu
Bonka i Łatę, firma „Adidas”
dostarczyła im takie buty że

mają... otartę nogi.
Niedaleko Polaków mają swo­

ją siedzibę piłkarze Kamerunu.
Odwiedziłem ich kwaterę, oto
rozmowa jaką przeprowadziłem
z ich trenerem Francuzem — J.
Vincentem (znanym ongiś pił­
karzem, reprezentantem Fran­
cji).

.— Przed mistrzostwami nie
mieliśmy wysokich aspiracji —

powiedział mi Vincent Zdawa­
liśmy sobie sprawę, że stawia­
my dopiero pierwsze kroki na

arenie międzynarodowej. Mó­
wiąc krótko — jechaliśmy do

Hiszpanii po naukę, chcieliśmy
godnie zaprezentować futbol a-

frykański. Ale w meczu z Peru

moja drużyna zagrała nadspo­
dziewanie dobrze, wielu dzien­
nikarzy twierdziło, że to my by­
liśmy bliżsi zwycięstwa, strzeli­
liśmy nawet bramkę, nie uzna­
ną przez sędziego z powodu
spalonego.

— Właśnie — był spalony czy
też nie?

— Nigdy nie wypowiadam się
o pracy sędziów, taką podjąłem
decyzję i nie ma co jut dysku­
tować.

— Na eo liczy pan w poje­
dynku a naszym zespołem?

— W drużynie jest bardzo do­
bra atmosfera, apetyty roeną w

miarę jedzenia... Zawodnicy
przekonali się, że nie taki dia­
beł straszny, jak go malują. (•
przecież Peruwiańczykom miały
nawet pomagać nadprzyrodzone
moce, przywieźli ze sobą do

Hiszpanii nawet... czarownika).
Jedno mogę powiedzieć — za­
gramy z wami bez żadnych
kompleksów. Będziemy walczyć
o jak najlepszy wynik. Czy nam

się to uda — to już inna apra-
wa. Martwi mnie trochę kontu­
zja naszego najlepszego napas­
tnika — Milly, grającego na co

dzień w I-ligowej francuskiej
Bastii. Bardzo liczę na dobrą
postawę naszego bramkarze
N’Komo — to zawodnik wyso­
kiej, europejskiej klasy, do for­
my po kontuzji dochodzi też po­
mocnik Bahoken, który * Peru

grał dopiero ostatnie 30 minut.
Sam z niecierpliwością czekam

ną ten mecz -- on pokażę na­
prawdę na co stać moich pił­
karzy.

400 dzieci e sprzęt muzyczny
za6min
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przedmiotów ogólnokształcą­
cych odbywają się de nomine
w kilku salach Szkoły Podsta­
wowej nr 1; de facto nie od­
bywają się w ogóle, bo trudno
nazwać lekcjami zajęcia skró­
cone do pół godziny, w któ­
rych uczestniczy zaledwie kil­
koro dzieci. Kuratorium jed­
nak jest kryte: miało zorgani­
zować zajęcia — są zajęcia.
Lekcje muzyki zorganizowano
w prywatnych mieszkaniach
rodziców i nauczycieli.

Rozpoczęły się teraz narady
1 deliberacje, obradowały ko­
misje, przymierzano do rze­
czywistości kolejne projekty
znalezienia szkole zastępczego
lokum. Wszystkie propozycje
okazały się nierealne, z rów­
nym skutkiem można by zak­
waterować słonia w mysiej
norze. Szkoły, do których usi­
łuje się dokwaterować bez­
domną „muzyczną” prezentują
swe rzetelne, niepodważalne
racje ,,na nie”, zaś ich komi­
tety rodzicielskie grożą odwo­
łaniem się co najmniej do ko­
misji sejmowej.

Jedynym konkretnym 1

uczciwym wnioskiem z narad
i oględzin jest proste stwier-

zł - nadal
dzenie faktu, że szkoła muzy­
czna musi mieć własne lokum.
Stwierdzenia tego nikt, z wy­

jątkiem dyrekcji szkoły, nie
odważa się wypowiedzieć
głośno, ale choćby kuratorium
najgłębiej schowało głowę w

piasek, to i tak musi przyznać,
że:

9 Państwowa Podstawowa
Szkoła Muzyczna, jako jedyna
na terenie Polski południowej,
a jedna z 10 w kraju realizu­
je łączony program muzyczno-
ogólnokształcący w wymiarze
1200 godzin tygodniowo, a za­

jęcia trwają od 8.00 dó 20.00:
Systemu tego nie można zmie­
nić, ergo — nie można „poże­
nić” szkoły z inną instytucją;

9 szkoła tego typu różni się
nieco od konwencjonalnych
„r.ejonówek”: dzieci mieszkają
w różnych, nieraz bardzo od­
dalonych okolicach miasta i
młodsze klasy nie mogą do­
jeżdżać na lekcje wieczorami;

9 terminy trzeba dostoso­
wywać i do nauczycieli, za­
trudnionych również w filhar­
monii, radiu i zespołach mu­
zycznych.

Władze kulturalne miasta
wydają się nie zdawać sobie
sprawy z konsekwencji, jakie
niesie ewentualna likwidacja

na bruku
szkoły; 69—70 procent jej
absolwentów przechodzi do
liceum muzycznego, a następ­
nie do Akademii Muzycznej.
Uniemożliwienie napływu
uczniów z „podstawówki" w

sposób tragiczny wpłynie na

poziom obu tych placówek, a

w konsekwencji — na poziom
życia muzycznego w całym
kraju!!!

Mijają dni, tygodnie, mie­
siące........ Bezprizorne” dzieci
plączą się z nauczycielami po
Plantach, trwają nonsensowne

niby-lekcje, decyzji jak nie
było — tak nie ma. A tymcza­
sem w opuszczonej ruderze
przy ul. Basztowej stoi w

brudnych, popękanych ścia­
nach 37 fortepianów i pianin
(w tym 6 najwyższej świato­
wej klasy), 25 wiolonczeli,
300 skrzypiec, 50 instrumen­
tów dętych, adaptery, magne­
tofony, sprzęt muzyczny, łącz­
nej wartości 6 milionów zło­
tych!

Pewnie, na drzwiach są
plomby, i cieszę się, mogąc
za pośrednictwem „Gazety”
przypomnieć PT Złodziejom,
że nie wolno ich zrywać. Są
jeszcze i archiwa szkoły, tab-
la absolwentów i gdy ktoś
zdmuchnie kurz odczyta takie

nazwiska Jak Ewa Demarczyk,
Wacław Kisielewski, Kaja
Danczowska, Krzysztof Meyer,
Zbigniew Wodecki, Elżbieta
Stefańska-Łukowicz, Tomasz
Stańko, bracia Zielińscy, Zbig­
niew Namysłowski... Są zdję­
cia z zagranicznych wojaży,
wycinki prasowe, znakomite
recenzje z występów w poło­
wie krajów Europy. Są j tecz­
ki z korespondencją do władz,
z alarmami, że wszystko tu

się wali, sypie, że lada mo­
ment będzie za późno!

Pierwsze z tych pism pocho­
dzi z roku 1965... Ani ono, ani
żadne inne nie zostały załat­
wione pozytywnie. Tak miasto
rewanżuje się szkole, jej nau­
czycielom i wychowankom za

pracę i talent. Takim też „nic
się nie da zrobić”, niektórzy
zamyślają się ze szkołą pożeg­
nać. I nie tylko z tą szkołą:
od października wstrzyma
działalność sąsiednie Liceum
Muzyczne, mające tę samą, co

podstawówka kotłownię. Kot­
łowni użytkować nie będzie
wolno: to prawdziwa beczka
prochu...

I — to byłoby właściwie
wszystko. Chyba, że władze
miasta nie ustaną w poszuki­
waniach, ale poszukiwania
owe zabarwią większym rea­
lizmem (do 7 sal, panie kura­
torze naprawdę nie można
wstawić 37 fortepianów) i—
większą dozą dobrej woli, na

którą chyba szkoła zasłużyła,
jak nikt.

LESZEK MAZAN

lim ii wytarzptsli taiw
Piłkarskie mistrzostwa świa- dzony w szybkim tempie, nie

ta; Austria — Chile 1:9 (1:0). stał na wysokim poziomie.
Bramkę w 21 min. zdobył Austria: Koncilia — Krauss,
Schachner. Obermayer, Pezzey, Degeorgi —

Sukces odnieśli piłkarze Au- Hattenberger, Hintermaier, We-

strii, którzy wczoraj pokonali ber, Prohaska — Krankl,
drużynę Chile i uczynili ważny Schachner.
krok na drodze do drugiej run- Chile: Osben — Garrido, Fi-

dy finałów mistrzostw świata, gueroa, Valenzuela, Bigorra —

Zwycięstwo jednak nie przyszło Bonvallet, Dubo, Neira, Mosco-
łatwo. Chiłijczycy byli co naj- so — Yanez, Caszely.
mniej równorzędnym partne- Sędziowali: Juan Faniel Car-

rem, a momentami mieli prze- dellino (Urugwaj) jako główny
wagę. Cóż z tego, skoro nie po- oraz Gilberto Aristizabal Mur-
trafili jej wykorzystać. Zespół cio (Kolumbia) i Paolo Casarin

chilijski miał wiele okazji do (Włochy).
zdobycia bramek. Najbardziej Zmiany w składach: Austria:

dogodnej — rzutu karnego — nie 76 min. Baumeister zastąpił
wykorzystał 32-letni Caszely. Degeorgiego, 80 min. Jurtin
Była to pierwsza jedenastka nie wszedł za Webera; Chile: 65
wykorzystana w „Espana-82". min. Gamboa zastąpił Moscoso,
Dobrze broniącego bramkarza 72 min. Rojas wszedł za Ange-
Koncilię prócz Caszelego, bar- la Neirę.
dzo aktywnego w tym meczu. Żółte kartki: De Georgi — 12

próbował zaskoczyć także 21-let- min., Hattenberger (obaj Au-
nj Yanez. Inna rzecz, że Yane- stria) 55 min.' oraz Garrido

zowi bardzo utrudniali zadanie (Chile) 28 min.

austriaccy obrońcy, nierzadko u- Tabela grupy U

ciekajac się do fauli. 1. Algieria 2:0 2-~ -l
Na rozmokłym boisku lepiej 2. Austria 2:0 1-0

sobie radzili piłkarze austriac­ 3. RFN 0:2 1—2

cy. Mecz, mimo że był prowa- 4. Chile 0:2 1

i

Niespodzianka piłkarzy Kuwejtu

Jugosławia —

Irlandia Pin. 0:0
Piłkarze Jugosławii zremiso­

wali i Irlandią Pin. 0:0. Spotka*
nie było interesujące, prowadzo­
ne w bardzo szybkim tempie i
stało na dobrym poziomie. Ak-

cje zmieniały się raz po raz,
ale większość z nich kończyła
się z reguły na liniach pola kar­
nego. Piłkarze obydwu zespołów
nie potrafili sobie stworzyć do­
brych pozycji strzeleckich, bar­
dzo rzadko też decydowali się
na strzały z dalszej odległości.
Nic więc dziwnego, że bram­
karze niewiele mieli do roboty.
A bez goli, bez parad bramkar-
skich każdy mecz traci trochę
na swoim uroku.

Remis nie krzywdzi żadnej >

drużyn.
Jugosławia: Pantelic — Jova-

novic, Zajec, Hrstic, Stojkovie
— Petrovic, Gudelj, Sljivo —

Zlatko Vujovic, Susie, Surjak;
Irlandia: Jennings — Chrił

Nicholl, Jimmy Nicholl, McLe-

land, Donaghy — Martin 0’Neill,
McCreetry, Mclllory. Hamilton —

Armstrong, Wliiteside.

Sędziowali Erik Fredriksson
(Szwecja) jako główny oraz

Karoiy Palotai (Węgry) i Bruno
Galler (Szwajcaria). Widzów
10 tys.

Żółta kairtka: Whiteside (Irlan­
dia Phi.).

Od rozmów - do kontraktów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przemysłowo-Handlowej Ki­
łonii. Obie strony stwierdziły
także możliwość współpracy
na rzecz intensyfikacji polskie­
go rolnictwa. Warto dodać, że
Izba Przemysłowo-Handlowa
Kiłonii była pierwszą oficjalną
instytucją zachodnioniemiec-
ką, która podjęła w 1970 r.

szeroką i długofalową współ­
pracę z polskimi partnerami.

Tak już jest na targach, że

x jednej strony nadaje się bieg
negocjacjom handlowym, a z

drugiej — finalizowane są w

postaci podpisanych kontrak­
tów rozpoczęte wcześniej roz­
mowy. Umowę eksportową
podpisała nasza „UNITRA” na

dostawę do ZSRR w przyszłym
roku gramofonów o łącznej
wartości blisko 106,5 min zł.
Centrala Coopexim zawarła
kontrakty na dostawę do Bel­
gii strojów ludowych i do RFN
galanterii skórzanej. Przedsię­

biorstwo to podpisało także u-

mowy na eksport do Finlandii
i Norwegii artykułów regio­
nalnych i galanterii drewnia­
nej. Coopex wyeksportuje do
Rumunii żerdzie wiertnicze o

łącznej wartości blisko 20,5
min zł; „Uniwersał” sprzeda
Kuble w tym roku meble cam­
pingowe, namioty i rowery o

łącznej wartości ponad 91,7
min zł. Centrala „Minex” do­
starczy Danii i Holandii por­
celanę stołową i wyroby z

porcelitu: Natomiast w kon­
traktach importowych ten sam

,,Minex” zakupi w Austrii
tzw. szkło wodoskazowe, a w

Belgii — rurki z tlenku glinu.
Ponadto strona polska, zgło­
siła propozycję dodatkowego
(ponad ustalenia protokołu) za­
kupu na Kubie owoców cytru­
sowych w ilości 10 tys. ton

(protokół na rok bieżący prze­
widuje 20 tys. ton owoców).
Należy się spodziewać podpi­
sania dalszych umów między
Polską a zagranicznymi par­
tnerami zarówno w eksporcie
jak i imporcie.

TADEUSZ STEC

aa

Kolejna niespodzianka w mi­
strzostwach świata miała miej­
sce w Valladolid. Piłkarze Ku­
wejtu grający swój pierwszy
mecz w finałach mistrzostw
świata zremisowali z CSRS 1:1
(0:1). Bramki zdobyli: dla Ku­
wejtu: Faisal al Dakhii w 58

min, dla CSRS: Antonin Panen-
ka w 21 min z karnego.

„Wielbłąd oznacza zwycię­
stwo” — taki napis ma na so­
bie żywy wielbłąd — maskotka

reprezentacji Kuwejtu. I choć
w Valladolid piłkarze Kuwejtu
nie wygrali, remis z dwukrot­
nym wicemistrzem świata jest
ich sukcesem. Niektórzy wynik
ten określają jako sensację.

Czechosłowacy bardzo oba­
wiali się spotkania z drużyną
Kuwejtu. Mieli w pamięci bez-
bramkowy remis na Igrzyskach
Olimpijskich w 1980 roku w

meczu w Leningradzie. W spot­
kaniu w Yalladolid sprawiał:
wrażenie stremowanych, jakby
obawiających się niżej przecież

w świat'.; i futbolu notowa­
nych rywali.

CSRS; ,. -;ka — Barmas,
Fiala, Jurkeihik, Kukucka —

Panenka, Berger, Kriz — Janec­
ka, Nehoda, Vizek.

KUWEJT: Al Tarabulski —

Mahboud Mubacak, Naeera Mu-
barak, Ma-Joff, Waieed al Mu-

barak, Al-Buloushi, Al-Hoti,
Ahmad — Al-Dakhil, Sułtan,
Al-Anbari.

Sędziowali: Banjamin Dwo-
moh (Ghana) jako główny oraz

Karoly Palotai (Węgry) i Bruno
Galler (Szwajcaria).

Zmiany w składach: Kuwejt:
57 min. Fathi Kamil Marzouą
zastąpił Ahmada Karema,
CSRS: 63 min. Premysl Bicovsky
wszedł za Tomasa Kriza, 69
min. Vlastimil Petrzela wszedł
za Petra Janeckę.

Tabela grupy IV

Anglia 2:0 3-1
CSRS 1:1 1-1

Kuwejt 1:1 1—1

Francja 0:2 1—3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 czerwca

1982 r. odeszła od nas na zawsze niespodziewanie nasza

koleżanka

Józefa UJMA
W Zmarłej tracimy wielce szlachetnego, wartościowego

i cenionego pracownika.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
DYREKCJA KZPGum „STOMIL”
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 czerwca

1982 roku zmarł

inż. Zbigniew SŁOMSKI
dyrektor naczelny Centrum Naukowo-Produkcyjnego Mi­
kroelektroniki Hybrydowej i Rezystorów w Krakowie,
były długoletni pracownik Krakowskich Zakładów Elek­
tronicznych „Unitra-Telpod”, działacz partyjny, młodzie­
żowy i związkowy, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką im. Janka Krasickiego, Medalem
XXX-lecia PRL, Medalem „Gazety Krakowskiej”, Od­
znaką 1000-lecia Państwa Polskiego, Medalem „Za Zasługi
dla Obronności Kraju”, Złotą Odznaką „Za pracę społe­
czną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką „Za zasługi dla
Ziemi Krakowskiej”, Odznaką „Zasłużony Pracownik Tel-

podu”. W rokn 1981 wpisany został do Księgi Zasłużonych
dla Dzielnicy Kraków-Podgórze.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.

DYREKCJA CENTRUM „UNITRA-TELPOD”,
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, ZARZAD

ZAKŁADOWY ZSMP, ORGANIZACJE SPOŁECZNE
I PRACOWNICY CENTRUM

Z dalekopisu
H. JABŁOŃSKI PRZYJĄŁ
PRZEDSTAWICIELI PAN

(z) 17 bm. przewodniczący
Rady Państwa prof. Henryk
Jabłoński prsyjął przedsta­
wicieli Wydziału I Nauk Spo­
łecznych PAN.

W czasie spotkania sekre­
tarz wydziału prof. Włady­
sław Markiewicz przedstawił
aktualną sytnaeję w nau­
kach społecznych i humanis­
tycznych oraz program dzia­
łania w dziedzinie badań,
zwłaszcza podstawowych, na

najbliższe lata. Omówiono
także lagadnienia dotyczące
wydawnictw i czasopism
naukowych, współpracy nau­
kowej z zagranicą, udziału
placówek badawczych PAN
w obchodach rocznicy odsie­
czy wiedeńskiej.

W spotkaniu wziął udział

prezes Polskiej Akademii

Nauk prof. Aleksander Giey­
sztor oraz prof. prof. Stani­
sław Lorentz, Kazimierz Se-
comski 1 Bogdan Suchodol­
ski.

ROKOWANIA
GENEWSKIE

W czwartek odbyło się w

Genewie kolejne posiedzenie
plenarne delegacji ZSRR i
USA uczestniczących w roko­
waniach na temat ogranicze­
nia zbrojeń jądrowych w

Europie.

WIETNAM PODPISAŁ
UKŁAD

O NIEPROLIFERACJI

Wietnamska Republika
Socjalistyczna podpisała u-

kład o nierozprzestrzenianiu
broni jądrowej. Odpowiedni
dokument został przekazany
rządowi Związku Radziec­
kiego, który jest jednym s

depozytariuszy układu.

Tabela grupy V.

1. Hiszpania 1:1 l-l
Honduras 1:1 1—1

3. Irlandia Płn. 1:1 0—0
Jugosławia 1:1 0—0

Zobaczymy to

w telewizji
U.VL — PIĄTEK

10.09—12.20 — Studio MS
17.00—19.10 — Włochy — Peru
20.45—23.35 — Brazylia — Szko­
cja, skrót Argentyna — Węgry,

19.VL — SOBOTA
10.00—12.50 — Studio MS
17.00—19.10 — Polska — Kame­
run

20.45—23.15 — Belgia — Salwa­
dor i skrót Polska — Kamerun t
ZSRR — Nowa Zelandia.

20.VI. — NIEDZIELĄ
10.00—12.30 — Studio MS
17.00—19.10 — Anglia — CSRS
20.45— 23.35 — Hiszpania — Ju­
gosławia, skrót RFN — Chile.

,POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane okresa­
mi duże. Miejscami przelot­
ny deszcz. Temperatura
maksymalna dniem od 15 do
20 st., minimalna w nócy od

( do 19 st. W Tatrach tem­
peratura od 6 st. dniem do
3 st. nocą. Wiatr słaby i u-

miarkowany zmienny, i
przewagą kierunków wscho­
dnich, w Tatrach slaby I u-

miarkowany zachodni, stop­
niowo skręcający na połud­
niowo-zachodni I nasilający
się.

JERZY JUROWICZ, „Za-
tużony mistrz sportu” komen-
uje wydarzenia na „Mundia-
j '82”.

Austriacy wygrali z Chijc
:0._
Gdyby wynik był odwrotny

/cale bym się nie zdziwi ,

udło z karnego zemściło się
Gdy pan bronił karnego, jak

ię pan zachowywał?
Szedłem na całość. Oczy­

wiście znalem zawodniików
trzelających, ale byłem zde-
ydowany bronić jednego ro-

u, i rzucałem się właśnie w

in róg.
Ile pan obronił karnych?
Pamiętam dwa. Z Wartą

oznań i z Cracovią. Zwlasz-
sa ten ostatni strzał pamię-

W niedzielę
zakończenie Turnieju
Drużyn Niezrzeszonycl

Piłkarski Turniej Drużyn Nie
zrzeszonych, organizowany przez
GTS Wisła przy pomocy redak­
cji „Gazety Krakowskiej”, do­
biega końca. W meczach półfi-

tam. Egzekutorem byl nieod­
żałowany Gędłek.

Jak czuje się bramkarz przy
rzucie karnym?

Redaktorze odwrócę pyta­
nie. Jak czuje się bramkarz
strzelający karnego? Przypo­
minam sobie, tuż po wojnie
graliśmy we Wrocławiu z re­
prezentacją Wojska Polskiego
Karny przeciw nam, bronię i...
za 2 minuty karny dla nas.

Koledzy chyba w nagrodę
krzyczą. Jurek ty!

Ne i?
Panuje taka opinia, że

bramkarz może tylko puścić.
Mnie się wtedy udało. Prze­
chytrzyłem mojego kolegę. On
poszedł w prawo, a ja uderzy­
łem w lewy górny róg.

Spisał WIESŁAW KRAJ

nałowych drużyna Szkoły Pod­
stawowej z Sidziny pokonała
SP Węgrzce Wielkie 5:4, a Li-

rerpool Brzesko wygrał z SP
Szarów 7:1.

W niedzielę o godz. 9 róże- j
Irany zostanie na boisku Wi-!

sły finał. O pierwsze miejsce ;
grają SP Sidzina — Liverpool
Brzesko, a o trzecie SP Węgrzce ’

Wielkie — SP Szarów. i

Szermiercze
mistrzostwa Polski

zakończone

W Krakowie zakończono indy­
widualne i drużynowe mistrzo­
stwa Polski w szermierce. Im­
preza, choć stała na dobrym
poziomie i była ostatnim spraw­
dzianem przed mistrzostwami
świata w Rzymie, nie wywołała
większego zainteresowania, bo-

i wiem konkurencją nie do po-
: konania są mistrzostwa świata
i w Hiszpanii.

Na zakończenie mistrzostw od­
były się walki drużynowe w

szabli i szpadzie. Zwyciężyli fa­
woryci. Pewną niespodziankę
może być jedynie dalekie 9
miejsce szpadzistów GKS Kato­
wice. Zwyciężyli szpadziśći u-

biegłorocznego mistrza Polski
AZS Wrocław w składzie: An­
drzej Lis, Leszek Swornowski,
Mariusz Strzałka, Robert >'eli-
siak i Robert Zuchowski. Ko­
lejne miejsca zajęli: 2. Legia
Warszawa, 3. Warszawianką, 4.
AZS Warszawa.

Drużynowym mistrzem Polski
w szabli został także zespół u-

biegłorocznego mistrza w tej
broni — AZS Warszawa w skła­
dzie: Leszek Jabłonowski, Ma­
riusz Wódkę, Wojciech Maków­
ka, Zb:gniew Płaczkowgkl i

Zbigniew Koszman. Dalsze miej­
sca: 2. Zagłębie Konin, 8. Za­
głębie Sosnowiec, 4. Marymont
Warszawa.
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CENY - PŁACE - KRYZYS
...i racje statystycznego obywatela

Jajek
miało nie byó, a są, i to

w Warszawie tańsze, a w Kra­
kowie droższe. Czy takie róż­
nice będą już normalnością? —

pytają klienci.

Miały za to być sandałki
dziecinne i dla dorosłych — ale tu kolej­
ki nie maleją mimo wyraźnego wzrostu

een. Sandałków zatem nie będzie.

CENY, RYNEK, PŁACE — to wciąż
główny temat rozmów. Szok cenowy
trwa. Ponieważ niektóre artykuły poja­
wiają się na rynku w ilościach absolut­
nie znikomych, nie docierając do wielu

domów, więc ich nowe ceny długo jesz­
cze będą bulwersować opinię rodzinną, bo

wciąż pamięta się te „stare”.

„Uspokoił” się natomiast najwyraźniej rynek
artykułów spożywczych. Lista braków jest wpra­
wdzie spora, o-bejmuje m. in. zaopatrzenie w ry­
by, śmietanę (dostawy są wyższe o ponad 25
proc, i w Warszawie da się to odczuć), twarogi
tłuste, niektóre przetwory owocowo-warzywne,
herbatę — niemniej można założyć, że etatysty­
czny obywatel gotów byłby za cenę ustabilizo­
wania się rynku spożywczego zaakceptować we­
wnętrznie zmiany cenowe, gdyby nie fakt, że
brakuje mu nieco złotówek dla wykupienia mię­
sa na ■kartki. Nie wszyscy też wykupują alko­
hol, mimo że jego ceny czarnorynkowe wciąż
wyższe są o przeszło 100 procent.

Alkoholem można by się nie martwić, ale
fakt, że w niektórych województwach nie zre­
alizowano sporej części kartek jest niepokojący.
Oto dane za marzec 1982: krośnieńskie — 30 pro-
eent, nowosądeckie — 29 proc., przemyskie —

23 proc., lubelskie — 15 proc., toruńskie — 22
»roe„ rzeszowskie — 16 proc. Jeśli w tych wszy­
stkich województwach, ze względu na ich cha­
rakter, można mówić o pewnym dopełnieniu co­
dziennego menu kaloriami s samozaopaitrzenia,
to na pewno niepokoić musi niewykupienie kar­
tek np. w katowickim — 11 proc., Łodzi — 5
proc., Warszawie — 4 proc.

„Skutki finansowych podwyżek cen wprowa­
dzonych z dniem 1 lutego 1982 r. obciążające
ludność — czytam w materiałach sejmowej Ko­
misji Handlu Wewnętrznego Drobnej Wytwór­
czości 1 Usług — szacuje się na ok. 392 mld zł,
s czego 340 mld zł przypada na artykuły żyw­

MIESZKANIOWY BIZNES

Trochę seksu,
ale głównie dużo forsy

T
en kto ma pieniądze nie musi się mar­
twić spóźnieniami w budownictwie mie­
szkaniowym. W tym przypadku nie cho­
dzi jednak o takie zwykłe pieniądze lecz
o dużą forsę pozwalającą na kupno mie­
szkania (w grę wchodzą miliony) lub na

wynajęcie lokalu na rok albo i dłużej. Problem
w tym, że ci, którzy mieszkań szukają rekrutują
się przede wszystkim spośród ludzi o przecięt­
nych dochodach. Ich szanse na .giełdzie” są
żadne.

Kupić łatwiej — wynająć trudniej
Lektura ogłoszeń pod hasłem „lokale” za­

mieszczanych w krakowskich dziennikach jest
pouczająca. Zdecydowana większość zamawiają­
cych anonsy poszukuje mieszkania, mniej jest

■'natomiast informacji o sprzedaży lokalu nie mó­
wiąc już o jego wynajęciu. Ale i tak kupić mie­
szkanie jest o wiele łatwiej niż je wynająć.

By rozeznać się w aktualnych notowaniach
„giełdowych” postanowiłem „kupić” mieszka­
nie. Na kilkakrotnie zamieszozane ogłoszenia
(koszt jednego ok. 300 zł.) otrzymałem cztery
oferty. Niby dużo, ale...

Standardowe M-2. Zdewastowane w sposób
przechodzący wszelkie wyobrażenia. Na tych
kilkunastu metrach kwadratowych dziać się mu-

Siały rzeczy ciekawe, po których na ścianach
zostały trwałe i raczej jednoznaczne ślady. Aby
to mieszkanie jako tako doprowadzić do porząd­
ku trzeba zdecydować się na gruntowny re­
mont.

Właściciel oferowanego lokalu nie kryje, że

przed kilku laty otrzymał go w ramach rozwo­
dowego spadku — czyli podziału majątku. Po
kilku latach „wolności” : zamierza się ustatko­
wać i ponownie wstępuje w małżeńskie związki.
Nowa wybranka pana C. posiada eleganckie
mieszkanie (także zresztą „rozwodowe”) 1 to

zbędne M-2 wspólną radą postanowili sprzedać.
Za jedyne głupie 2 i pół miliona. „Dużo? — dzi­
wi się właściciel — proszę pana, co to dzisiaj
jest dwa i pół miliona!”. Fakt, co to jest...

Inną metodę wybrała pani G. Do swojego M-4

(parkiety boazeria, flizy) zaprosiła ewentualnych
nabywców. Nikt z nas nie wiedział, że jako kon­

nościowe, a około 49 mld zł na opał i energię”.
Tak, tak. Tylko, gdzie gą obliczone skutki finan­
sowe podwyżek cen artykułów przemysłowych
i usług?

ZBANKRUTUJE KLIENT

Gdzieś przed rokiem rozmawiałem z mini­
strem Krasińskim (red. Saitaża mi to zresztą
wypomniał, jak gdybym to ja był ministrem),
który przewidywał wówczas wzrost cen arty­
kułów przemysłowych na około 30 do 70 procent.
Prawda jest natomiast taka, że dziesiątki cen

bardzo elementarnych towarów przemysłowych
wzrosło o 300, a nawet 400 procent. Stąd trud­
no się dziwić, że robotnik w Hucie im. Lenina
pyta ze zniecierpliwieniem: „Jak to jest? Czy
wszystko co produkowaliśmy przed reformą cen,
było deficytowe?”.

Przyznam, że sam nie rozumiem, nie jestem
ekonomistą, ale wiem, że nawet stuprocentowy
wzrost cen energii elektrycznej — jako że sta­
nowi niewiele ponad 5 proc, wkładu w produk­
cję każdego artykułu przemysłowego — nie tłu­
maczy owej „regulacji”. Także i wzrost cen nie­
których surowców nie miał tak radykalnego cha­
rakteru. Może się mylę, ale mam wrażenie, że

cały mechanizm reformy posiada jedną sła­
bość, a mianowicie „zezwala” zakładom pracy
uciekać w wyższe ceny, w interesie partykular­
nym utrzymania dochodowości danego zakładu,
a nie wymusza wystarczająco szukania zysku w

obniżce kosztów produkcji.
Eksperci mówią wprawdzie, że takie windo­

wanie cen przez zakłady pracy doprowadzi tego
czy innego producenta do bankructwa, bo „jego”
towary zostaną nie wykupione na rynku. Mam
jednak osobiste wrażenie, że jeszcze przed bank­
ructwem fabryki, zbankrutuje klient, zwła­
szcza, że żarówkę tak czy owak muszę kupić, *

konkurencji nie widzę.
Tymczasem kryzys jakby wchodził z wolne w

fazę permanentną, a procent myślących o tym,
żeby ge w końcu przerwać, jakby maleje.
Z czego to wnoszę? Z dziesiątków drobnych zja­
wisk.

Ot, choćby w pawilonie handlowym przed blo­
kiem, w którym mieszkam, przed miesiącem je­
szcze zbierano folię w postaci kapsli zamykają­
cych butelki z mlekiem. Nawet to zgrabnie szło,
dzieci przynosiły całe torebki folii — dziś akcji
poniechano. Dlaczego? Za to poczta „serwuje”
nam potężną zwyżkę opłat telefonicznych. Pew­
nie trudno utrzymać personel za dotychczasowe
płace. Nikt jednak na poczcie ani przez moment
nie pomyślał, ile to godzin pracy personelu, nie
mówiąc o czasie klientów, można by zaoszczę­

kurenci spotkamy się w tym samym dniu i o

tej samej godzinie.
Gospodyni jest uprzejma. Częstuje nas kawą

(„to za dolary proszę państwa”), na talerzyku
kruche ciasteczka. Po kilku minutach nastrój
staje się konkretny, jako że pani G. aranżuje
licytację. Po co się trudzić przyjmowaniem ko­
lejnych kontrahentów, po co tracić czas na wy­
jaśniania, finansowe targi skoro wszystko mo­
żna załatwić za jednym zamachem. Oszczędność
wspólnego czasu i wspólnej energii.

Cena wywoławcza 3 miliony 250 tys. zł. („tylko
dla zachęty proszę państwa, gdyż państwo ro­
zumieją, że za takie pieniądze takiego mieszka­
nia się nie sprzedaje”). Chwila milczenia. Pierw­
szy licytuje nasz konkurent, który przyszedł w

towarzystwie pani szokującej ilością pierścieni
zdobiących palce jej grubych rąk. „Trzy miliony
pięćset” — rzuca niedbale. Gospodyni nie rea­
guje.

Mój sąsiad zajmujący krzesło koło mnie krę­
ci się nerwowo aby po chwili wykrztusić: „trzy
sześćset”. Patrzy po zebranych czy jego podwyż­
ka ceny wywołała wrażenie. Nie wywołała jed­
nak.

Licytacja nabiera rumieńców. Trzeci z kolei
reflektant na mieszkanie gotów jest kupić lokal
za trzy miliony 750 tysięcy. Zostaje jednak
„przebity” ofertą towarzysza upierścienionej
pani'. Jesteśmy przy wysokości trzech milionów
850 tysięcy złotych. Nie jest to jednak kwota
ostateczna. — Dlaczego pan nie licytuje? — nie­
pokoi się gospodyni widząc moją bierność.

— Czekam — odpowiadam spokojnym tonem.
Uznanie właścicielki i niepokój „konkuren­

cji”.
—̂ 4 miliony! — wykrzykuje pierwszy licytant.
— Ziutek, ani grosza więcej — mityguje go

pani- od pierścionków.
— Kto z panów daje więcej? — zachęca gos­

podyni.
Milczenie.
— A pan? — pytanie skierowane do mnie.
— To dla mnie za drogo.
Ironiczne skrzywienie warg.
— Jak się nie ma pieniędzy, to się mieszka w

budzie, a nie zawraca innym głowy. JTu jest
przyzwoity handel, a nie towarzystwo opieki.

dzić, gdyby radhunkl telefoniczne można było
płacić w tym samym terminie co światło, radio,
mieszkanie, O RS itp. czyli do 10 każdego miesią­
ca. Otóż nie. Poczta wysyła rachunki za telefon
kiedy chce, 1 żąda zapłaty w ciągu 7 dni, gnając
do swoich okienek parę milionów abonentów —

dwukrotnie. Inny przykład z MPK. Komunika­
cja miejska ma zdrożeć. Benzyny brakuje. Ale
we wszystkich miastach kraju, jak Polska długa
i szeroka, nocą jeżdżą te same wielkie autobusy,
co w dzień, wożąc pięciu pasażerów na krzyż, i
zużywając ileś tam paliwa więcej, niż trzeba.
Nie postuluję, broń Boże, poniechania miejskiej
komunikacji nocą. Postuluję jedynie przestawie­
nie jej na mikrobusy. I jeśli ktoś chce mi po­
wiedzieć, że nie ma mikrobusów, to przyjmuję
zakład, że w każdym mieście nocą stoi parę
tysięcy mikrobusów. A że nie należą do MPK —

to prawda. Ale, że nikt nie próbował ich podna-
jąć — to także prawda. Nasza lokalna telewizja
(chwała jej za to) przy pomocy własnych środ­
ków „dopingujących” mobilizuje ostatnio admi­
nistrację do oddawania w czasową dzierżawę pu­
stych terenów śródmiejskich na ogródki działko­
we. I dobrze. Ale co by się działo, gdyby nie
było telewizji?

SUMA MINIKROKÓW

Tysiące takich drobiazgów może wskazać dzi­
siaj każdy obywatel. I tu właśnie mieści się
podstawowa rezerwa. Jeden królik hodo­
wany od jutra w każdym wiejskim gospodar­
stwie, to za 3 miesiące ileś tam tysięcy ton mięsa
rocznie. Taka jest technologia wychodzenia z

kryzysów, drobnymi kroczkami, sumą drobnych
posunięć, bowiem istotą kryzysu jest brak środ­
ków na większe inwestycje. Ale tych drobnych
minikroczków, których suma dopiero znaczy
— nie widać.

Widać natomiast wzmożone zainteresowanie —

nie, nie żartuję — astrologią. Słońce w Skorpio­
nie da Cl szczęście. Byka — unikaj. „Kobieta
i Zycie”, „Przekrój”, „Przyjaciółka” (w ogóle
wszystkie życzliwe pisma) prześcigają się w ho-
roakopach, testach, paychozabawach. W najwyż­
szej cenie są wydawnictwa Towarzystwa Różdż-
karskiego z Poznania. Gdyby tak Jeszcze własna
Solell mogła zapowiedzieć termin wyjścia z kry­
zysu...

FINISZ NA RESZTKACH ZAPASÓW

Tymczasem statystyczna rodzina „finiszuje”
na resztkach zapasów. Jeden wspiera się ostat­
nimi kilogramami mąki czy cukru, paczkami
herbaty czy proszku „Bis” zakupionymi jeszcze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Po kilku dniach sprawdzam, i już wiem, że
kwota uzyskana przez panią G. za sprzedaż mie­
szkania ponad dziesięciokrotnie przekroczyła
kwotę wpłaconą spółdzielni za ten własnościowy
lokal. To się nazywa przyzwoity handel!

Od 8 do 15 tysięcy
Trzeba mieć nie tylko dużo szczęścia, ale tak­

że — jak już mówiłem — nadmiar gotówki, aby
pozwolić sobie na wynajęcie całego mieszkania.
Ostatnio bowiem liczba chętnych dysponujących
na pewien czas wolnymi mieszkaniami wyraźnie
zmalała, a w dodatku i na mieszkaniowym ryn­
ku odbiły się inflacyjne procesy. Już do za­
mierzchłej przeszłości należą czasy gdy za czte­
ry, pięć tysięcy miesięcznie, wynająć było można

przyzwoite mieszkanie. Często kompletnie ume­
blowane. Obecne ceny wahają się od 8 tysięcy
do 15 tysięcy miesięcznie. Są podobno przypadki
— podaję to jednak na odpowiedzialność moich
informatorów — że kwota za najem sięga i 20
tysięcy. Do tego jeszcze najczęściej dochodzą
opłaty za czynsz i świadczenia.

Regułą stało się żądanie opłacenia należności
„z góry”. Należność płacona w miesięcznych ra­
tach nie interesuje już nikogo. Nie interesuje,
gdyż zdecydowana większość wynajmujących to
ludzie wyjeżdżający na dłuższy okres za granicę.
Zawierane są więc specjalne umowy, z twardo
określonymi warunkami, co nowemu lokatorowi
wolno, a co nie, określa się kary za zniszczenie
pozostawionego w mieszkaniu sprzętu, mebli itp.
Przyznać jednak trzeba, że w dalszym ciągu, mi­
mo surowych przepisów w tym zakresie, istnieją
ludzie dysponujący dwoma mieszkaniami. To
wolne stanowi znakomite źródło stałego docho­
du.

Kiedy próbowałem rozwikłać zagadkę podwój­
nych mieszkań, moi rozmówcy odpowiadali, że
robi się wszystko, aby nie dopuścić do praktyk
„kapitalistycznego” wykorzystywania trudnej sy­
tuacji mieszkaniowej. W każdym przypadku wy­
krycia „podwójnych” mieszkań, jedno jest na­
tychmiast odbierane. Niestety, do niedawna nie­
zbyt skrupulatnie zwracano uwagę na różne
szwindle w dokumentach (mieszkanie formalnie
zajmuje ktoś inny) i obecnie ustalenie rzeczy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Fot. J. PĘKALA

MATURZYSTA

jest nikim...
Rozmowa z ANTONIM MOTYKĄ maturzystę z II L0 w Tarnowie

— Muszę być przyzwoicie ubrany, nie osz­
czędzać na jedzeniu i mieć jakiś środek lo­
komocji, niekoniecznie samochód. Ale prze­
de wszystkim mieć własny kąt. To jest ma­
rzenie każdego młodego człowieka. Powiem
szczerze, że już teraz chciałbym mieć swoje
mieszkanie, chociaż jestem kawalerem. Więc
widzi Pani, żadnych luksusów..

— A co to jest luksus?
— Samochód to nie jest luksus, choćia

znów staje się trudno dostępny. Luksusem
nazwałbym posiadanie dwóch samochodów
budowę willi. Każdy natomiast powinien
mieć kolorowy telewizor, pralkę automatycz­
ną. Po tylu latach budowy socjalizmu te do­
bra powinny być. powszednie.

— Mówi się, że pomimo podwyżek nauczy­
ciele źle zarabiają, a Pan będzie musiał u-

trzymać rodzinę.
— Jeśli żona będzie pracować, a będzie, b<

która żona dziś nie pracuje, to starczy.
— Maturzysta już dziś o przyszłości myśli

tak konkretnie?
— Nie, proszę pani, myśli o przyszłości w

sposób ogólny, a szczegóły nie spędzają mu

snu z powiek.
— Czy nie boi się Pan zarzutów, że nie

dość wysoko stawia sobie poprzeczkę?
— Nie, jeśli praca nauczyciela będzie spra­

wiać mi przyjemność, jeśli' będę miał saty­
sfakcję — mówię szczerze — opinia otocze­
nia nie będzie mnie interesowała.

— Sądziłam, że młodzi ludzie nie poszukują
dziś wyłącznie satysfakcji w pracy, że młody
człowiek, jeśli planuje być geografem, to już
koniecznie z tytułem docenta na uczelni ...

— No, nie mówmy hop, może presja oto­
czenia będzie tak silna, że zacznę żałować, że
jestem tylko belfrem.

— Co Pan takiego widzi w geografii?
— Jest to miłość od pierwszego wejrzenia

Kiedyś interesowałem się także historią.
— I co?
— Miałem nieprzekonywującego nauczycie­

la.
— A gdyby Pan miał dobrego nauczyciela

historii, czy Pana zainteresowania nie poszły
by w tę właśnie stronę?

— Gdybym jednocześnie miał słabego
’

geografii to tak.
— Nauczyciel jest aż tak ważny?
— Oczywiście, z tym, że nauczyciele na

ogół nie zdają sobie z tego sprawy, jak po­
trzebni są uczniowi. Powiem bluźnierstwo, ale
niestety są tacy, którzy podchodzą do zajęć

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

— Jak się dziś czuje maturzysta?
— Przed egzaminami jest dużo strachu.

Starsi koledzy mówią, że pisemny to jak kla­
sówka, ustny, jak odpowiedź przy tablicy —

i to prawda, tylko że o tym trzeba przekonać
się osobiście.

— Mówi Pan o emocjach, towarzyszących
zdawaniu matury. Mnie interesuje sytuacja
młodego człowieka, który dziś podchodzi do
pierwszej, tak poważnej w swoim życiu po­
przeczki.

— Każdy podchodzi do tego egzaminu ln-

dywiduąlnie. Ja szedłem z nastawieniem że
zdać muszę.

— Dlaczego Pan wybiera się na studia?
— Bo chcę być nauczycielem geografii. To

po pierwsze. Studia to nie tylko zdobycie fa­
chu, ale przede wszystkim przedłużenie mło­
dości. Jeśli ktoś kończy zawodówkę, idzie do
pracy, zarabia, a więc może nawet założyć
rodzinę — to wszystko jest takim gwałtow­
nym skokiem w dorosłość. A student to czło­
wiek, który przedłuża swoją młodość i bez­
troskę o pięć lat.

— A pana koledzy — dlaczego chcą studio­
wać?

— Jeden z moich znajomych chce dostać
się na jakiś łatwy kierunek ... i wyjechać za

granici bo studentów — słyszał — będą
puszczać? Mówi się dziś, że po studiach źle
się zarabia. Sądzę jednak, że ci, którzy wy­
bierają medycynę, kierują się jednak pew­
nością dobrych zarobków. Choć może jestem
niesprawiedliwy .. Właściwie jednak studia
tracą dziś popularność. Mój kolega chce za­
łożyć warsztat samochodowy, inny — własny
zakład gastronomiczny, ten znowu chce być
ajentem ... Coraz częściej spotyka się, wśród
młodych ludzi tendencję do uniezależniania
się.

— Dziwi się Pan?
— Tak, zdawało mi się, że każdy człowiek

powinien mieć aspiracje życiowe-
— Ja bym jednak broniła tych ludzi i ich

potrzeby niezależności. Czy Pan wie, jak nie­
wielką swobodę działania w zakładzie ma

dziś inżynier, chemik, budowlany...
— Tak, wiem, że inżynierowie zajmują sta­

nowiska, które równie dobrze mógłby obsłu­
giwać człowiek ze średnim wykształceniem.
A jednak decydować się na model życia tyl­
ko ze względu na pieniądze ...

— A Pan chciałby mieć pieniądze?
— Chciałby je mieć każdy, ale'widzi pani,

jeśli będę miał pensję, która zabezpieczy
egzystencję na średnim poziomie, będę zado­
wolony . Byleby praca była przyjemna.

— Co dla młodego człowieka — rocznik
1963 — kryje się pod pojęciem, „przyzwoita
eazustencia”?

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

„Jeżeli będziecie wymagali tylko
samego posłuszeństwa, zgromadzi­
cie dookoła siebie samych dur­
niów'' — napisał Lenin I to motto

bardzo mi przystaje do pewnej
praktycznie realizowanej dzii filo­
zofii, której na Imię: „po skrzy­
dłach”.

Jej Istota sprowadza się do pew­
nego prostego zabiegu polegają-
cego na stałym strzyżeniu
wszelkich, wyrastających ponad
przeciętną pędów. Gdyby chodziło

o trawnik czy żywopłot można by
mieć nadzieję, ie zrodzi się i tej
metody zgrabny jak szyk, pejzaż.
Gdy jednak idzie o społeczeństwo,
o ludzi, o zarządzanie - może

x tego wyniknąć tylko szkoda.

Cóż bjwbiem kryje się pod taką me­
todologią? Ano preferencja średniactwa,
przeciętności, braku wyrazu, a czasem

nawet poglądów. Czym innym bowiem

zmienność poglądów, a czym in­
nym ich niedostatek. Zmienność

rastający, któremu jedynie przeciętność
„nie zagraża”. Każdy człowiek mający
jednak jakie takie pojęcie o dialektyce
postępu, musi być przeciw.

Naturalnie tak prosty schemat, któ­
ry tu przedstawiłem, nie mógłby się

Po skrzydłach
bywa koniecznością. Churchill powie­
dział kiedyś, że polityk to taki czło­
wiek, który umie przewidywać fakty
mające zajść te przyszłości, * następ­
nie umiejący uzasadnić, dlaczego tak

jak przewidywał, się nie stało.

Któż może być w firmie zwolenni­
kiem przeciętności? Moim zdaniem,
wyłącznie ktoś niewiele ponad nią wy-

ostać na oczach dość licznej widowni.

Dlatego wszystko przykryte jest rene­
sansowym kryptonimem, odwołującym
się nawet do Horacego, a więc dosta­
tecznie dostojnym i pokrytym patyną
tradycji. Ow kryptonim nosi nazwę

„aurea mediocritas" („złotego środka")
i jak pisze Ignacy Chrzanowski w „Hi­
storii literatury niepodległej Polski”,

propaguje ideę umiarkowania w roz­
buchanym żądzą zawładnięcia światem

renesansowym człowieku. Renesans to

nam teraz raczej nie grozi.
Ze zjawiskiem „po skrzydłach” spo­

tykają się także często wybitni dy­
rektorzy, artyści, inżynierowie, archi­
tekci, dziennikarze — słowem ludzie
zawodów, których jedną z form „spra­
wdzenia się" jest uczestnictwo w kon­
kursie. Konkursy te, niezależnie od tego
czy dotyczą objęcia stanowiska, czy

uzyskania nagrody za projekt osiedla,
czy najlepszego na dany temat filmu,
reportażu, nagrania itp. — mają tzw.

jury. Dzieła wybitne (podobnie jak lu­
dzie nieprzeciętni), mają to do siebie, że
u jednych budzą entuzjazm, a u dru­
gich sceptycyzm. Dostrzegalne to jest
w głosowaniu i ostatecznym werdykcie
jury. Najwięcej głosów otrzymują pra­
ce (ludzie) przeciętne, nie budzące
emocji. Jeśli ktoś spośród jury (może

to być tylko ktoś wybitny) nie opro­
testuje na czas takiej metodologii wy­
łaniania najciekawszych zjawisk, jeśli
nie uprze się — to jedynie skandal
w rodzaju tego, mającego miejsce pod
czas ostatniego Konkursu Chopinow­
skiego z Jugosłowianinem Pogorelicem
jest zdolny naruszyć niezachwianą
pewność siebie wysokiego jury. Tego
samego jury, które jednocześnie z po­
wagą potrafi ponarzekać na przeciętny
poziom nadesłanych prac, czy zgłoszo­
nych do spektaklu artystów. O tym
natomiast, że polityua wymaga arty­
stów najwyższego lotu, nie chciałbym
czytelników przekonywać. Sami wiedzą.

„Kiedy wieje wiatr historii — pi­
sał poeta — ludziom jak pięknym
ptakom rosną skrzydła". A my, po

skrzydłach, po skrzydłach, po skrzy­
dłach... Czy o to w istocie Idzie?

Czy to socjalizmowi służyć może?
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Dziesięciolatka upadla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

przed 1 lutego. Drugi „podpiera »ię” trzynastą
pensją, którą miast na „inwestycje” przeznaczył
na wspomożenie domowego budżetu w pozycji
„wydatki bieżące”. Te zapasy są jednak wątłe
i kończą aią definitywnie. Wkrótce, to znaczy
w czerwcu, a najdalej u progu iipca, wszystko
aią skończy. To zresztą widać po nastrojach.
Rząd wstępnie zareagował przytomnie. Punktem

spornym, w tej sytuacji, zapowiadały się bo­
wiem urlopy, a ściślej mówiąc ceny wczasów
i kolonii. Dofinansowanie, jakie asygnują zakła­
dy pracy, rozluźniło napięcie.

Niemniej Jest to posunięoie na krótką metę.
Wprawdzie luka inflacyjna nadal jest spora 1 na

giełdzie samochodowej ceny za „poloneza” się­
gające miliona złotych nie budzą zaskoczenia
(wciąż są klienoi), to jednak pewne jest, że
wkrótce rozpocznie się totalny nacisk na płace.
Dziś u dołu tabeli znaleźli się pracownicy nauki,
kultury, a także dziennikarze nietelewiąyjni
(dziennikarz nietelewizyjny — to taka nowa

warstwa społeczna przypominająca zubożałą a-

(ystokrację).
Te grupy zawodowe mają jednak jeszcze przed

ostateczną regulacją płac (przygotowywaną i za­
powiadaną przez rząd), zostać „podoiągnięte” do
poziomu przyzwoitej średniej. Wg GUS-u osiąg­
nęła ona 8.335 zł w końcu pierwszego kwartału.
Trzeba jednak wiedzieć, że na tę stosunkowo
wysoką średnią rzutują w znacznym stopniu
płace w przemyśle wydobywczym. Ekonomiści
twierdzą, że jest to rząd 1000 zł, jeśli idzie
o procent zawyżenia średniej płacy w kraju.
Gdyby tak było, prawdziwa średnia płaca wy­
nosiłaby po I kwartale 7.300. A to oznaczałoby,
że przynajmniej połowa z 12 min pracujących
w gospodarce uspołecznionej, musi być poni­
żej tej średniej. A poniżej tej średniej, skon­
struowanie budżetu rodzinnego, przy dwójce
dzieci i niepracującej żonie, jest po prostu nie­
możliwe. Wiem to od znajomego murarza, któ­
rego znam od lat, i który nie chałturzy poza

?;odzinami pracy. I wiem też z czasopisma Wydz.
deologicznego KC „Zagadnienia i materiały”

nr 16 (które wszyscy dziennikarze „GK”, jeśli
chcą żyć dobrze z szefean, muszą czytać dokład­
nie, szef bowiem stamtąd przyszedłszy, nie po­
niechał busoli), gdzie dosłownie napisano: „W
większości gałęzi przemysłu przeciętna płaca w

I kwartale br. była o 2 tys. niższa niż śred­
nia ogólnopolska". Niższa zatem niż 6.300 zł!

„GŁÓD PIENIĄDZA”
Jest zrozumiałe, że na takim tle musdało zro­

dzić się zjawisko określane pojęciem „głód pie­
niądza”. Jest zadaniem ekonomistów i reforma­
torów gospodarki, by ów głód nie przerodził się
w rozgoryczenie i głód rzeczywisty, ale by stał
się czynnikiem motywacyjnym do lepszej, wy­
dajniejszej pracy. Jak znam życie, skończy się
na kompromisie. Minister Krzak i Baka nie

Maturzysta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. g)

byle je odpracować. Może to przemęczenie,
może nie stać ich na więcej „.

— Czy matura Jest rzeczywiście progiem
dojrzałości, Jak to się powszechnie uważa?

— Matura jest dla mnie przede wszystkim
sprawdzianem wiedzy. Poza tym — zamknię­
ciem pewnego etapu życia. Nie Jest dojrza­
łością w sensie niezależności, choćby finanso­
wej. Iść do pracy po maturze, to skazać się
na wegetację. Kiedyś matura to było dużo
Mój ojciec ukończył maturę po wojnie. Śred­
nie wykształcenie dawało mu w społeczeń­
stwie jakąś pozycję. W tej chwili maturzysta
jest nikim.

— Więc nie Jest matura egzaminem doj­
rzałości?

— W jakimś stopniu jest. Być dojrzałym
to dla mnie mieć ukształtowane poglądy.

— IPanjema?
— Jeśli mam, to nie ukształtowały się one

wraz g maturą. One krystalizowały się w cią­
gu kilku lat, i sądzę, że ten proces nie z-ostał
zamknięty. Chociaż wołałbym, żeby już się
nie zmieniały. Uważam,, przynajmniej na ra­
zie, że mam zdrowe podejście do ■wielu spraw.
Ale są maturzyści, których nic nie obchodzi
i niczym się nie interesują. Np. polityka to
dla nich czarna magia.

— Może to świadoma postawa?
— Nie. To jest nieświadoma obojętność.
— Dlaczego młody człowiek powinien zaj­

mować się polityką. To przecież nie jest e-

bowiązkowe?
— Nie musi się zajmować, ale powinien

mieć przynajmniej określone stanowisko w

danej sprawie-
— Poglądy nie ułatwiają życia—
— Zgoda, utrudniają, ale to nie znaczy, że

należy ich nie mieć.
— Mówi się, że młodzi dają sobą mani­

pulować, że ulegają przez niespokojność cza­
sów, złym wpływom.

— Nie, nie zgadzam się. ludzie młodzi
wiedzą dziś, co robią. Mogą ulegać sugestiom,
ale bądźmy szczerzy, jeśli ktoś jest indywi­
dualnością, to potrafi im nie ulegać. Młoda
są dziś bardziej aktywni czy bardziej zbun­
towani, to prawda. My po prostu dostrzega­
my te wielkie rozbieżności między tym, co

się mówi, a tym, co jest. Rozbieżności mię-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
wistego stanu faktycznego nastręcza sporo trud­
ności. Dokłada się jednak starań — tak mnie
kilkakrotnie zapewniano — aby uporządkować
mieszkaniową sytuację. Sądząc jednak po ilości
— i to nie tylko w Krakowie, ale w całym kraju
— wynajmowanych lokali, nie są to starania na­
zbyt energiczne.

„Trójkąt” albo co innego
Pojęcie sublokatora przestaje powoli funkcjo­

nować w naszym codziennym języku. Coraz
mniej jest chętnych do odpłatnego odstępowania
części mieszkania obcemu człowiekowi. Ci, któ­
rzy decydują się na przyjęcie do siebie sublo­
katora nie mogą opędzić się od reflektantów.

Pokoi do wynajęcie poszukują przede wszyst­
kim młode małżeństwa. Nie stać ich przecież na

zafundowanie sobie na pewien czas całego loka­
lu, nie mówiąc już o jego kupnie. Zapewnienie
typu: „jesteśmy członkami spółdzielni mieszka­
niowej” tylko rozśmiesza. Wiadomo przecież, że
„członkowstwo” dzisiaj niewiele znaczy. Rekord
oczekiwania na przydział to nierzadko piętnaście
lat, a są i tacy, którzy własny lokal otrzymają
dopiero w XXI wieku!

Małżeństwa nikt nie ohce, a gdy zdarzy się,
te młodzi ludzie w swojej nierozwadze zdecydu­
ją się na dziecko, powinni raz na saweze porzu­

zdzierżą —- pewne płace trzeba będzie pod na­
ciskiem załóg podwyższyć. Z drugiej jednak stro­
ny obniżenie stopy życiowej jest nie do uniknię­
cia i z tym trzeba się będzie w końcu pogodzić.
Na jak długo? A to już trochę zależy od nas

samych.
W tym oo napisałem w ostatnim akapicie mie­

ści się też zasadnicza odpowiedź na pytanie
o szansę i termin przywrócenia działalności
związków zawodowych. Obojętne bowiem jakby
się one nie nazywały, dzisiaj, gdyby przyszło im
startować, muszą z tytułu swego charakteru na­
ciskać na Wzrost płac, a więc być czynnikiem
blokującym reformę, która wzrost płac
wiąże wyłącznie ze wzrostem zysku.

Nie będąc ekonomistą — prezentuję tu my­
ślenie potoczne i nie zdziwię się, jeśli zostanę
skontrowany — uważam, iż jest jednak potrzeba
dokonania pewnej regulacji płac i to według
nieco innej zasady, niż to robiono dotychczas-
Idzie mi mianowicie o możliwość wdrożenia w

nieprodukcyjnej sferze życia społecznego, akcep­
towanej powszechnie (a więc publicznie prze­
dyskutowanej) hierarchii zarobków. By wreszcie
wiadomo było, że lekarz jest na czwar­
tym miejscu, nauczyciel na piątym, kolejarz na

szóstym, urzędnik administracji państwowej na

siódmym, a ekspedient na jedenastym. I by
przestała tu panować dowolność, nadająca od
czasu do czasu niektórym płacom znamion gro­
teski.

A ponieważ płac nie da się regulować „w dół”,
sytuacja jest szczególnie korzystna dla uregulo­
wania tego problemu na dziś i na jutro, bo i tak
przyjdzie te płace uregulować „w górę”. Nie
może tu jednak nadal funkcjonować zasada spi­
rali (kto był na dole, teraz wyjedzie na szczyt,
by znów za jakiś czas znaleźć się na dnie).

Jeśli nie mam racji, te niech nam to ebo-
- nomiśd udowodnią, bo co do faktu, że w takim
myśleniu nie jestem odosobniony, nie ma prze­
cież wątpliwości. Ta regulacja nie musi (I pew­
nie nie może) odbyć się w lipou czy sierpniu. Ale
w lipou czy sierpniu mogą zostać jawnie zary­
sowane jej zręby, mogą być przedyskutowane
I mogą stać się zaczątkiem ładu; którego wbrew
zewnętrznemu nazewnictwu w ogóle nie tak
wiele.

Tymczasem zaczął się Mundial. Nieje­
den rząd wie, że otrzymuje nieco luzu.
Coś jakby szansę złapania oddechu. Odro­
bina tego odprężenia psychicznego, za­
jęcia umysłu igrzyskami — przyda się
doprawdy nam wszystkim. A potem? Po­
tem powrót do prozy życia, z nadzieją, że

narracja nie będzie nudna i doczekamy
się happy endu.

STEFAN CIEPŁY

jest nikim
dzy ideą a rzeczywistością. Ale to chyba nie
do druku...

— Czemu?
— O tym mówi się dziś w ścisłym gronie.

Zauważyła pani, że nadeszły takie czasy, że
nikt nie zdradza swoich poglądów, jeśli są
one ekstremalne — w tę lub w tamtą stro­
nę. Nie spotkałem sytuacji, żeby ludzie o

przeciwstawnych poglądach dyskutowali, kłó­
cili się.

— A co robią?
— Szukają osoby o poglądach podobnych

lub takich samych, żeby je wymienić i po­
przeć wzajemnie własną teorię.

— Mówi się, że współczesne czasy pogłę­
biły konflikt między młodym a starszym po­
koleniem. Pan to czuje?

— U ludzi dorosłych granice między do­
brem a złem zacierają się, u nas są jeszcze
bardzo jaskrawe. Oni bardziej ostrożnie pod­
chodzą do wszystkiego, mają bardziej stono­
wany stosunek do spraw, które dla na« są
dramatyczne. Tak zmienia człowieka do­
świadczenie, ale nas to denerwuje. ChciaJbym
mieć ustabilizowane poglądy. Być zdecydo­
wanym w tym co robię i co myślę. Nie wa­
hać się, jak to czynią dorośli. A co do kon­
fliktów pokoleniowych, wewnątrz rodziny, to
one zawsze były i będą.

— Czy maturzysta roku 1982 jest w wy­
jątkowej sytuacji?

— Ja tego nie czuję. To jest tak, jak z tą
wojną o Falklandy. Trwa na święcie praw­
dziwa wojna, giną ludzie, ale to jest gdzieś
daleko. Podobnie z tym kryzysem.

— Ale ten kryzys jest tu i teraz. Pan go
nie czuje?

— Czuję. Te tenisówki szyję po raz czwar­
ty, bo nie mogę kupić nowych. Ale to nie
jest najważniejsze, tym martwią się jeszcze
rodzice. Ja wiem, że żyjemy w wyjątkowej
sytuacji , ale do tej wyjątkowości można się
przyzwyczaić. Jeśli jakieś nieszczęście lub
przykre doświadczenie nie dotknie nas sa­
mych osobiście, lub naszej rodziny, nie docie­
ra do nas powaga sytuacji.

— Czego życzyć maturzyście?
— Tego, żeby dorosłość nie pozbawiała nas

radości życia, której ciągle jeszcze mamy tak
dużo.
Rozmawiała:

ELŻBIETA TOSZA
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Trochę seksu, ale głównie dużo forsy
cić myśl o Sublokatorskim statusie. Małżeństwo
w domu, to duży kłopot — małżeństwo z dziec­
kiem jest już prawdziwym kataklizmem. Pie­
luszki, obiadki, zupki, krzyki.

Osoby samotne, gdy jakimś cudem zdarzy się
im natrafić na stosowną ofertę, mogą podjąć
wstępne pertraktacje. Wymagań nie mogą mieć
żadnych, zobowiązane są natomiast do surowego
przestrzegania wymagań właścicieli. Przede
wszystkim cenowych. Klitka przy rodzinie kosz­
tuje przeciętnie 3 tysiące miesięcznie. Przy tym
zakaz gotowania, prania, przyjmowania gości,
powroty najpóźniej do 22, a przy liberalniej-
szych gospodarzach — do 23. Przed trzema mie­
siącami pewna emerytka nieobznajomiona z no­
towaniami mieszkaniowej giełdy wynajęła pokój
za 1.500 złotych (jej emerytura wynosiła wów­
czas 4 tysiące) uważając, że ubiła dobry interes.
Kiedy jednak, już po wynajęciu, zaczęli ją na­
chodzić kolejni reflektanci, a jeden z nich za­
proponował wysiudanie sublokatora, oferując
trzy tysiące, główna lokatorka natychmiast zro­
zumiała swój błąd i zastosowała się do rady bo­
gatszego sublokatora. Giełda rządzi się przecież
swoimi brutalnymi prawami.

Brutalność tych praw sprowadza się także i do
tego, że większe szanse na wynajęcie pokoju ma­
ją młodzi mężczyźni. Panienek się nie przyjmu­
je, gdyż z nimi większy kłopot. Młody mężczy­
zna, zwłaszcza gdy jest uczniem, w pokoju prze­
bywa rzadko, nie pitrasi i nie pierze, a na sobo­

Ktokolwiek zechce pisać o

szkolnictwie i potrzebie jego
unowocześnienia musi mieć
świadomość że wywoła to

efekt przysłowiowego kija
włożonego w „mrowisko”. A

jednak, zdecydowałam się po­
ruszyć owo „mrowisko”, tym
bardziej, że słuszny wydaje
się pogląd, iż niedoskonałości

polskiego szkolnictwa wyma­
gają generalnych zmian. Tru­
dno spodziewać się, że w je­
dnym materiale wyczerpany
zostanie temat. Dlatego też

proponuję przyjrzeć się róż­
nym typom szkół oraz sto­
sowanym w nich sposobom
kształcenia.

Hasłem wywoławczym te­
go cyklu musi być dziesię­
ciolatka, jej wprowadzenie

— Panie Dyrektorze, często słyszy
się opinie, że program 10-latki zo­
stał skompromitowany. Wywołał on

społeczne obawy, że oto próbuje się
„produkować” w szkole ćwierćinteli­
gentów.

M
ija dziś setna rocznica urodzin Ge­
orgija Dymitrowa. Zaraz potem oczy­
wiście należało napisać — wielkiego
Bułgara, męża stanu, działacza buł­
garskiego i międzynarodowego ruchu
robotniczego. Otóż te określenia w ży­

ciu jakże bogatym, oddanym klasie robotniczej
znajdowały całkowite potwierdzenie. Wielkość o-

znaczała w tej biografii codzienną, żmudną pra­
cę. Dawała ona małemu chłopcu szansę ogar­
nięcia nie tylko spraw własnej rodziny, narodu
lecz również ludów.

Co się dokonało w duszy i sumieniu młodego
chłopca urodzonego dnia 18 czerwca 1882 roku
we wsi Kowaczewci, że już jako 20-letni mło­
dzieniec wstąpił do Bułgarskiej Partii Socjalde­
mokratycznej? Otóż rodzice Dymitrowa, Dymitr
i Paraskiewa z domu Dosewa wkrótce po naro­
dzinach Dymitrowa przenieśli się do Radomiru,
później zamieszkali koło Sofii. W dzielnicy Jucz-
bunar przy ulicy Opałczeńskiej 666 Dymitrowie
zbudowali mały dom. Od 13 roku życia Georgi
Dymitrow — po epizodzie uczęszczania do pro-
gimnazjum — zaczął pracować w drukarni sofij-
skiej. Terminował zgodnie z wymaganiami rze­
miosła i już w roku 1894 jako członek Stowarzy­
szenia Robotniczego „Bractwo” brał udział w

pierwszych strajkach. To właśnie zadecydowało
o tym, że wybrał drogę „tesniaków”. ..Tesniacy”
byli to w partii rewolucyjni marksiści, którzy
zwalczali zdecydowanie tzw. „szerokich socja­
listów”. Zanim wstąpił do Partii Socjaldemo­
kratycznej w wieku lat 15 był już czynnym
działaczem Związku Zawodowego Drukarzy, zaś
jako 18-letni robotnik-czeladnik jest sekreta­
rzem tego Związku.

3 stycznia 1949 roku na drugi dzień po śmier­
ci Georgija Dymitrowa „Gazeta Krakowską” pi­
sała:

„Dymitrow odegrał wybitną rolę w walce straj­
kowej górników w 1906 roku, w strajku włókniarzy
w 1908 roku, w trzymiesięcznym strajku robotni­
ków przemysłu zapałczanego w 1909 roku, w straj­
kach górników i robotników tytoniowych w 1910 r.

i w powszechnym strajku drukarzy w 1913 roku.
Z inicjatywy Dymitrowa wysłali robotnicy bułgar­
scy w r. 1909 pomoc dla strajkujących robotników
szwedzkich, a w roku 1912 — dla robotników angiel­
skich. Dymitrow już wtedy walczył o jedność mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, przeciwstawia­
jąc się próbom burżuazji bułgarskiej wzniecenia
szowinizmu wśród robotników w związku z wybu­
chem wojny bałkańskiej w roku 1912.

W r. 1913 jest 31-letni Dymitrow pierwszum po­
słem robotniczym Europy południowo-wschodniej
wybranym z woli robotników do parlamentu.

ty i niedziele wyjeżdża do rodzinnego domu.
Zdarza się jednak, że w specyficznych układach
młoda dziewczyna może znaleźć w Krakowie
dach nad głową. Tylko że...

19-letnia M. słuchaczka pewnego studium po­
maturalnego w poszukiwaniu lokum trafiła do
mieszkania małżeństwa („Na pierwszy rzut oka
to oni byli bardzo kulturalni”), które po dokład­
nym obejrzeniu ewentualnej lokatorki zapropo­
nowało jej rodzinny układ polegający m. in. na

zabawie w seksualny „trójkąt”. Nie codziennie
rzecz jasna, ale od czasu do czasu. Gdy dziew­
czyna wyraziła oburzenie, małżeństwo („Ten pan
miał chyba gdzieś 35 lat, a ta pani była trochę
młodsza”) stwierdziło, że nie rozumie staroświe­
ckich poglądów młodej osoby. Mieszkali prze­
cież wspólnie z dwoma panienkami, niestety,
pierwsza wyjechała za granicę, a druga wycho­
dzi właśnie za mąż, więc postanowili szukać ko­
lejnej towarzyszki zabaw.

Inna młoda dziewczyna miała szansę otrzyma­
nia pokoju i to w centrum, ale pod jednym wa­
runkiem: „Miałam nic nie płacić, a tylko pozo­
wać temu panu do zdjęć. To miały być akty”.
Jej koleżanka spotkała się z bardziej jednozna­
czną propozycją. Wspólne noce z podstarzałym
gospodarzem. („Powiedział mi, że będziemy ra­
zem tylko raz w tygodniu. Poza tym nic go nie
będzie obchodziło moje życie”.)

Propozycje są różne. Anonimowy właściciel

miało być początkiem refor­
my szkolnictwa, z której
niedawno zrezygnowano.

Zrezygnowano z 10-letniej
szkoły powszechnej, czy za­
tem zrezygnowano z refor­
my? Dlaczego 10-latka wraz

ze swoim programem w

świadomości powszechnej u-

trwaliła się jako niefortunny
eksperyment? Jeśli rezygna­
cja—tocowzamianna
dzień dzisiejszy, a co w przy­
szłości?

Dziś o niektórych z tych
problemów rozmawiam z dy­
rektorem Instytutu Progra­
mów Szkolnych Ministerstwa

Oświaty i Wychowania —

doc. dr STANISŁAWEM

FRYCIEM.

— Aby orzekać, jaką wartość mia­
ły programy 10-latki, należałoby
wcześniej wprowadzić je w życie w

całym systemie oświatowym. Zresztą
to jeszcze nie wystarcza do wyda­
wania tak arbitralnych sądów. Nale­
żałoby wypuścić przynajmniej 5 ro­

czników absolwentów i wówczas
przekonać się, czy w oparciu o tę
wizję kształcenia przygotujemy mło­
dzież do uczestnictwa w życiu spo­
łecznym dobrze czy też nie. Do tej
pory programy 10-latki zostały
wdrożone jedynie w klasach nau­
czania początkowego. Natomiast w

szkołach eksperymentalnych program
został doprowadzony dopiero do
klasy V.

10-latka proponowała wyższy pu­
łap wykształcenia młodych Polaków.
Skoro cała populacja miała obo­
wiązkowo kształcić się przez 10 lat
w zakresie ogólnym, to miało się na

względzie przede wszystkim podnie­
sienie poziomu kultury społeczeń­
stwa. A tego, teraz, krytykując 10-

latkę, w ogóle fię nie dostrzega.
— Czy 10-latka była aż tak ko­

nieczna, skoro młodzież po szkole

podstawowej, z wyjątkiem nielicz­
nej grupy, kształci się przecież na­
dal? Czy dla tych paru procent mło­
dzieży mieliśmy stworzyć obowiąz­
kowe 10 klas?

— Nie, nie tylko. Poziom kształce­
nia ogólnego w ponadpodstawowym
szkolnictwie zawodowym jest niski.
Nie da się, zwłaszcza obecnie, kiedy
przeszliśmy na 5-dniowy tydzień
szkolny, zmieścić się w czasie z ob­

„Z czym do nieśmiertelności?^
Gdy Bułgaria w roku 1915 przystępuje do wojny

po stronie Niemiec Dymitrow występuje przeciwko
udziałowi Bułgarii w wojnie imperialistycznej ł zo­
staje wtrącony do więzienia. Wychodzi stamtąd po
półtorarocznym pobycie dzięki silnemu wzrostowi
fali rewolucyjnej w Bułgarii i Wielkiej Rewolucji
Październikowej w Rosji. Wkrótce potem zostaje
ponownie aresztowany, lecz robotnicy zwalniają
Dymitrowa w czasie przewożenia go do więzienia.”

Od roku 1921 Dymitrow bierze udział w pra­
cach III Międzynarodówki Komunistycznej, do

tego samego roku zostaje członkiem władz Czer­
wonej Międzynarodówki Związkowej.

Niezwykle ważny jest okres aktywności anty­
faszystowskiej Dymitrowa, kiedy w 3 miesiące po
dokonanym przez reakcję bułgarską zamachu
stanu i ustanowieniu dyktatury faszystowskiej
wybucha powstanie ludowe Bułgarii we wrze­
śniu 1923 r. Wtedy dopełnia się niejako gorzka
lekcja historii w życiu Dymitrowa. Musi on emi­
grować, przebywa w Wiedniu i Berlinie, ale na­
dal kieruje pracami Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej. W 1929 r. napisze w jednym ze swych
referatów „Walka z faszyzmem musi być niero­
zerwalnie związana z walką przeciwko niebez­
pieczeństwu wojny. Warunkiem powodzenia jest
utworzenie, rozwój i umocnienie wspólnego, re­
wolucyjnego frontu robotników i włościan, na­
rodów uciemiężonych i mniejszości narodowych”.
Gdy pisał te słowa, reakcyjno-faszystowski rząd
Bułgarii dwukrotnie wydał mu wyrok śmierci.

27 lutego 1933 roku hitlerowcy dokonują pro­
wokacyjnego podpalenia gmachu Reichstagu w
Berlinie. Wytoczony potem proces, który odby­
wał się przed trybunałem Rzeszy w Lipsku objął
również emigranta bułgarskiego, komunistę Ge­
orgija Dymitrowa. Oskarżono go, tymczasem on

sam zmienił się w oskarżyciela i obrońcę równo­
cześnie swych przekonań komunistycznych i lu­
du bułgarskiego. Warto przytoczyć dzisiaj, w

100-lecia urodzin Dymitrowa, jego słowa na

procesie lipskim (16 grudnia 1933 r.):
PRZEWODNICZĄCY: Nie pozwolę, aby pan tu­

taj, w tej sali, uprawiał propagandę komunistyczną.
Robił pan to przez cały czas. Jeżeli nadal będzie
pan tak przemawiał, pozbawię pana głosu.

DYMITROW: Muszę stanowczo zaprzeczyć twier­
dzeniu, jakobym miał na względzie cele propagan­
dowe. Możliwe, że moja obrona przed Trybunałem
Rzeszy odegrała pewną rolę propagandową. Możli­
we też, że moja postawa przed sądem może służyć
za przykład dla oskarżonego komunisty. Ale nie to

przecież było celem mojej obrony. Celem moim by­
ło obalenie oskarżenia, jakoby Dymitrow, Torgler,
Popow i Tanew, Komunistyczna Partia Niemiec
i Międzynarodówka Komunistyczna mieli coś wspól­
nego z pożarem.

Wiem, że w Bułgarii nikt nie wierzy w nasz rze­
komy udział w podpaleniu Reichstagu. Wiem, że w

ogóle za granicą nikt w to nie wierzy. Ale w Niem­
czech są inne warunki, tutaj mogą uwierzyć w ta­
kie dziwaczne twierdzenia. Dlatego chciałem do­
wieść, że partia komunistyczna nie miała ł nie ma

nic wspólngo z udziałem w takim przestępstwie.
Skoro mowa o propagandzie, to stwierdzić trzeba,

że wiele wypowiedzi miało tutaj taki charakter.
Wystąpienia Goebbelsa i Goringa także były pośre­
dnią propagandą na rzecz komunizmu, ale nikt nie
może pociągnąć ich do odpowiedzialności za to, że
ich wystąpienia odniosły taki skutek propagando­
wy. (Na sali poruszenie i śmiech.)

mieszkania spotkał się z reflektantką na pokój
w kawiarni i szybko wyjawił, że nic nadzwy­
czajnego nie oczekuje, tylko małej mistyfikacji.
Bez żenady stwierdził, że jest homoseksualistą
(„Niech się pani nie boi, kobietami się nie
interesuję”) jednak względy środowiskowe spra­
wiają, że musi ukrywać swoje inklinacje. Obo­
wiązki sublokatorki będą się sprowadzały jedy­
nie do udawania, że „żyją razem”. Wspólne wyj­
ście na przyjęcie, jakaś wycieczka, pokazanie się
w teatrze, w restauracji...

Z tych kilku przykładów wynika, że zaczyna
się nam tworzyć nowy rodzaj prostytucji. Tym
razem prostytucji mieszkaniowej.

Bezradność prawa

Rzadko bo rzadko, ale zdarza się, że szczegól­
nie ewidentne przypadki mieszkaniowej speku­
lacji trafiają na sądową wbkandę. Oto przed
kilku laty oskarżono nobliwego mieszkańca No­
wej Huty o uprawianie szczególnie brzydkiej
praktyki. Pan ten wynajmował pokój subloka­
torom pobierając opłatę za rok z góry, aby na­
stępnie przystąpić do takiego obrzydzania życia
lokatorom, że ci wołeli opuścić opłacony pokój,
niż w dalszym ciągu narażać się na wymyślne
szykany. Pan natychmiast sporządzał kolejny
anons, znajdował sublokatora, brał pieniądz* i
cała zabawa rozpoczynała sie od początku.

szerniejszym programem kształcenia
ogólnego i zawodowego. A więc 10-
latka proponowała całej populacji
ludzi młodych wyższy pułap wiedzy.

Zmiany w treściach kształcenia,
programach, podręcznikach, bet
względu na to, Jaka będzie struktura
oświaty, były, są ł będą wprowadza­
ne. Zmusza nas do tego szybki roz­
wój nauki i techniki, co uwzględniał
właśnie program 10-letniej szkoły
powszechnej.

— Tak, ale można przyjąć, że mię­
dzy rozwojem nauki przez duże „N”
a treściami przekazywanymi w szko-
ie Istnieje ogromny dystans. Chociaż
w pewnych przypadkach nauczyciel
może aktualizować stan przekazywa­
nej wiedzy...

— Można polemizować... Zanim
Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia, włącznie z naszym Instytutem
zabrało się do przygotowania 10-
latki, obowiązujące do tej pory pro­
gramy nie były generalnie modyfi­
kowane przez lat piętnaście, zaś na

szczeblu nauczania początkowego —

ponad 20 lat. Uważam więc, że mo­
cno odstawały od współczesnego sta­
nu wiedzy we wszystkich dyscypli­
nach i przedmiotach, mimo drobnej
kosmetyki, jaką po drodze wykony­
wano. Nie zapominajmy też, że w

programie szkoły 10-letniej została
przyjęta zasada kształcenia ustawi­
cznego — po raz pierwszy w historii

Prasa na wszelki sposób starała się nie tylko mnie
oczerniać — jest mi to obojętne — ale w związku
ze mną nazywała i mój bułgarski naród „dzikim"
i „barbarzyńskim”, mnie nazwano „ciemnym ty­
pem bałkańskim”, „dzikim Bułgarem" — a tego nie

mogę pominąć milczeniem.
Prawdą jest, że bułgarski faszyzm Jest dziki i

barbarzyński. Ale bułgarska klasa robotnicza
i chłopstwo, wywodząca się z ludu inteligencja buł­
garska nie są wcale dzikie i barbarzyńskie. Poziom
kultury materialnej na Bałkanach nie jest z pewno­
ścią tak wysoki, jak w innych krajach europej­
skich, ale pod względem umysłowym i politycznym
nasze masy ludowe nie stoją niżej od mas ludo­
wych w innych krajach europejskich. Nasza walka
polityczna, nasze dążenia polityczne nie są na niż­
szym poziomie niż w innych krajach. Naród, który
w ciągu pięciuset lat żył pod obcym jarzmem nie

zatracając swego języka i narodowości, nasza klasa
robotnicza i chłopi, którzy walczyli i walczą prze­
ciw bułgarskiemu faszyzmowi i o komunizm —

taki naród nie jest dziki i barbarzyński. Dziki
i barbarzyński jest w Bułgarii tylko faszyzm. Ale

pytam pana, panie przewodniczący w jakim kraju
faszyzm nie jest barbarzyński i dziki?

PRZEWODNICZĄCY: (przerywa Dymitrowowi):
Nie ma pan chyba na myśli stosunków politycznych
w Niemczech?

DYMITROW (z ironicznym uśmiechem): Oczywiś­
cie nie, nie, panig przewodniczący...

W owych czasach, kiedy „niemiecki” cesarz Karol
V mawiał, że po niemiecku odzywa się tylko do
swoich koni, a niemiecka szlachta i inteligencja pi­
sały tylko po łacinie wstydząc się języka niemiec­
kiego, w „barbarzyńskiej" Bułgarii apostołowie Cy­
ryl i Metody stworzyli i rozpowszechniali pismo
starobułgarskie.

W 1934 roku na skutek międzynarodowych
protestów Dymitrow może wyjechać z Niemiec
do ZSRR. Tam w latach 1935—1943 jest sekre­
tarzem generalnym Komitetu Wykonawczego
Międzynarodówki Komunistycznej. Dzieje ruchu

robotniczego notują słynne wystąpienia Dymi­
trowa na VII Kongresie Międzynarodówki w

roku 1935, które stało się fundamentem działa­
nia frontów antyfaszystowskich w Europie. Nie
ukrywamy, że decyzje Międzynarodówki zawie­
rały również wiele tragicznych elementów. Tra­
gedia prowokacyjnego potraktowania Komuni­
stycznej Partii Polski miała w sobie wyraźnie
element zafascynowania wyłącznością i pierw­
szeństwem mniemań Józefa Stalina.

W roku 1945, dnia 6 listopada Georgi Dymi­
trow wraca do Bułgarii. 18 listopada tegoż roku
lewica bułgarska zwyciężyła w wyborach. Na
czele wszystkich działań Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej staje jej sekretarz generalny Ge­
orgi Dymitrow.

Rozpoczyna się nowy okres historii bratnie]
Bułgarii. Dymitrow m. in. jest jednym z głów­
nych autorów tekstu Konstytucji Bułgarskiej
Republiki Ludowej uchwalonej w roku 1947. W
maju 1948 roku Georgi Dymitrow przebywał w

Warszawie w związku z podpisaniem między
Polską i Bułgarią układu przyjaźni, współpracy
i pomocy wzajemnej. To też godzi się przypo­
mnieć w setną rocznicę urodzin wielkiego Buł-

We wspomnianej sprawie zapad! wyrok ska­
zujący. Generalnie jednak biorąc, nasze prawo
wykazuje dużą bezradność, gdy ma do czynie­
nia z przypadkami mieszkaniowych machinacji.
Od lat słychać głosy dopominające się komplek­
sowego uporządkowania spraw związanych ze

sprzedażą i wynajmem mieszkań, jednak jak do
tej pory efekty podjętych działań, jeżeli nie są
żadne, to na pewno mizerne. Kwitnie nam ta
mieszkaniowa spekulacja na coraz większą ska­
lę, a społeczne skutki bezradności władz są jed­
noznaczne. Wychodzi na to, że w naszym kraju
wystarczy trochę sprytu, aby żyć bardzo wygod­
nie. Zdecydowana większość wynajmujących lub
sprzedających lokale, to nie właściciele, którzy
za własne środki wystawili sobie dom, lecz lu­
dzie korzystający z dobrodziejstw spółdzielczych
czy tzw. komunalnych przydziałów. Nie zainwe­
stowali nic, albo bardzo niewiele, a osiągają
krocie. Niestety, o tej prawdzie zdajemy się nie
pamiętać. Sądzę więc, że sytuacja dawno doj­
rzała do całościowego uporządkowania tych
wszystkich spraw.

Jeżeli ohcemy walczyć ze spekulacją, to walka
ta nie może ograniczać się tylko do bazaru czy
alkoholowej meliny. Objąć musi również miesz­
kaniowy czarny rynek, na którym z ręki do ręki
przepływają grube miliony.

JANUSZ HAŃDEREK
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- co mamy w zamian?
•zkolnictwa polskiego. Uwzględniono
też ideę wychowania przez pracę dla
pracy.

— Skore program 10-latki mlal

tyle pozytywów, dlaczego od niego
odeszliśmy? Dlaczego w ogóle zre­
zygnowaliśmy z 10-latki?

— Nie pozwoliły na to warunki
ekonomiczne. 10-latka to nie tylko
sprawa opracowania ambitnego pro­
gramu, ale kwestia stworzenia odpo­
wiednich warunków nauczycielowi,
możliwości samokształcenia, wyposa­
żenia szkoły, dowożenia dzieci do
szkół gminnych, itp. Tymczasem od­
nosi się wrażenie, że wszystkie nie­
powodzenia 10-latki sprowadziliśmy
wyłącznie do programu. I na tym
polega całe nieporozumienie w dy­
skusji nad systemem oświatowvm
Należało znaleźć kozła ofiarnego
więc najprościej powiedzieć, że pro­
gramy były złe

— A kontrowersje w samym śro­
dowisku nauczycielskim?...
i 27, ?łe, twierdzę, że koncepcja 10-
łatki była doskonała. Część środowi-
ska nauczycielskiego natomiast nie
aprobowała reformy. Programy wy­
woływały wiele emocji, głównie pro­
ponowany program języka polskie­
go...

Trwały spory również w gronie
specjalistów, ponieważ snuto rożne
wiaje dydaktyczne 1 interpretacyjne.

Ciągnęły się długi* spory, czasem nad
drobiazgami, na przykład ezy w pro­
gramie języka polskiego, po lektu­
rach, wprowadzić sugestie interpre­
tacyjne. Część osób twierdziło, że ni*
wolno nauczycielowi narzucać inter­
pretacji tekstu literackiego, bo to

jest już indoktrynacja, niech więc
nauczyciel ma swobodę. Zgoda, tyl­
ko że nie wszyscy nauczyciele —

szczególnie w szkołach wiejskich,
gdzie w dalszym ciągu zatrudniamy
absolwentów liceów ogólnokształcą­
cych — poradzą sobie sami, bez ja­
kichkolwiek wskazówek. Czyli pro­
blem jest o wiele bardziej złożony.
Chociaż program przez szkołę i nau­
czyciela może być realizowany na

tysiąc i jeden sposobów. Mówię to
na podstawie własnej praktyki nau­
czycielskiej.

— Panie dyrektorze, wiadomo, że
10-latki nie będzie. Jej program zo­
stał powszechnie wdrożony tylko w

nauczaniu początkowym. W takim

razie, eo w zamian?
— Mówienie społeczeństwu, że o-

becny system oświatowy jest dobry,
byłoby nieporozumieniem. Ze wzglę­
du na istniejące trudności gospodar­
cze, zdecydowaliśmy się go pozosta­
wić, ale trzeba ten system — w mia­
rę możliwości — doskonalić, elimi­
nując najpoważniejsze niedostatki.
Jest ich dużo i nie tylko w progra­
mie. Generalnie, w myśl Uchwały
Sejmu z dnia 26.1.82 r.. wymieniamy

treści kształcenie, wprowadzamy no­
we podręczniki i nowe programy.
Pozostawieni* starej struktury o-

światowej 1 starych programów by­
łoby dużym błędem. Wymiana ta,
podyktowana Jest potrzebą dostoso­
wania form kształcenia do współ­
czesnego stanu wiedzy.

Bardzo ważnym problemem jest
też zachowanie szkół zbiorczych. Jest
to jedyne wyjście dla systemu oświa­
towego: nie likwidować zbiorczych
szkół na rzecz małych szkółek, bo
jeden nauczyciel uczący wszystkich
przedmiotów czyni to z reguły z

miernym skutkiem.

— Nad czym już dziś pracuje re­
sort oświaty?

— Mamy nowe programy i podrę­
czniki do klasy IV. W okresie wa­
kacji ukończymy klasę V. Teraz mi­
nister — po badaniach w szkołach
eksperymentalnych — zatwierdził
program klasy VI. Koryguje się ist­
niejące podręczniki i w czerwcu naj­
później zacznie się druk książek do
klasy VI. Do szkoły zostaną one

wprowadzone za półtora roku. Ge­
neralna wymiana wszystkich podrę­
czników w 8-letniej szkole podsta­
wowej dokona się w 1986 r. Nasz
Instytut opracował już założenia po­
wszechnej, 8-klasowej szkoły podsta­
wowej. Nie chciałbym na razie for­
mułować własnych sądów na ten te­
mat, ponieważ jest to jeszcze wersja
robocza.

— Pani* dyrektorze, rozumiem, te

są te rozwiązania doraźne. Ale sko­
re już dziś na forum sejmowym, I

ni* tylke, mówi się • potraebie ■-
chwalenia w najbliższych latach

ustawy o edukacji narodowej, to są­
dzę, że choćby w zarysie społeczeń­
stwo powinno poznać proponowany
kształt przyszłego systemu oświato­
wego. Wiemy, że istnieją różne kon­
cepcje, w przyszłości na pewno bę­
dzie ich więcej...

— Istnieją dwie koncepcje: jedna
— edukacji zawodowej, druga —

ogólnej. Zwolennikiem pierwszej jest
prof. Tadeusz Nowacki, natomiast
drugiej prof. Bogdan Suchodolski.
Osobiście opowiadam się za koncep­
cją prof. Suchodolskiego, który uwa­
ża, że powinniśmy całej populacji
dać solidne wykształcenie ogólne,
natomiast na podbudowie wykształ­
cenia ogólnego dopiero przysposabiać
do różnych funkcji zawodowych.
Prof. Nowacki natomiast chciałby w

ogóle zlikwidować szkolnictwo ogól­
ne i przekształcić je w zawodowe.
Koncepcja ta wywołuje ogromne
kontrowersje.

— Dziękuję za rozmowę, a szerzej
e obu koncepcjach — Innym razem

w „Gazecie".
Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

JaSu Kurek - zawsze

N
ajdawniejsze dzieje książki w

Polsce wiązać należy z dwo­
ma miastami — z Krakowem,
bo to dawna stolica Polski 1
z... Łowiczem, własnością ar­
cybiskupów gnieźnieńskich

prawdopodobnie już od NI wieku, a

później — siedzibą prymasów pol­
skich. Związani są z Łowiczem wy­
bitni prawnicy, filozofowie i poli­
tycy będący duchownymi, ale i tak­
że uczeni oraz artyści świeccy m. in.
arcybiskup Bogoria-Skołnicki —

współtwórca reformy prawodaw­
czej króla Kazimierza Wielkiego,
prymas Jan Łaski — wybitny dy­
plomata, utalentowany' uczeń Kalli-
macha — Maciej Drzewicki, prymas
Andrzej Krzycki i jego bibliotekarz
Klemens Janicki — obydwaj wybit­
ni poeci łacińscy. W Łowiczu pow­
stawały słynne prace polityczne
Andrzeja Frycza Modrzewskiego
osiadłego pod tym miastem, dzieła
historyka i literata Stanisława War­
szewskiego, bliskiego przyjaciela
Jana Kochanowskiego oraz wybit-

turoznawcy i historycy świeccy.
Obecnie dzięki współpracy z Biblio­
teką Publiczną w Łowiczu wiele
cennych egzemplarzy średniowiecz­
nej Biblioteki Kapitulnej udostęp­
niono społeczeństwu.

Z historią łowickiej książki wiąże
się ciekawa inicjatywa arcybiskupa
Ignacego Krasickiego wybitnego
poety doby Oświecenia. Postanowił
on bowiem założyć w Łowiczu na

wzór słynnej Biblioteki Załuskich
w Warszawie wielką bibliotekę ar­
cybiskupów gnieźnieńskich. Miały ją
tworzyć księgozbiory prywatne ko­
lejnych arcybiskupów. Ignacy Kra­
sicki ze swoich zbiorów przeznaczył
837 druków i rękopisów, w tym
własne rękopisy oraz pierwsze swo­
je książki wydane drukiem.

Dziś w Bibliotece Kapitulnej znaj­
duje się największy zbiór książek
Ignacego Krasickiego w Polsce.

Taki wspaniały rozwój kultury
umysłowej w Łowiczu nie byłby
możliwy bez rozwoju drukarni w

W Krakowie i w... Łowiczu

NAJSTARSZE KSIĘGOZBIORY

WYCHOWANKAMI ZAKOPIAŃSKIEJ SZKOŁY KENARA, której
dziś oficjalna nazwa brzmi Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych,
byli , tak słynni rzeźbiarze jak Hasior, Kulon, Słonina czy Rząsa’.
Ukończył ją także legendarny narciarz Bronisław Czech. Niemniej

popularni byli jej kolejni dyrektorzy: Karol Stryjeński, Antoni Ke­
nar i Kazimierz Fajkosz, dzięki którym założona w roku 1876 przez
działaczy Towarzystwa Tatrzańskiego szkoła osiągała znakomite wy­
niki wychowawcze i artystyczne. Prace uczniów „Kenarówki” były
wystawiane nie tylko w kraju, ale i poza jego granicami — w Paryżu,
Berlinie, Bundzie, Mediolanie i Wenecji. Co więcej, zdobywały tam

cenne nagrody. Tradycje wystawiennicze nie zaginęły w Liceum Pla­
stycznym. Jak zwykle, przed końcem roku szkolnego, w sali miej­
scowego EWA eksponowane są dzieła jego uczniów, którzy w ramach
zajęć praktycznych rzeźbią w glinie, piaskowcu, kamieniu i drewnie
oraz wykonują zaprojektowane przez siebie meble.

Na tegorocznej wystawie zgromadzono prace dyplomowe uczniów
wiekowej szkoły z zakresu malarstwa, rysunku, rzeźby, lutnictwa
i meblarstwa. Można je podziwiać do 24 czerwca

Fot. STANISŁAW MOMOT

nego publicysty i reformatora Piotra
Skargi. Z Łowiczem związany był
Ignacy Krasicki.

Liczne dokumenty świadczą o

tym, że w tym mieście znajdowały
się bogate zbiory książek. Zgroma­
dzone były one m. in. w bibliotece w

nie istniejącym już zamku pryma­
sowskim, w prywatnych zbiorach
arcybiskupów gnieźnieńskich, w bi­
bliotekach w klasztorach Dominika­
nów, Bernardynów, Bonifratów,
Pijarów, w prywatnych zbiorach
słynnych łowickich aptekarzy i le­
karzy czy w bibliotece znajdującej
się w ratuszu. Zachowanemu do dziś
Księgozbiorowi Biblioteki Kapitul­
nej, początek dały właśnie zbiory
kanoników i prymasów.

Biblioteka Kapitulna jedyna „pa­
miętająca” świetność Łowicza — nie
była wcale najstarszą w mieście,
choć założono ją w 1433 roku, a więc
w zaledwie niecałe 100 lat później
od Biblioteki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego! Obecnie znajduje się tu
ok. 19 tys. woluminów, w tym 2,5
tys. starych druków, 85 inkunabułów
czyli najstarszych polskich druków,
a także 60 rękopisów.

Najstarsze druki zgromadzone w

Bibliotece Kapitulnej pochodzą z

XIV wieku. Księgozbiór ten był do­
tąd bliżej nieznany, biblioteka
wznowiła bowiem działalność w

1975 roku i jest prowadzona od tego
czasu przez historyka ks. dr Zbig­
niewa Skiełezyńskiego. Poprzednio
zbiorów tych nie znali nawet litera-

okresie średniowiecza i w czasach
późniejszych. Wiedzieli o tym du­
chowni o czym świadczy fakt, że

pierwsza drukarnia łowicka założo­
na w 1566 roku, w której drukowa­
no na papierze pochodzącym z naj­
starszej na Mazowszu papierni w

Kęszycach k/Łowicza — prowadzo­
na była przez kalwina Stanisława
Murmeliusa pod „łaskawym okiem”
bibliofila orymasa Uchańskiego.

Zanim jednak powstała pierwsza
drukarnia Łowicz był ważnym cen­
trum... przepisywania ksiąg śred­
niowiecznych i renesansowych. Żyło
tu wielu skrybów, iluminatorów,
introligatorów i producentów perga­
minu. I tak np. do dziś zachowała
się pamięć o organiście Wicie, który
nie tylko przepisywał, ale i malo­
wał rękopisy i o iluminatorze Mar­
ku ze Sławska, który uczył w Ło­
wiczu młodych chłopców sztuki ilu-
minatorskiej, czy o bakałarzu
Sosnowskim, który właśnie w Łowi­
czu w roku 1467 przepisywał Kroni­
kę Wincentego Kadłubka!

W czasie zaborów bogate trady­
cje bibliotekarstwa w Łowiczu nie
zaginęły. Przeciwnie, zaczęto tam or­
ganizować wypożyczalnie, biblioteki
publiczne. Obecnie zbiory bibliotecz­
ne w Łowiczu zawierają ponad 200
tys. woluminów, są tam m. in. uni­
kalne „loviciana” i „mazoyiana”
oraz cenna bibliografia.

JOANNA IWANICKA

K
olejny tom „Pism wybranych”
JALU KURKA „Księga Tatr wtó­
ra” (Wydawnictwo Literackie
Kraków 1982, nakład 70 tys. e-

gzemplarzy, s. 504, cena razem z

pierwszą częścią „Księgi Tatr” —

330 zł) uprzytamnia jak głęboko wpisany jest
krakowski twórca w rynek czytelniczy. Ma
swoich czytelników wiernych mu od lat bli­
sko pięćdziesięciu. I jak się ma dziać inaczej,
przy lekturze książki pisanej rzeczywiście jak
gdyby przy odrzuceniu dotychczasowych
technik stosowanych przez pisarza. Piszę jak
gdyby, bo w tej części księgi polskich gór
informacja goni informację. Można by nawet

przypuścić, że Kurek wyraźnie powraca do
technik dziennikarskich. Rzecz dotyczy trzy­
dziestolecia polskiego taternictwa, ratownic­
twa górskiego, Zakopanego jako środowiska
artystycznego i wielkiego nasycenia góralską
sztuką, tak istotnie wtopionego w polski j/id-
nokrąg kulturalny.

Jeśli się chce ogarnąć sprawę sakopiańsko-
podhalańską w książce Jalu Kurka to — po­
wiem szczerze — lekturę prowadzić trzeba
jednak wyrywkowo, Autor zasypuje nas

szczegółami. Co gorsza — albo Co lepsze! —

są to szczegóły frapujące, niezwykle ciekawe.
Postać wymyślona przez autora w żadnej
mierze nie wytrzymuje w konfrontacji z

osobami Witkacego, Witkiewicza ojca, Orka-
na, Konińskiego, Choromańskiego, Tetmaje­
ra, Kasprowicza i jego żony. Kilku wymieni­
łem, a to przecież materiał na osobne książ­
ki! Żywoty tych ludzi przecinały się z Za­
kopanem i polskimi Tatrami. Kurek jest bar­
dzo żywiołowy w wielu felietonach, jego wier­
sze robią również wrażenie rzeczy pisanej jak
gdyby z pierwszego oddechu. „Księga Tatr
wtóra”, która dąje opisy dosłownie przeszło
500 wydarzeń, spraw, kłótni zakopiańskich,
tragedii tatrzańskich — to konsekwentnie
prowadzona rewia publicystyczna. Postać do-
lepiona do tego notatnika — panoramy, wy­
myślona przez autora nosi rzeczywiście jak
gdyby poglądy samego twórcy. Lepiej się on

jednak przedstawia czytelnikowi w ciągu wy­
darzeń autentycznych, spraw prawdziwych.
W tych miejscach Jalu Kurek jest po prostu
świetnym reporterem, wędrowca bystrym,
który podczas kwerendy bibliotecznej, pod­
czas lektury czasopism, kronik, protokołów
wybiera wszystko, co jest istotne dla dziejów
Zakopanego. Będą to więc i kłótnie artystów,
i posiady góralskie, i tragiczne wyprawy ta­
trzańskie, i spory pograniczne Naturalnie
cała ta rzecz ciągnąca się od roku 1909 do
roku 1939 jest .bardzo, ale to bardzo odrębna
od podobnych (najczęściej przyezynkarskich)
opracowań. Kurek wyraźnej cezury na rok

1981 nie wyznacza. Bohaterowie jego opowie­
ści, ludzie znani i prości górale swoją pracą,
swoimi zabiegami z mniejszego dystansu do
Rzeczy — przecież ją budowali Budowali ją
pisarze i muzycy przybywający tu pod Ta­
try z Kongresówki i zaboru pruskiego. Pisali
wiersze, odnajdywali w Tatrach ojczyznę bliż­
szą, mimo że często pochodzili z nizin, po
prostu z Kujaw (by przypomnieć na przy-
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kład Przybyszewskiego lub Kasprowicza). Ja­
lu Kurek wybrał w swoich ©pisaniach szczę­
śliwy moment, kiedy sztuka inspirowana gó­
rami, ludem góralskim, sztuką gór. głównie
Podhala — stawała się już świadomie przyj­
mowaną, obejmowaną, kochaną sztuką całe­
go narodu. Kiedy się zaczęło mówić naukowo
i sztucznie, że polscy inteligenci pod Tatrami
chcieli dzieło o inspiracjach wołoskich, jednak
niepolskich, uczynić fundamentem własności
ogólnonarodowej — nie przypuszczano, że ta
rzecz się ziściła rzeczywiście w latach dwu­
dziestych i trzydziestych. To właśnie napisał
Jalu Kurek.

„Księga Tatr wtóra” to czas, kiedy już ma­
my za sobą propozycję zrealizowaną sztuki
podhalańskiej (kłania się Witkiewicz -r- oj­
ciec), kiedy w każdej szkole powszechnej wi-
siały już obrazki z cyklu „Tańce polskie” (tu
widać co zrobiła dla naszych pokoleń Stryjeń­
ska). kiedy narciarstwo zacznie niejako or­
ganizować rodzaj turystyki po polskiej stro­
nie Tatr (można przypomnieć morderczy ter­
min wykonania w kilkanaście miesięcy schro­
niska hotelu na Kalatówkach). Ponoć profe­
sorowie Goetel i Szafer nigdy nie wyjechali
na Kasprowy kolejką liniową. Ale o tej ko­
lejce trzeba przecież było napisać, bo jest!
Lata dwudzieste i trzydzieste to — czy ktoś
chec czy nie chce — okres spożywania ob­
fitej uczty, jaką przygotowali artyści zawo­
dowi i ludowi epoki Młodej Polski. Bez nich
Zakopane i Tatry byłyby tylko po prostu sta­
cją klimatyczną. Jest również zasługą Jaiu
Kurka i to, że w dwóch częściach „Księgi
Tatr” autor wyraźnie mówi o znaczeniu dzia­
łania wspaniałego doktora Chałubińskiego nie
tylko na rzecz polskiej myśli lekarskiej lecz
również dla sztuki. Zresztą co ja będę przeko­
nywał. Trzeba wziąć do ręki tę książkę i spró­
bować ją co dziesięć, piętnaście stron czytać
z przerwami, aby poznać atmosferę spotkań
inteligentów z Chłopami, motywy wędrówek
górskich, samotni tatrzańskich. Właściwie już
nie ma takich ludzi, którzy potrafiliby tak jak
Kurek opisywać huk wodospadu, szum drzew
i... pracowity żywot ratownika Marusarza Ja­
rząbka. Bohater „Księgi Tatr wtórej” mówi

jak poeta młodopolski i jak historyk równo­
cześnie. Oto próbka: „Istnieje duch klanu...
ponieważ plemię tutejsze obrasta jak drzewo
gałęziami rodów... Na przykład ród Gąsieni-
ców liczy sobie w Zakopanem i okolicy po­
nad 500 nazwisk, a nazwisko Obrochta czy
Bachleda obsługuje około 300 osób w każdym
przypadku. Stąd dziesiątki przydomków roz­
poznawczych w obrębie jednego rodu. Ale
tylko jeden przydomek reprezentuje najstar­
szą linię rodziny, stanowiąc główny konar w

stosunku do bliższych i dalszych gałązek”.
Kto dzisiaj tak pisze? Tylko Jalu Kurek. I
dlatego go czytamy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

SŁOWA WA JPfjĘCfOŁf/l/ff

JERZY MADEYSKI proponuje: „UCZMY SIĘ OD KRAKÓWA“

Okrutny
koszmar gniótł

mnie w gorącą, czerwco­
wą noc. Śniłem, że Bo­
lesław, Wstydliwym
zwany, dodał do swych
dziedzicznych tytułów

jeden jeszcze, a mianowicie dumny
tytuł architekta — urbanisty, zyska­
ny — na domiar złego — legalnie w

którejś z naszych wyższych uczelni
technicznych, i zbrojny weń, przy­
stąpił naukowo do lokowania stołe­
cznego miasta Krakowa.

Widziałem, jak przechadza się w

gronie doradców wśród niezbornej
zabudowy wzedlokacyjnego grodu,
jak pogardliwie wzdyma wargi i

parska gniewnie na widok krzywych
uliczek ciuitas in Okol (przy koście­
le św. Andrzeja) i jak drażni go plac
targowy za apsydą Mariacką, o sku­
piskach przy kościołach św. Woj­
ciecha i św. Jana nawet nie wspo­
minając.

Złoszczą go zaś, bo w żaden spo­
sób nie przystają do 'dealnego ola-
nu nowego Krakowa o kątach pro­
stych i regularnej siatce ulic. Jak by
go nie przykładać — wyskakują
dziury i krzywizny, nic się nie zga­
dza, rozpacz i groza!

Ba. lecz od czego nauka? Wszyst­
ko to trzeba zburzyć, decyduje tnż.
mgr Bolesław, dla zyskania dogod­
nego terenu budowy. Tak, tak, pod­
chwytują doradcy. Zburzyć i zniwe­
lować na płasko, no bo jakże to tak
— tu górka, tam dołek, tu niżej,
tam wyżej, nie uchodzi W tym miej­
scu wtrącił się nadworny astrolog
mówiąc: czyniąc tak Najjaśniejszy
Inżynierze, zyskasz sobie miano pre­
kursora, bo nie inaczej postępować

sobie będą Twoi Następcy za siedem
wieków przy wznoszeniu nowych o-

siedli, dzięki czemu tak pięknie one

wyglądają: równo, jakby je ścięto
wielką kosą.

A potem zaczęło się. W sennym
majaku zaroiło się od buldożerawa-
tych wołów bijących w mury Ko­
ściołów i belki domów i od tłumu
poddanych z łopatami Po zakończe­
niu prac wstępnych zjawili się pro-

ki; wcięty w pasie, z modnie strzy­
żoną brodą i ważnym rulonem per­
gaminu w dłoni. Szedł i wydymał
wargi, a za nim dreptał Królewski
Konserwator dowodząc śpiewnie i
uczenie: jeśli zbudowanie nowego
domu kosztuje X, a rewaloryzacja
starego 3 X dukatów, to jak. Najja­
śniejszy Panie należy postępować?
No jak? Kraków zresztą zmieniał
się już tyle razy, że kolejna zmiana

fótgfe nie

pagfi burzenial
jektanci z kołkami i wytyczyli mia ­
sto jak malowanie. Pod sznurek, bez
jednej chociażby miękkiej krzywi­
zny, bez jednego cichego zaułka.

Znów poszły w ruch łopaty i oto

zaczął się wyłaniać z nicości gród
wspaniały. Nie inny od dzisiejszych,
podkrakowskich osiedli. Tyle że
wczesnogotycki Z dokładnie obli­
czoną liczbą sklepów poszczególnych
branż na określoną ilość mieszkań,
ców i precyzyjnie rozmieszczonymi
punktami usługowymi przed który­
mi natychmiast zaczęły się ustawiać
długie kolejki.

Już, już miałem się zbudzić, lecz
zmora nie ustępowała. Poczekaj,
rzekła, a zobaczysz, co będzie dalej.
Nie omyliła się. bo było na co pa­
trzeć. Od Wawelu szedł palant wieł-

inu nie zaszkodzi. Znów więc poszły
w ruch młoty i łopaty i Znów piąć
się zaczęły do nieba nowe domy.

Na szczęście Bolesław Wstydliwy
nie miał wyższych studiów, a Ka­
zimierz Wielki Generalnego Konser­
watora. Mieli natomiast zdrowy roz­
sądek. Ten zaś mówił, że bardziej
opłaca się zachowanie istniejącego,
niż burzenie gi dla zyskania miej­
sca pod nowe konstrukcje i że mia­
rą gospodarności jest jak najdłuższe
użytkowanie obojętne czego — do­
mu, fortecy, kościoła. Ze trzeba więc
dbać o dawne i słuchać jego uwa­
runkowań, że zatem niszczenie fest
ostatnią z ostateczności. Z tych wła­
śnie przyczyn nagięto plan lokacyj­
ny do biegnących już dróg i stoją­
cych wzdłuż nich budowli i dlatego

właśnie najstarsze, sprzed 1257 roku
kościoły mają fasady ustawione vod
identycznym kątem do ulic wyty­
czonych przez plan lokacyjny. One
bowiem były orientowane, czyli
zwrócone apsydami na wschód i po
tym też, mimo iż niejednokrotnie
zmieniały swój wystrój zewnętrzny
i wewnętrzny, łatwo je rozpoznać.

Prawdę gospodarności zna zresztą
świat nie od dziś. W Rzymie, np.
wiele współczesnych domów stoi na

antycznych jeszcze fundamentach,
jeszcze auta jeżdżą przez wspaniały
Pont du Gardę, jeszcze działają pa­
miętające Cezarów akwedukty i ka­
nały, a lizbońska Alfema zachowała
pokrętny plan fenickiego miasta.

Nie inaczej było w Krakowie. Ró­
wnież tu domy ratowano, podpie­
rano i wzmacniano szkarpami, gdy
zarysował się mur, co łatwo do­
strzec spacerując po jego centrum.

Co pewien czas jednak to, statecz­
ne i gospodarne skądinąd miasto,
ogarnia szał wyburzeń. Pierwszy
wystąpił z epidemiczną siłą na prze­
łomie XVIII i XIX wieku, gdy pod
kilof poszło ponad dwadzieścia ko­
ściołów i kaplic, o czym ze łzą wspo­
mina Ambroży Grabowski: „smut­
nemu ulegaiąc przeznaczeniu, ostrym
zębem czasu dotknięte, w obojętno­
ści nienawistnego Rządu ą bardziey
ieszcze dla zatarcia wszelkich przy­
pomnień świetney naszey narodowo­
ści, prawie rozmyślnie zniszczone
zostały” i nte inaczej postępowano
sobie w latach Wolnego Miasta.

Również wtedy przyczyny były ja­
sne,’ choć nieco bardziej złożone, niż
sądził Grabowski, jako że na sprze­
daży rozbiórkowego materiału nie­
źle się zarabiało. Dziś trwa nowa

zaraza wyburzeń. W centrum, na

Kazimierzu, Podgórzu...
Tak, tak, uczmy się od Krakowa.

Zapisać
ażde dzieło muzyczne skonstruo­
wane jest z całego szeregu ele­
mentów. Zapis nutowy — prze­
kazując intencje kompozytora —

informuje nas o ukształtowaniu
poszczególnych elementów kom­

pozycji. Łatwo spostrzec, że najbardziej
„szczegółowy” nawet zapis pozostauńa od­
twórcy margines swobody w realizacji utwo­
ru. W zależności od okresu historycznego, w

którym utwór muzyczny powstał, od rodzaju
techniki kompozytorskiej, różnie kształtuje
się granica między tym co jest w dziele mu­
zycznym określone, a warstwą „n i e-

określoną” jakby niedopowiedzianą w za­
pisie nutowym.

Niewtajemniczeni uważają, że zapis nutowy,
to przerażająco trudny do opanowania system
znaków. Opinia taka zawiera w sobie mnó­
stwo przesady. Wbrew pozorom logika pisma
nutowego jest tak oczywista, że przy dobrych
chęciach przeciętnie inteligentny osobnik jest
w stanie bez większych trudności zapis taki
odczytywać. Nie znaczy to wcale, że umiejęt­
ność odczytywania nut łączyć się musi z mo­
żliwością gry na instrumencie muzycznym.
Czynne uprawianie muzyki wymaga opano­
wania techniki gry i pewnych jednak zdolno­
ści muzycznych.

Nieraz już miałem okazję się przekonać, że
system znaków którymi muszę się posłużyć,
aby przekazać Państwu moje muzyczne re­
fleksje, bywa równie zawodny jak pewne ro­
dzaje zapisu muzycznego. Zanim przytoczę
przykłady pozwolę sobie przypomnieć znany
powszechnie fakt. Otóż, aby dwoje ludzi mo­
gło się z sobą porozumieć, zmuszeni są do
posłużenia się tym samym kodem, a więc ję­
zykiem. Niby wszystko oczywiste, piszę po
polsku, Państwo czytacie, a jednak zdarzają
się niespodzianki. Oto przykłady. W jednym
z tekstów krytycznie oceniłem zbyt wąski,
moim zdaniem, zakres objętościowy „Alma­
nachu polskich kompozytorów współcze­
snych”. Udowadniając niekonsekwencje wy­
dawnictwa, wymieniłem nazwisko bardzo za­
służonej dla naszej kultury muzycznej pani
Ireny Pfeiffer, którą osobiście cenię i sza­
nuję. Pewien czytelnik „zrozumiał” jednak,
że protestuję przeciwko umieszczeniu hasła
I, Pfeiffer w „Almanachu”.,. Inny przykład.

dźwięki
Gdy kiedyś napisałem coś o- sygnale dźwię­
kowym DTV, moja znajoma oburzyła się, że
„chwalę Dziennik Telewizyjny”... Nic dodać,
nic ująć. Skoro tak opatrznie bywają rozu­
miane słowa drukowane „czarno na białym”,
to ile nieporozumień stwarzać mogą nuty!

Długa i ciekawa jest historia pisma nuto­
wego. Sama tylko europejska kultura muzy­
czna posługiwała się w wielowiekowej histo­
rii swego rozwoju rozmaitego typu rodzajami
zapisu muzycznego. Były one ściśle związane
z rozwojem samej muzyki. Stopniowe „kom­
plikowanie się” techniki kompozytorskiej po­
wodowało konieczność stosowania nowych,
bardziej szczegółowych form zapisywania
dźwięków. Dopiero wykształcony na przeło­
mie XVI i XVII wieku zapis nutowy okazał
się tak uniwersalny, że w formie zmodyfiko­
wanej funkcjonuje do dziś.

Wiek XX próbował prócz muzyki zrewolu­
cjonizować także notację. Nowe próby zapi­
sywania dźwięków prowokowane były no­
wym językiem muzycznym. W pewnym mo­
mencie okazało się, że najbardziej nawet

szczegółowe notowanie przebiegu utworu mu­
zycznego nie gwarantuje „stałych” efektów
wykonawczych. W opozycji do totalnego za­
komponowania materiału muzycznego po­
wstała nowa metoda posługiwania się tym
materiałem. Metodą tą był ALEATORYZM,
technika kompozytorska polegająca na wyda­
waniu przez twórcę dyspozycji ogólnych, a

więc bardziej na „programowaniu” niż kom­
ponowaniu utworu. Określając formę, kom­
pozytor pozostawiał wykonawcy decydowa­
nie o szczegółach dzieła muzycznego. AleatO-
ryzm poszerzył bez wątpienia horyzonty kom­
pozytorskiej wyobraźni, wykonawcom nato­
miast dał możliwość twórczego współuczest­
niczenia w kreowaniu dzieła muzycznego.

Miałem kiedyś bardzo dziwny sen. Stwo­
rzyłem w nim aleatoryczny felieton. Każdy
czytelnik mógł dowolnie realizować skonstru­
owany przeze mnie program. Twórcze mani­
pulowanie wyrazami, zdaniami, sensem i zna­
czeniem słów sprawiało, Że sen stawał się co­
raz bardziej koszmarny. Do dramatu nie do­
szło, bo na szczęście w porę się obudziłem.
Niestety w życiu obowiązują inne prawa nie
w sztuce.

ZBIGNIEW LAMPART
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Projekt budowy tunelu łączącego Francję z

Wielką Brytanią pod Kanałem La Manche wy­
pływa co pewien czas na łamy prasy niczym
przysłowiowy wąż morski, który po rzadkim
objawieniu się znika na długo w wodnej otchła­
ni. Wydaje się jednak, że tym razem konkretne
decyzje są bliskie i projekt przestanie być tyiko
wytworem fantazji.

W 1802 r. inżynier francuski Albert Mathieu
proponuje budowę tunelu pod La Manche oświe­
tlonego lampami olejowymi i umożliwiającego
podróże dyliżansami. Idea wzbudza zainteresowa­
nie Napoleona, który brał oczywiście pod uwagę
zastąpienie dyliżansów... kolumnami maszerują­
cych wojsk!

W 1955 r. Francja i W. Brytania podejmują
szczegółowe analizy problemów związanych z

budową tunelu albo mostu. W 1972 r. rządy obu
krajów podpisują porozumienie o budowie tu­
nelu dla pociągów. Jednak ze względów polity­
cznych i finansowych Brytyjczycy wycofują się
w styczniu 1975 r.

PRZYBYWA NOWY „WSPÓLNIK”
Obecnie zarówno prezydent Mitterand, jak i

pani premier Thatcher popierają urzeczywistnie­
nie starego, marzenia. Spośród czekających na

wybór ośmiu projektów aż siedem opracowali
Brytyjczycy. Przedstawiciele Wspólnoty Gospo­
darczej w Brukseli uważają to za pocieszając?
oznakę porzucania przez wyspiarzy swego ego­
centryzmu i chęci zbliżenia się do partnerów
kontynentalnych”...

Rządy obydwu bezpośrednio zainteresowanych
krajów przeanalizowały już owych osiem proje­
któw i wydają się bliskie ostatecznej decyzji. Wła­
dze EWG nalegają na jej szybkie podjęcie z oba­
wy, że w przypadku zwłoki oraz ewentualnego
przejęcia steru rządowego w Londynie przez

Partię Pracy — bardzo niechętnie nastawioną do
Wspólnoty — może dojść znowu do odłożenia
planów ad acta.

W kwietniu br. parlament zachodnioeuropejski
przyjął rezolucję opowiadającą się za udziałem
EWG w podjęciu decyzji o budowie tunelu. Z
kolei komisja EWG zapowiedziała w maju udział
w pokryciu kosztów badań nad tym przedsię­
wzięciem. Prawdopodobny jest wkład EWG do

TUNEL
pod

LA MANCHE?
puli inwestycyjnej w przypadku, gdyby zamie­
rzenie miało upaść wskutek trudności finanso­
wych. Przedstawiciele EWG podkreślają, że to
wielkie przedsięwzięcie — niezależnie od jego
doniosłej symboliki historyczno-piolitycznej —

zapewniłoby dziesiątki tysięcy nowych miejsc
pracy, rekompensując ze znaczną nadwyżką spa­
dek zatrudnienia w żegludze promowej przez La
Manche/ Ponadto zachodnioeuropejski przemysł
hutniczy, pogrążony w ciężkim kryzysie wskutek
słabego popytu, otrzymałby bardzo potrzebne za­
mówienia.

JEDNAK — TUNEL!

Największe szanse ma obecnie projekt budowy
tunelu o średnicy 7 metrów mieszczący dwa tory
kolejowe. Pociągi przewoziłyby pasażerów, to­
wary a także samochód- osobowe i ciężarowe.
Czas podróży z Londynu do Paryża lub Brukseli
zostałby skrócony do 4,5 godziny.

Most raczej nie wchodzi w rachubę ze wzglę­
du na zagrożenie filarów przez statki na tej naj­
bardziej uczęszczanej trasie wodnej świata. Nie­
wielkie szanse ma też skomplikowany technicz­
nie, bardzo okazały projekt koncernu British
Steel Coraporation, przewidujący 19-kilometro-
wy tunel dla ruchu kolejowego i samochodowe­
go między dwiema sztucznymi wyspami (aby
czas jazdy był „znośny dla psychiki kierowców”)
które połączone byłyby z lądem wielkimi mo­
stami.

Budowa tunelu kolejowego pod La Manche o

długości całkowitej 50 km, z tego 37 km pod wo­
dą między Folkestone a Calais, trwałaby ok. 7
lat. Zdaniem fachowców nie nastręczy ona żad­
nych istotnych trudności technicznych. Koszty
powinny być mniejsze od wydatków na budo­
wę średniej elektrowni atomowej i są szacowane

na ok. 2 mld dolarów według cen z 1980 r. Stra­
ty materialne poniesione przez Brytyjczyków w

wojnie o Falklandy-Malwiny są znacznie wyższe.
Zresztą rząd brytjski nie zamierza przeznaczyć

na budowę tunelu ani pensa, pozostawiając spra­
wę inwestorom prywatnym Głównymi dostar­
czycielami kapitałów powinny być koleje bry­
tyjskie i francuskie, które w przyszłości osią­
gałyby duże zyski z przewozów osobowych i to­
warowych pod La Manche.

Tymczasem jednak wszyscy czekają na decy­
zję rządów i parlamentów. Po ich podjęciu mo­
żliwe jest natychmiastowe rozpoczęcie budowy.

MAREK FIJAŁKOWSKI

Z sesji DRN w Nowej Hucie

r—

RFN

Prestiż

inżyniera
Praca ludzka jest obiektem

nieustannych penetracji ba­
dawczych. Ukazuje się na ten
temat sporo literatury. Wię­
kszość z tych badań ukierun­
kowana jest na analizowanie
czynników socjo-psychologicz-
nych, motywujących człowieka
do pracy lub też zniechęca­
jących go do niej.

Autorzy książki „Inżyniero­
wie niemieccy — anatomia za­
wodu”, uczeni z brytyjskiego
Uniwersytetu w Oxford, zain­
teresowali się czynnikami,
które kryją się za wysokim
prestiżem, jakim cieszy się w

społeczeństwie RFN, zawód
inżyniera. Analiza ta jest in­
teresująca.

Wysoki prestiż inżynierów
w opinii społecznej RFN, wy­
nika, jak sądzą autorzy, z wy­
sokiego prestiżu społecznego
przemysłu, Wskazują oni, iż

inżynierowie niemieccy za­
trudnieni w przemyśle są le­
piej opłacani, są młodsi i dy­
namiczniejsi. Dalej, podkreśla
się inny element: pragma-
tyczność ogólną Niemców. W
tym kontekście,' interesujące
są różnice między społeczeń­
stwami, wyrosłymi przecież ze

wspólnego pnia kultury anglo­
saksońskiej. Okazuje się bo­
wiem, iż np. hierarchia typów
wiedzy w obu społeczeństwach
jest różna. Brytyjski absol­
went szkoły średniej, stawia
wiedzę klasyczną na pierw­
szym miejscu, wiedzę ekono­
miczną na drugim a wiedzę
inżynierską na trzecim miej­
scu. Autorzy książki twierdzą,
iż taka gradacja byłaby nie
do pomyślenia wśród Niem­
ców. Wynika z tego, iż wy­
soki prestiż zawodu Inżyniera
w społeczeństwie niemieckim,
oparty jest nie tyle na tym,
iż reprezentują oni nauki sto­
sowane, lecz raczej na tym,
iż posiadają umiejętność kon­
struowania i produkowania
różnych przydatnych urządzeń
technicznych.

OD REDAKCJI: Komentarz

(niezamierzony) do tych uwaę
znaleźliśmy w I numerze „Prze­
glądu Technicznego”. Jak wyni­
ka z raportu Komisji NOT ds.
Doskonalenia Kadr — w Polsce

wydaje się co roku około 17 tys.
dyplomów magistra inżyniera
(trzy razy więcej niż w RFN,
półtora raza więcej niż we

Francji I tę samą liczbę co w

USA), a ten prężny strumień

młodych inżynierów jest z co­
raz większymi oporami wtłacza­
ny do przemysłu, który nie jest
w stanie zatrudnić ich zgodnie
z posiadanymi kwalifikacjami.

W Laboratorium Sztucznej Inteli­
gencji najsłynniejszej politechnice
świata Massachusetts Institute of
Technology obwołano rok bieżący
„rokiem robota”. Ma być to okres
wzmożenia prac nad budową ma­
szyn zdolnych rozpoznawać sytuacje
w jakiej się znajdą, podejmować
właściwe decyzje i realizować je za

pomocą własnych „końcówek wyko­
nawczych”. Za pieniądze z Biura
Badań Marynarki Wojennej — ONR
oraz Agencji Zaawansowanych Ba­
dań Obronnych — ARPA (znamien­
ni to sponsorzy) do Cambridge zosta­
ną w tym celu zaproszeni specjaliś­
ci z instytutów badawczych i przed­
siębiorstw przemysłowych ze Sta­
nów Zjednoczonych, Japonii i Euro­
py Zachodniej. Zamiarem kierow­
nictwa Laboratorium, będącego sa­
modzielnym, dużym instytutem ba­
dawczym, jest skupienie — pod
skrzydłami Pentagonu — „masy
krytycznej” potencjału intelektual­
nego w tej dziedzinie.

Na bliższą przyszłość program ten
ma osiągnąć dwa cele: doprowadzić
do zaprojektowania — skonstruo­
wania „ręki” z wieloma „palcami”
obdarzonymi zmysłem dotyku (pra­
ce te prowadzone są już od kilku

lat), po drugie zaś — opracować
wyspecjalizowany język dla steru­
jącego robotem komputera, dzięki
któremu zamiast — jak dotychczas
— kierować pracą maszyny we

wszystkich punktach zwrotnych,
będzie można po prostu zlecić jej,
aby „wzięła do ręki ten kubek”.

000

ROK
robola

Obecnie specjaliści z Instytutu
Badawczego Stanforda oraz Labora­
torium Napędu Odrzutowego budu­
ją „rękę” z trzema „palcami”, w

MIT zaś koncentrują się prace nad
wbudowaniem w „palce” robotom
zmysłu dotyku. Doświadczalny „pa­
lec” obdarzony takim zmysłem został
skonstruowany przez Williama D.
Hillisa. Może on zginać się, podob­
nie jak palec ludzki, jego powierz­
chnia ma fakturę podobną do skóry
człowieka. Również do cech palca

ludzkiego upodobnia go rozmiar i —

co najciekawsze — zdolność roz­
dzielcza, czyli umiejętność rozpoz­
nawania położonych blisko siebie
elementów zewnętrznej struktury
dotykanego przedmiotu.

Tę ostatnią własność „róbota”
palec zawdzięcza 256 sensorom doty­
ku. Skonstruowano je krzyżując ze

sobą dwa obwody drukowane z 16
przewodzącymi liniami, umieszczo­
nymi pod kątem prostym. Wew­
nętrzny — z nitkami metaliczny­
mi — nałożony jest na półsztywny
plastyk, zewnętrzny zaś, to płatek
kauczuku silikonowego, na który
nałożono linie z grafitu. Najlepszym
materiałem do rozdzielenia ich oka­
zał się kawałek... nylonowej poń­
czochy.

Interesujące jest, że twórcy robo­
tów odeszli tu od zmysłu wzroku,
koncentrując się na dotyku. Zda­
niem dr Johna Hollerbacha z LSI,
wbudowanie w sztuczny palec ele­
mentów piezoelektrycznych umożli­
wi robotom rozróżnienie nie tylko
kształtu, ale i faktury powierzch­
ni — np. odróżnienie szkła od pa­
pieru. Przeprowadzono też już do­
świadczenia z wbudowaniem zmy­
słu temperatury.

Samorządy mieszkańców uznanym
organizatorem życia społecznego

Samorządy mieszkańców wawczą. Postulatem samo-

sfają się coraz bardziej uzna- rządu było, by pieniądze te

nym organizatorem życia przelewano na konta komite-
społecznego. Nie w każdej tów osiedlowych. Niestety, jest
dzielnicy i nie w każdym o- to problem nie załatwiony,
siedlu działają jednak spraw- również w najnowszym pro-
r.ie. Właśnie problemy zwią- jekcie ustawy o radach naro-

zane z działalnością tych or- dowych i samorządzie teryto-
ganów samorządowych w rialnym postawienie tej kwe-
Nowej Hucie w ostatnich stii jest niesatysfakcjonujące.
dwóch latach były zasadni- Dla samorządów mieszkań-
czym tematem obrad wdzo- ców i innych organów społe-
rajszej XXII sesji Dzielnico- cznych działających w dziel-
wej Rady Narodowej. nicy i osiedlu szczególnie

Mówiono zarówno o osiąg- ważne były i są zadania słu-
nięciach, jak i kłopotach w żące podniesieniu ładu społe-
realizacji zamierzeń związa- cznego, porządku, czystości i
nych z pracą osiedlową. Prę- estetyki, poprawa warunków
żnie działające samorządy aa- mieszkania i wypoczynku,
inicjowały na terenie tej Słabą stroną jest — jak
dzielnicy wiele czynów społe- stwierdzano — praca ideowo-
cznych przy budowie świet- -wychowawcza. Plagą dzielni-
lic, chodników, placów za- cy stał się wandalizm i na­
baw, boisk sportowych, gazy- gminne niszczenia mienia spo-
fikacji osiedli rolniczych itp. łecznego. Dochodzi do tego
Dobrze układała się współ- brak dobrych stosunków mię-
praca z kierownictwami o- dzyludzkich, które uniemożli-
środków wychowania poza- wiają eliminowanie przyczyn
szkolnego — w osiedlach, społecznego niedostosowania,
gdzie takie istnieją — w or- Praca samorządów służy w

ganizowaniu imprez dla mło- założeniu polepszaniu życia
dzieży. Mankamentem utrud- mieszkańców w osiedlu, aby
niającym pracę komitetów o- te cele sprawnie mogły rea-

siedlowych Jest w dalszym lizować powinny bardziej
ciągu operowanie funduszami, wykorzystywać przysługujące
które pochodzą z odpisu im uprawnienia kontrolne.
PGM, a przeznaczane są na

działalność spoleezno-wycho- (OR)

Ideały islamu a śu/iat nauki (2)
Problem praktyczny, który roz­

wiązywany jest przez naukę
na rzecz społeczeństwa, czy

też „czysty” problem rozwiązywany
wyłącznie w celu „doskonalenia
człowieka” nie może być zrealizo­
wany środkami nieetycznymi. Dla­
tego też uczeni tacy, jak al-Razi
(925). którego obserwacje ospy uwa­
ża się za klasyczne, czy też ibn Sina
(1037), którego prąca „Zasady medy­
cyny” była klasycznym tekstem w

okresie 600 lat, nie mogliby uznać
słuszności prowadzenia eksperymen­
tów biologicznych na psach w bada­
niach nad nowotworami. Uznaiiby
prawdopodobnie pragmatyczność
badań nad nowotworami, które pro­
wadzą do ulżenia doli człowieka, ale
próbowaliby znaleźć inne sposoby
eksperymentowania. Co więcej, za­
dawaliby sobie pytanie co do koń­
cowego wyniku badań Dla przykła­
du: fizyk Hunain ibn Teheg (577)
odmówił sporządzenia trucizny na

zlecenie władcy kraju „Posiadam
wiedzę czynienia rzeczy pożytecz­
nych, a nie studiowałem nic inne­
go”. Odmawiając sporządzenia tru­
cizny kierował się dwoma kryteria­
mi — własną religią i własnym za­
wodem. „Moja religia — twierdził —

nakazuje mi czynić dobro, nawet w

odniesieniu do naszych wrogów, tym
bardziej przyjaciołom, a mój zawód
zakazuje mi czynić zło naszemu ro­
dzajowi, ponieważ powołany _ jest,
aby przynosić korzyści i pożytek
ludzkości. Bóg nałożył na fizyków
przysięgę zakazującą im sporządza­
nia śmiertelnych środków”.

Te wartości właśnie ukierunko­
wały naukę muzułmańską w innym
kierunku, niż współczesną naukę
Zachodu. Wartości te stworzyły
także pewną całość i pewną atmo­
sferę duchową również odmienną od
tej, w jakiej rozwija się-współ­
czesna naiuka Zachodu. Powstaje

pytanie: czy istnieją jakieś uspra­
wiedliwienia, jakieś uzasadnienia,
aby tak rozumiany system nauki
rozwijać współcześnie w święcie
muzułmańskim? To pytanie spędza
sen z powiek współczesnym uczonym
muzułmańskim. Wiedzą oni bowiem,
iż islam potrzebuje nowego modelu
nauki.

Uczeni tacy, jak prof. Waąar Ah-
mad Husaini, autor wybitnej pracy
o muzułmańskich systemach tech­
nologicznych, czy prof. Abdulah
Naseef, rektor Uniwersytetu im.
Króla Abdula Aziza w Dżedzie (Ara­
bia Saudyjska) twierdzą, że nauka,
tak jak uprawiana jest współcześ­
nie, stanowi całkowicie świeckie
przedsięwzięcie. Nauka typu za­
chodniego nie przyjęła się w świe­
cie islamu> częściowo ze względu
na kolonialną przeszłość krajów
zachodnich, częściowo ze względu
na jej strukturę wprowadzającą za­
leżności, ale przede wszystkim dla­
tego, iż jest ona ucieleśnieniem
wartości, priorytetów, filozofii
wreszcie, które w pewnym stopniu
podważają pielęgnowane wartości
i normy islamu, naruszając głęboko
historycznie zakorzenioną świado­
mość muzułmańską. Uczeni ci
twierdzą, że inżynierowie i uczeni
muzułmańscy, działający w sferze
nauki zachodniej, mają skłonność
do upowszechniania dwóch syste­
mów wartości: jeden z nich to ten,
który uzasadnia ich zawodową dzia­
łalność, a drugi to ten, który. wy­
znają w swym prywatnym życiu.

Ta dwoistość zachowań wynika z

dwóch rodzajów wiedzy, jaką dys­
ponują. Pierwszy rodzaj wiedzy,
typu operacyjnego, oparty jest na

prostym, praktycznym modelu nau­
ki, który uprawia się w instytu­
tach krajów zachodnich lub w

w instytutach typu zachodniego

działających w krajach muzułmań­
skich. Model ten funkcjonuje mniej
więcej tak: uczeni odkrywają fak­
ty, które przekazują inżynierom i
technologom. Ci zaś wykorzystują
je do opracowywania nowych urzą- S
dzeń i procesów. Produkt techno- i
logów i inżynierów jest konstrud*- j
wany, wypróbowywany i selekcjo- g
nowany z myślą o rynku. Rynek «

zaś jest odbiciem potrzeb konśump- g
cyjnych. Celem końcowym tego
łańcucha jest indywidualny czło­
wiek, którego życie wzbogaca syste­
matycznie strumień produktów
opartych na technologii naukowej.

Schemat ten, z punktu widzenia
islamu, jest atrakcyjny z kilku po­
wodów. Po pierwsze społeczeństwa
muzułmańskie mają wielu .uczonych,
inżynierów i technologów. Mają
także rynek i aspiracje kon­
sumpcyjne. Ostatecznie islam zobo­
wiązuje każdego do wzbogacania
swej wiedzy, poszukiwania faktów
i podnoszenia dobrobytu ludzkości
na wyższy poziom. Czy uczeni mo­
gą odkrywać coś innego poza fak­
tami? Czy inżynierowie mogą pro­
dukować urządzenia, które nie dzia­
łają lub zostały źle zaprojektowane?
Czy konsumenci mogą mylić się co

do swych potrzeb? W każdej fazie
tego łańcucha różni ludzie działając
automatycznie, ale we właściwych
sekwencjach, gwarantują, iż wszyst­
ko będzie dobrze. Wydaje się, że
większość uczonych muzułmańskich
wierzy w ten rodzaj filozofii. Mają
więc kompletne zaufanie do wie­
dzy swoich kolonialnych mistrzów
i zachodnich nauczycieli. Wyraża
się w ten sposób ich kompleks niż­
szości; nikt nie myśli lub nie do­
strzega, że rzeczywistość może bjró
bardziej złożona od tego schematu.

i (e.d.n.)
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• jak się dowiedzieliśmy,
rozpoczęto rozbieranie przej­
ścia podziemnego koło „Jubi­
lata". Rozbierającymi są prze­
chodnie, którzy zaobserwowa­
li, że obruszały się granitowa
płyty, jakimi wyłożona jest
posadzka. Do tej pory praca
przebiegają dość sprawnie.

• kapitalny sposób na za­
pełnienie witryn wymyśliła
Spółdzielnia im. J. Dąbrow­
skiego. W swym sklepie fir­
mowym w Małym Rynku wy­
stawiła w oknach atrapy ko­
szul, o czym informuje zre­
sztą specjalna wywieszka. A
gdyby tak inni poszli za tym
przykładem wystawiając w

oknach sklepów mięsnych gi­
psowe prosiaczki, atrapy spod­
ni — w sklepach z odzieżą, cy­
tryny i pomarańcze w skle­
pach warzywniczych? Jakżeż
bajeczne mogłoby być życie!

• w punkcie naprawczym
Foto-Optyki w Małym Rynku
zgłosił się klient prosząc •

przylutowanie małego kabel­
ka do lampy błyskowej. Za­
łatwiająca go pani poszła na

zaplecze i po chwili wróeiła z

informacją, że aktualnie rzecz

jest niewykonalna, bo nie ma

fachowca. Widocznie potrzeb­
ny był specjalista od małych
kabelków, a byli tyiko ei od
dużych... (m)

Stary Teatr zaprasza

Nową pozycją w repertua­
rze Starego Teatru jest „Ore-
steia” Aischylosa w reżyserii
Zygmunta Hubnera i sceno­
grafii Lidii Minticz 1 Jerzego
Skarżyńskiego, z muzyką Sta­
nisława Radwana na który
zapraszamy w dniu 20 czerw­
ca o godz. 20.00. Bilety do na­
bycia w kasie Starego Teatru
przy ul. Jagiellońskiej 1.

VII Plenum ZW ZMW

Liczyły się sprawozdania —

nikt nie dbał o kulturę na wsi
W ostatnim dziesięcioleciu a zwłaszcza po

1976 roku, kiedy to stworzono jeden federa­
cyjny związek młodzieżowy ZSMP, kultura

wiejska, jej spontaniczny charakter podykto­
wany specyfiką życia oraz jej przedstawicie­
le stall się biernymi uczestnikami zbiorowego
modelu kultury preferowanego przez ostatnie
lata. Zaczęły liczyć się sprawozdania .a w

praktyce^ właściwie nikt nie zajmował się
ani nie dbał o kulturę na wsi. Reaktywowany
w 1980 roku Związek Młodzieży Wiejskiej
chce wskrzesić dawne kulturowe tradycje
naszej polskiej wsi, zachować jej piękno i

egzotykę dla przyszłych pokoleń. Oczywiście
to wspaniałe przedsięwzięcie po tak długim
„przestoju” w życiu kulturalnym wsi spot­
kało się z wieloma trudnościami. Zasadni­
czym problemem jest znaczny odpływ do
miasta ludzi, którzy na swoim rodzimym te­
renie mogliby się zająć propagowaniem w

dobrym tego słowa znaczeniu zagadnień kul­
turalnych. Dziś po prostu brakuje wykwali­
fikowanej, odpowiedniej kadry do pracy na

wsi. Drugim problemem są sprawy lokalowe.
Brak pomieszczeń, w których mogliby się
spotykać młodzi wiejscy działacze uniemożli­
wia a nawet wyklucza jakiekolwiek kultural­
ne przedsięwzięcia na terenie wielu gmin.
Dodatkową bolączką jest ograniczony fundusz.

Na wczorajszym VII Plenum ZW ZMW, W

Gminnym Ośrodku Kultury w Grobli gm.
Drwinia właśnie powyższe problemy były po­
ruszane w referacie wprowadzającym do dy­
skusji pt, „O kulturze na wsi krakowskiej”.

Po dyskusji odniosłam wrażenie, że mło­
dzież za mało czasu poświęca autentycznemu
tworzeniu rodzimego folkloru i pierwiastka
kultury wiejskiej, która przecież w naszym

społeczeństwie jest tak bogata i głęboko za­
korzeniona. Na Plenum przyjęto uchwałę
działaczy kultury obligującą wszystkich, któ­
rym jest bliska i droga rodzima wieś do

podejmowania inicjatyw i zobowiązań na

rzecz podniesienia rangi kultury w środowi­
sku wiejskim. (ml)

Posiedzenie

Rady ZDZ

Zakład Doskonalenia Zawo­
dowego dobrze znany jest kra­
kowianom i mieszkańcom są­
siednich województw. Rokro­
cznie na różnego rodzaju kur­
sach powiększa lub zdobywa
wiedzę wiele tysięcy ludzi. W
roku bieżącym na samym tyl­
ko kursach kwalifikacyjnych
przeszkolonych zostanie ponad
10 tys. osób. Ponad 6 tys. sta­
nowić wśród nich będą ucze­
stnicy kursów na prawo jazdy.
Zakład prowadzi również sze­
roko zakrojoną działalność
szkoleniową młodzieży. Aktu­
alnie w 8 warsztatach zdoby­
wa zawód 619 uczniów. Wczo­
raj odbyło się posiedzenie Ra­
dy Zakładu Doskonalenia Za­
wodowego. Dokonano wybo-ru
nowych władz. Przewodniczą­
cym wybrany został wicepre­
zydent m. Krakowa Tadeusz
Salwa.

W czerwcu tylko 3 zapotrzebowania
Do końca maja do Banku

Wolnych Miejsc zgłaszano du­
żą ilość zapotrzebowań. Oko­
ło 400 dzieci szukało waka­
cyjnych ofert. Gorzej było z

propozycjami. Od czerwca sy­
tuacja zmieniła się diametral­
nie. Chętnych na kolonie i o-

bozy brakuje, za to propono­
wanych wolnych miejsc jest
coraz więcej. Oto niektóre
propozycje wyjazdowe dla
dzieci i młodzieży zgłoszone
przez zakłady: Okręgowe
Przedsiębiorstwo Przemysłu
Mięsnego oferuje 27 miejsc,

Krakowskie Zakłady Komu­
nikacyjne — 17, PKS — Cy­
stersów — 70, Przedsiębior­
stwo Budownictwa Wodno-In­
żynieryjnego — 17, Zakłady
Sodowe „Solvay” — 15,
Transbud — Kraków — 30,
Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji —

8 miejsc. Jak nas poinformo­
wano w Kuratorium Oświaty
i WTychowania w miesiącu
czerwcu zgłoszono tylko trzy
zapotrzebowania. Czyżby więc
wszystkie nasze dzieci miały
już zapewnione wakacje? (ml)

Uwaga MM -producenci młaka

scruizjhkP
DO SCHŁADZANIA

mleka w konwiach

typ: H416
— pojemność 40 1

typ: H416/1
— pojemność 80 l

niezbędne przy produkcji wysokowartościowego
mleka

OFERUJE ROLNIKOM
ZAKŁAD REMONTOWO-MONTAŻOWY

„SPOMASZ”
31-045 KRAKÓW, ul. Wielicka 44 «

Zamówienia przyjmuje i szczegółowych informacji
udzielają Dział Zbytu „Spomasz” teł. 55-41-77, wewn. 30
oraz Okręgowe Spółdzielnie Mleczarskie

KUPNO
ŁADĘ sprzedam.
44-28-46.

Kraków, tel.
g-11290

SILNIK 1300 cmS lub 1200 cmS do
Volkswagena — kupię. Tel.
22-55 -53 w godz. 7—14 . g-11338

SILNIK Deutz 18 KM, skrzynię
5-biegową — sprzedam. Kraków—
Bieżanów, ul. Braci Jamków 19.

POSZUKUJĘ lokalu na rzemiosło,
najchętniej w Prokocimiu. Ofer­
ty 11222 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

GOSPODARSTWO rolne S ha, 2

lasem, domem i zabudowaniami

gospodarczymi — sprzedam. Julia

Starzyk, Jodlówka Tuchowska
323. T-7137

INSTALACJE wod. -kan., gaz, cen­
tralne ogrzewanie — wykonuje
solidnie i terminowo zakład usłu­
gowy — inż. Adam Włodarczyk,
Kraków, ul. Altanowa 18/88.

SPRZEDAŻ LOKALE

BIELSKO-BIAŁA! Mieszkanie 3-

pokojowe zamienię na podobne w

Krakowie lub Tarnowie. Oferty
9365 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

PRZYCZEPĘ kempingową N 126 e

fabrycznie nową — sprzedam. Tel.

11-69-69, godz. 18—20. g-11558

SYRENĘ 104, stan dobry — sprze­
dam. Kraków, os. Kliny, ul. Ju­
dyma 52. g-11884

KROWĘ młodą, wysokomleczną —

sprzedam. Waleria Mazur, Dzieka­
nowice 53, k. Batowic. g-11386

FIAT 125 — 1360. rok

sprzedam. Tel. 33-91-38.
1972 —

g-11399

ZUKA skrzyniowego rok 1978, za­
mienię na Nysę lub sprzedam. Ta­
deusz Szostak-, Marszowice 71, gra,
Gdów — piątek, sobota. g-11414

BONY PeKaO sprzedam. Oferty
11488 „Prasa” Kraków, Wilśna 2.

CIĄGNIKI C-360 i C-355, okres

gwarancji — sprzedam. Oferty
11132 ,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SKODA MS 24 ciężarowy o ładow­
ności 8.600 kg, wywrotka, stan i-

dealny — sprzedam. Kazimierz
Kapłon, Rabka, ul. Gilówka 1,
woj* nowosądeckie.

SOSNOWIEC! 2-pokojowe, kuch­
nia, superkomfortowe, kwaterun­
kowe, telefon — zamienię na rów­
norzędne — Kraków, Dębowscy.
Kraków, Miechowity 13/53. g-11513

SPÓŁDZIELCZE, lokatorskie M-4,
Kozłówek — zamienię na duże w

starym budownictwie. Oferty
11705 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO (pielęgniarka) z

dwojgiem dzieci zaopiekuje się
starszą osobą w zamian za miesz­

kanie lub domek. Oferty 9306 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MŁODA pani poszukuje pokoju
lub garsoniery. Czynsz płatny
miesięcznie. Oferty 8286 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

M-2, 37 m2, superkomfortowe, w

Bieżanowie, zamienię na większe,
na korzystnych warunkach. Ofer­
ty 8591 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SKAWINA! M-3, 38 m2, spółdziel­
cze — zamienię na większe —

Kraków, Nowa Huta. Warunki do
uzgodnienia. Oferty 8524 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

M-3 kwaterunkowe, Grzegórzki
zamienię na M-4, w tej samej
dzielnicy. Oferty 10103 „Prasa” —

Kraków7, Wiślna 2.

SAMOTNA, pracująca poszukuje
pokoju. Oferty 9728 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

NAGRODA za wskazanie miejsca
postoju skradzionego 15 czerwca

1982 r. Fiata 125p 1300 nr rej.
KRB 4170, koloru popielatego.
Kraków, os. Na Stoku 42/18.

PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki Faviera, bojlery, kalory­
fery olejowe, elektryczne, spa­
warki, meble przedpokojowe, ku­
chenne, wózki dziecięce, zamki,
skarbce, seify — poleca Łodziń-
ski, Kraków, Postrowskjego 36.

WÓZKI dziecięce głębokie, za­
mszowe, welurowe oraz sportowe
składane z nisko opuszczonym
oparciem — oferuje sklep, Osta-
chowski, Kraków, ul. Boh. Stalin­
gradu 47. g-10721

SZYBKO wykonuje usługi nowo

otwarty zakład malarsko-tapeciar-
ski, Edmund Ratyński, 31-519
Kraków, ul. Łazowskiego 18/5,
II p. Godziny przyjęć: wtorki,
czwartki 8—10, w środy 17—18.

RÓŻNE

NIERUCHOMOŚCI
KUPIĘ dom murowany, nowy, z

ogrodem, w okolicach Myślenic
lub Nowosądeckiem. Oferty 11998
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ domek jednorodzin­
ny, ok. 90 m2. piętrowy, z gara­
żem i ogródkiem, w Knurowie

(10 km od Gliwic) — na podobny
lub na mieszkanie własnościowe
w nowyni budownictwie w Myśle­
nicach. Nowym Sączu, Krakowie
albo jego okolicy. Oferty 11571
Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAM w centrum Wieliczki

połowę willi — 4 pokoje (3 wolne)
ogród, garaży Oferty 11207 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 8.

PRZYJMĘ zlecenia na wykonanie
foremek z blachy do zniczy na­
grobkowych. Zgłoszenia: Kałuża,
Milanówek. Graniczna 27.

ZLECĘ wykonanie tynków, wy-
lewek i szamba. Oferty 11413
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KARNISZE z dostawą, osadzanie
kołków’, uszczelnianie okien, wy­
miany śrub na zaczepy — Szy-
bowski,” tel. 44-64-66 lub 11-63-16.

PŁYTKI posadzkowe z mozaiki
marmurowej (konglomerat), w

różnych kolorach, o wymiarach
24X12X1.5 cm. Zastosowanie:
łazienki." korytarze, tarasy, ko­
ścioły. Wyrób i sprzedaż - mgr
inż. Adam Konopka. 32-005 Krze­
szowice, ul. Krakowska 19. tel.
207-47. g-11969

■illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllll!IIIIIHII!iR
Kombinat Przemyslowo-Rolny „IGLOOPOL” —

Gospodarstwo Rolne w Wysokiej Głogowskiej

organizuje 21 czerwca 1982 r., o godz. 9,

SPRZEDAŻ
W DRODZE LICYTACJI

a terenie Oddziału w Lutczy, gmina Niebylec,
woj. rzeszowskie.

Sprzedawane będą tryczki o wadze około 30 kg
Cena wywoławcza wynosi 200 zł za 1 kg.

1
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teatry.

PIĄTEK
LODOWI (os. Teatralne 34): A

Mickiewicz „Ostatni zajazd na Li­
twie” („Pan Tadeusz”) — 11 . MU­
ZYCZNY (Sala Senatorska na Wa-
wćlu): D. Scarlatti „Tetyda na

Skyros” — 20.30 (premiera praso­
wa). GROTESKA (Skarbowa 2):
H. C. Andersen .Czerwone panto-
łelkt” — 11 i 16.' SCENA SZKOL­
NA PWST (Straszewskiego 22):
.Wyzwolenie” — 20.

Pozostała teatry nieczynne.

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Aischy-

Jos „Oresteia" - 20. LUDOWY: M.
Konopnicka „O krasnoludkach i
•lerotce Marysi” — 11 . MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): J. Strauss „Baron
cygański” — 16.15. GROTESKA
(Skarbowa 2): „Wakacje smoka
Bonawentury” — 11 1 16 (gościnne
wyst. Teatru „Kacperek”), (Park
im. dr H. Jordana): J. Odrowąż
„O ślicznych kwiatkach 1 strasz­
nym potworze” — 16. SCENA
SZKOLNA PWST: jak w piąt.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): A.
Trzos .Apollo w smokingu" — 18.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
STARY — jak w sob. LUDOWY

— jak w sob. MUZYCZNY (Lubicz
46): E. Szwarc „Czerwony kaptu­
rek" — 16. GROTESKA (Skarbo­
wa J): „Amor Divinus” — 11 i 16
(przedst. dla dorosłych, gościnne
wyst. teatru z Lublina), „.Czerwo­
ne pantofelki” — 11 . (Park im. dr
H. Jordana): „O ślicznych kwiat­
kach i strasznym potworze” — 16.
KOLEJARZA - Jak w sob. FIL-
HARMONIA (Opactwo w Tyńcu):
Tyniecki recital organowy. Wyk.:
M. Machura, Schola OO. Benedyk­
tynów. W programie: Bach i cho­
rał gregoriański — 17.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Zna­

chorcz.I1II(poi.12lat)—16,
18. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Dzień weselny (USA 15 lat) —

16, Powiedz, te ją. kocham (fr. 18
lat) — 10, 18, Nie ma róży bez og­
nia (poi. 15 lat) — 8, 12, 20, Prom do
Szwecji (poi. 15 lat) — 14, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Idż do mamy,
tata pracuje (fr. 18 lat) — 17, 19,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: Nieśmiertelni Flip i Flap
(USA) — 16, 20, Dwie Joasie (poi.)
— 18, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Chiński syndrom (USA 15 lat)
— 10, 13, 19, Profesor Wilczur (poi.
12 lat) — 15, 17, SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Dzięki Bogu już
piątek (USA 15 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIT DU2A SALA (os. Teatralne
10): Znachor cz. I 1 II (poi. 12 lat)
— 18, 19, ŚWIT MAŁA SALA: Dom
pod czerwoną latarnią (węg. 18
lat) — 15, 17, 19, ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Transamerican express (USA 15
lat) — 15.45 (pożegnanie z filmem),
Rewizja osobista (poi. 18 lat) — 18,
20.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Przybywa jeździec (USA 15 lat) —

15, 17.15, 19.30, UGOREK (os. Ugo-
rek): Piraci XX wieku (radź. 12
lat) — 15, Gangsterzy szos (kanad.
15 lat) — 17, 19, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Rewolwer ,,Py-
thon 357” (fr. 15 lat) - 15.30 . 20

(pożegnanie z filmem), yabank
(pot 15 lat) — 18, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Transamerican ex-

press (USA 15 lat) - 10, 12.15, 15.45
(pożegnanie z filmem), Odrażają­
cy, brudni, źli (wł. 18 lat) — 18,
20.15 (pożegnanie z filmem), WAR­
SZAWA (Stradom 15): Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) — 16,
Omen (ang. 18 lat) — 18, 20.15 (po­
żegnanie z filmem), WISŁA (Gazo­
wa 16): Przybywa jeździec (USA
15 lat) — 15, 17, 19.15, WIEDZA
(Rynek Gl. 27): Zmory (poL 18 lat)
— 9 19, Spirala (poL 18 lat) — 11,
13, Dom pod czerwoną latarnią
(węg. 18 lat) — 13, 17. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Nieme kino (USA
12 lat) — 10. 12 (pożegnanie z fil­
mem), Czy zabiła (fr. 15 lat) —

15.45 (pożegnanie z filmem), Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 17 .45, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Czas
Apokalipsy (USA 18 lat) — 16, Lot
»ad kukułczym gniazdem (USA 18

lat) — 19, ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): W pustyni i w pusz­
czy (poL b.o.) — 9, 17.

DOBCZYCE — Raba: Grzeszny
żywot Franciszka Buły (poi. 15
lat), GDÓW — Promyk: Drogi pa­
pa (wł. 18 lat), KRZESZOWICE —

Nowości: Czas Apokalipsy (USA
18 lat), MYŚLENICE — Wisła: Ali­
cja (pol. -belg. 12 lat), NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Miłość ci wszyst­
ko wybaczy (poi, 12 lat), SKAWI­
NA — Piast: Ebirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat), Ryś (poL 15
lat). SŁOMNIKI — Czar: O jeden
most za daleko (ang. 15 lat), WIE­
LICZKA — Górnik: Gwiezdne woj­
ny (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA
KIJÓW: Znachor — 10, 13, 18, 19,

KULTURA: Nie ma róży bez ognia
— 12,14, Dzień weselny — 16, Po­
wiedz, że Ją kocham — 18, Baza
ludzi umarłych (poi. 18 lat) — 20,
MŁODA GWARDIA: Iluzjon: Nie­
śmiertelni Flip i Flap — 16, 19.45,
Baryłeczka (fr.) — 18, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Un-
kas, ostatni Mohikanin (NRD b.o .)
— 15, 17, ŚWIT MAŁA SALA: Lu­
dzie godni szacunku (wł. 18 lat) —

15, 17.15 19.30 (pożegnanie z fil­
mem), TĘCZA (Praska 52): Powrót
Mechagodzllli (jap. b.o.) — 17, 18,
UCIECHA: Przygoda arabska (ang.
b.o.) — 13, popoł. jak w pląt.,
WIEDZA: (niecz.). WRZOS: Przy­
gody barona MUnchhausena (fr.
b.o .) — 13, popoł. jak w piąt.
ZWIĄZKOWIEC: W pustyni i w

puszczy — 12 .

DOBCZYCE — Raba: nleez.

Pozostałe kina Jak w piątek

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Przygody Calineczkl (jap b.o .) —

12, Powrót Mechagodzilli (Jap. b.o .)
— 13.30, KIJÓW — jak w sob.,
KULTURA: Dzień weselny — 14,
Nie ma róży bez ognia — 16, Po­
wiedz, że ją kocham — 18 Baza
ludzi umarłych — 20, MIKRO —

jak w piąt., MŁODA GWARDIA:
Sobowtór (jap. 15 lat) — 16, 19,
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Profesor Wilczur — 15,
17, Chiński syndrom — 19, POD­
WAWELSKIE: Bajki — IX, 12, Un-
kas, ostatni Mohikanin — 13, 14.30,
16, SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po­
poł. jak w piąt., ŚWIT DUŻA SA­
LA: Dzieci wśród piratów (jap.
b.o .) — 14.30, popoł. jak w piąt.,
ŚWIT MAŁA SALA: jak w sob.,
SlYIATOWID DUŻA SALA: Bajka
opowiedziana nocą (radź, b.o.) —

15.45, RSwlzja osobista — 18, 20.15,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: jak
w piąt., TĘCZA — jak w sob.,
UGOREK: Bajki — 12, Piraci XX
wieku — 13, 15 Gangsterzy szos —

17, 19, UCIECHA — jak w sob.,
WANDA: Mały Iluzjon: Przygody
barona MUnchhausena (fr. b.o.) —

10, 12.15, pozost. seanse jak w piąt,.
WARSZAWA: Wielka podróż Bol­
ka 1 Lolka (poi. b.o.) — 12, popoł.
jak w piąt., WIEDZA: Kochajmy
syrenki (poL b.o.) — 15, Szansa
(poi. 12 lat) — 17, Dom pod czer­
woną latarnią — 19, WISŁA: Bajki
— 11, 12, popol, jak w piąt., WOL­
NOŚĆ: Port lotniczy 77 (USA 15
lat) — 10, 12.15, pozost. seanse Jak
w piąt.. WRZOS: Bajki — 11.30,
pozost. seanse jak w sob., ZWIĄ­
ZKOWIEC: W pustyni i w puszczy
— 11, 16.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — Nowo­
ści, MYŚLENICE — Wisła, NIEPO-
ŁOMICE — Bajka, SKAWINA —

Piast, SŁOMNIKI — Czar, WIE­
LICZKA — Górnik: Jak w piątek.

Pozostałe kina nieczynne

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.
(10-15), SKARBIEC KORON-
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15).
sob., niedz. (niecz.). MUZEUM
KATEDRALNE: (10-15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15). niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce” (9—18, wst.

wol.), sob. (10—19, wst. wol.) niedz.
(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

co-gdzie-kiedy ?
18, 19, 20 VI 1982 R. ELŻBIETY, GERWAZEGO, BOGNY

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej", „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda”
(9—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17);
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. WOL), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. w o lnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY
(Rynek Gł 35); Wystawa dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
sob. (nieczynne), niedz, (9—15).
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta-'
wa „Militaria i zegary" (9—15),
(Franciszkańska 4): Wystawa „Ma­
larki krakowskie” (9—15), sob.
(niecz.), niedz. (9—15), STARA
SYNAGOGA (Szeroka 34): Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Żydów”
(11—18), sob. niedz. (9—15). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawa „Bałtowie -

północni sąsiedzi Słowian” (10—14)
sob. (14—18). niedz (11—14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w

(10-16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob„ niedz (10—18), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6
letniego 17): (10—14), SALON TPSP
(pl Szczepański 4): (10—17), SA
LON WYSTAWOWY (N Huta, al
Róż 3): Wystawa „Najpiękniejsze
plakaty NRD w roku 1980” (10—17),
KLUB MPiK — GALERIA (Mały
Rynek 4): (11—18), .niedz. (niecz.) .

CZYTELNIA: Wystawa fotografii
M. żyły „Bratne - stolica Łem­
ków” (10—20), sobota (11—19),
niedz. (niecz.). KLUB MPiK —

GALERIA (N. Huta, pl. Central­
ny): Wystawa akwarel Jerzego U-
dzieli (10—20), sobota, niedziela
(niecz.). KOPALNIA SOLI (WIE­
LICZKA): (8—17).

MYŚLENICE - Muzeum Re

gionalne (Sobieskiego 3) Wystawa
„Ludowa tkanina dekoracyjna”
(ze zbiorów. Muz. Etnograf. w

Krakowie) (10 — 15), sobota,
niedziela (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawy; „Kwia­
ty polskie” 1 „Praca i piękno” (8
—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):
Wystawa grafik ze zbiorów BWA
(10—15), sob,, niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne

szpitale <5
DYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELĄ

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela tnf. o dział służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob.. — Na Skarpie 65. niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.ł
piat,, niedz. — Prokocim sob. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ­
NY: piąt., sob., niedz. — Koperni­
ka 23a, UROLOGICZNY: piąt.,
niedz. — Prądnicka 37, sob. — Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: piąt.,
niedz. — Witkowice, sob. — Na

Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ! ,

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabln sto­
matolog (8—14); Skawińska 8 —

tel 66-34-52; Długa 38 - tel
22-88 -77; (Promienistych) — tel
11-87-10.

NOWA HUTA — los. Jagiellońs
kie I) tel 48-56-26 (8 19), ga
binet stomatolog (8 -14); (os. Na

Skarpie) tel 44 19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza

Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarsks
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (al Krasińskiego 28)
- tel 22-52-66

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel 88-55-11 (8-19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) - teL
55-40-55; (Szwedzka 27) — tel
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel
66-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:
(8 -14): Jerzmanowice Skala, Goł-
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Dziewic, Zabierzów. Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomnik) (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK -

SOBOTĄ — NIEDZIELĄ
Krakowskie Pogotowie Ratun

nowe. Łazarza 14. tel 999, Za
chorowania i przewozy tel
22-38-33, Podstacje KPR Rynek
Podgórski 2, tel 86-29-80 Proko
cim (Ul Teligi 6). tel 55-51-90 .

Lotnisko (Balice) tel 11-96-29,
Nowa Huta tel 44 22-22 t
44-17 -70, Krowodrza 37-36-37,
37-38 -29, Krzeszowice - tel 99 ’

22-06-2U, Jerzmanowice tel 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999. Skawina tel 9. Wieliczka
- tel 9 i 22-33 -54, Niepołomice -

teL 198, Sieciechowice - teL (Iwa­
nowice 601 oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (8—15), sob., niedz.
(niecz.)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska 1

(tlen), Kozłówek (pawilon), Ka­
zimierza Wielkiego 117, N. Huta,
Centrum C, bL 6 (tlen).

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Waiszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)

Nocne dyżury pełnią apteki wl

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni Dobczycach, Gdowie

‘

Niepołomicach

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—16): Dietla 76, Gro­
dzka 17, Rakowicka 12, Batorego
1, Boh. Stalingradu 77, Rynek Pod­
górski 9, Pstrowskiego 27, Zwie­
rzyniecka 7, Bronowicka 73, al.
Pokoju 33, N. Huta: os. A . Struga
36, os. 1000-lecła 42/145, os. Na Sto­
ku, os. Kazimierzowskie.

Tylko w niedzielę dodatkowo
pełnią dyżur (9—18): Rynek Pod­
górski 9, Zwierzyniecka 7, N. Hu­
ta: os. Na Stoku.

inne.......

PIĄTEK
SOBOTA - NIFDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY ł KARDIOLO­

GICZNY (Reja 11) - zamawlśnle
wizyt domowych * teL 22-25-66 ■
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNB

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

teL 48-00-84 18 22), nleiłz. (10—18).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00 8.00, 9.00,
10.00, 11.00 12.05 13.00, 14.00.
15.00, 16.00. It 00. 18.00, 19.00.
20.00, 22.00. 23.00.

6.10 Uwaga: Bądź przezorny na

drodze. 6.15 Muz. na dzień dobry.
6.30 Wiad., progn. pog., przegląd
prasy i muz. na dzień dobry. 8 .00
Komun. 8.10 Uwaga. Bądź przezor­
ny na drodze. 8 .15 Obserwacje. 8 .30
Przegl. prasy. 8 .45 Żołn, kwadr.
9.05 Uwaga: Bądź przezorny na

drodze. 9 .10 St. Espana 82. 10.05
Uwaga: Bądź przezorny na drodze.
10.30 Propozycje — aud reki Nacz.
Red. Progr. Liter. 11 .05 Koncert
przed hejnałem. 11 .55 Komun, o

st, wód. 12.42 Rota kwadr. 13.10
Uwaga: Bądź przezorny na dro­
dze. 13.20 Muz. wyeta. 13.30 Auto­
rzy pios. polsk.: A, Bianusz. 13.55
St. Relaks 14.05 Usta Przebojów.
14.50 Wiersze P. Tyczyny. 15.10

Uwaga: Bądź przezorny na dro­
dze. 15.15 St. Młodych. 16.05 Muz.
i aktualności 16.40 Polskie pieśni
1 mel. 17 .05 St. Espana 82. 19.35
Uwaga: Bądź przezorny na dro­
dze. 19.45 Z naszej płytoteki. 20.05
Przegl. wyd. międzynar 20.30 Kon­
cert życzeń 20.58 Komun. Tot.
Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 St. Espa­
na 82. 23.00 Dziennik reporterów.
23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8 .15 Polityka dla wszyst­
kich. 8.45 „Ognisty Anioł” — ode.
18 (powt.) 9.03 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Kiermasz płyt wytw.
Melodia. 10.30 Mag 11.00 Duety
Jazz. 11.40 Prosto z kraju. 12.00 W
tonacji Trójki. 13.00 „Ziele na kra­
terze” — ode. 23. 13.10 Powtórka
z rozrywki. 14 .00 Utw ork. R.
Straussa, 15.05 Podsłuch, u innych.
15.30 Z mojej płytoteki. 16.00 Za­
prasz. do Trójki. 17 .30 Polit. dla
wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
„Homo dłvisus" - ode. 4. 19.30
Barokowe toccaty, preludia 1 fu­
gi. 19.50 „Ognisty Anioł” - ode. 20.
20.00 Interradlo - aktualn. 20.40
Urodzeni na początku wieku. 21.00
W kręgu ballady. 21 .30 P. Kon-
stantlnow. „Prawda Hadżiego Ade-
na” — ode. 4 . 21 .45 Godzina jazzu
— dyskogr. 22 .45 „24 godziny w

10 minut". 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.55 Północ poetów: Poezja J.

Przybosia (5).

PROGRAM IV

Stereo i aud. Rózgi. PR w

Krakowie: na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muz. lud. (stereo). 6 .30 Nasz
dzień (Kr.) . 7 .30 Wstawaj, szkoda
dnia (stereo). 8 .00 Poranna seren.

(stereo). 9 .00—10.00 Przerwa w emi­
sji progr. 10.05 G. Verdi: frag. ope­
ry „Makbet" (stereo). 10.37 Ulub,
pios. T. Chyły (stereo) 11.00
„Wspomnienia” Panajewej-Goło-
waczowej. 11.30 Muz. różnych na­
rodów (stereo) 12.05 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13.00 „Pokarmy
ziemskie" - frag. pow 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo) 14.00 Z
muz. nagrań bratnich radiofonii
(stereo) 14.30 Polacy laureatami

Międzynar. Konk. Muz (stereo).
15.05 Nowości Wyd. Liter 15.30 Po­
poł. melom. (stereo). 17.05 Aud.
aktualna (Kr.) . 17 .30 Nasz dzień
(Kr.) 18.00 Płyta dnia: „Brian Da­

mage” Dennlsa Bowella (stereo).
18.30 Poet konc. życzeń. 19.05 Pły­
ta dnia: „Brian Damage” Dennlsa
Bowella (stereo) 19.30 Festiwal Ro­
syjska Zima 1981 (stereo). 21 .10
Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.40 Teatr PR: „Mała suita pol­
ską” — słuch. 23.30 Głosy, Instru­
menty, nastroje- (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.08, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 18.00, 19.15, 22.00,
23.00.

6.00 Muz. na dzień dobry, przegl.
prasy i komun. 8.15 Obserwacje.
8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn, kwadr.
9.00 Przed poi spotk 10.30 Poet.
konc. życzeń. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11.55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Rota, kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.
wycln. 13.30 Autorzy polsk. pios,:
W. Młynarski. 13.55 St. Relaks.
14.05 Moich pieśni się nie wstydzę
— rep. 14 .25 Poznajemy ork wojsk.
14.50 Wiersze P. Tyczyny. 15.05
„Wyspa potworów” - słuch. 16.05
MUZ. i aktualn. 16.40 Kompozyto­
rzy dzieciom. 17 .05 St. Espana 82:
Polska — Kamerun. 19.45 Z naszej
fonot. 20.05 Łambowlck! cmentarz
— rep. 20.30 Muz. poważna. 20.35
Strony świata 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21.05 St. Espa­
na 82. 23.00 Dziennik reporterów
i wiad. sport. 23.40 Jazz, dobranoc­
ka.

PROGRAM III

7.00 Zaprasz. do Trójki 7.00, 8.00,
9.00, 15.00 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Ognisty Anioł" - ode. 20
(powt.) . 9.03 Zaczynamy we dwoje.
10.00 Kiermasz płyt wytw. Supra-
phon. 10.30 „Homo divisus” — ode.
4 (powt.). 11.00 Duety Jazz. 11.30
„Nie czytaliście, to posłuchajcie”
— przegL tyg. 11 .45 W tonacji
Trójki. 13.00 „Ziele na kraterze”
— ode. 24 . 13.10 „A propos” -- aud.
M. Czubaszek. 14 .00 Utw. ork. R.
Straussa. 15.05 Gdy się mówi —

jeden świat. 15.25 Wszystkie drogi
prow. do Nashvllle. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 17.30 Polit dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19,00 Mag.
Dwa razy dwa. 19.30 Barokowe
toccaty, preludia 1 fugi. 19.50 „Og­
nisty Anioł” — ode. 21 . 20.00 Lista
przebojów Pr. III. 22.00 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Klimat zbrodni”.
22.28 „Skaldowie” bez słów. 22.45
„24 godziny w 10 minut". 23.00 Za­
prasz. do Trójki. 23.55 Północ poe­
tów: Poezja J. Przybosia (6).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 9.00, 12.00.
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr.) 7.30 Wsta­
waj, szkoda dnia (stereo). 8 .05 Po­
ranna seren. (stereo). 9.00 Przed-
pol. z J. Hetfetzem (stereo). 10.30
Ulub. pios. T. Chyły (stereo) 11.00
Gloacchino Rossini 11.30 Muz. róż­
nych nar. (stereo). 12 .05 WOSPR
i TV w Katowicach (stereo). 13.00
„Pokarmy ziemskie" — fr. pow.
13.15 Trzy kwadr, swingu (stereo).
14.00 „Zycie dla śmiechu” - Ra­
dosne gdakanie w kurniku. 14 .30
Z muz. nagrań bratnich radiofonii
(stereo). 15.05 Panor Uter. 15.30
Popoł -melom. (stereo). 17.05 Aud.
aktualna (Kr.) 17.30 Nasz dzień
(Kr.). 18.00 Klasycy muz Jazz.; H.
Hancock (stereo). 18.30 Czy piłka
jest okrągła. 19.05 Klasycy muz.

jazz.: C. Bali Adderlay (stereo)
19.30 G. Frescobaldi; Passacaglia
(stereo). 20.30 Rozmyślanie o an­
tyku. 21.00 Klub Stereo. 22 .30 Fak­
ty dnia. 22.40 Studio Stereo zapra­
sza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.15,
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa z

meL l pios. 8 .00 Komun 8.10 Sie­
dem dni w kraju 1 na śwlecle.
8.30—11.57 Lato z radiem: 8.30 Echa
sport, niedz. 8.35 Uśmiechem przy­
witaj dzień. 9.05 St Espana 82. 9.25
Wojsk Mag. 10.30 Teatr dla dzie­
ci: „Czimi” 11.05 Konc. przed hej­
nałem. 13.00 Fonot, polska. 13.45
Publicyst. międzynar. 14.05 Kalej­
doskop nauki: „Dziecko za wszel­

ką cenę”. 14.34 Są rzeczy na nie­
bie 1 ziemi: hipnoza. 15.05 Siadem
naszych interw. 15.10 Muz. St. Mło­
dych. 18.05 Kryptonim „Vlrushaus”
— cz. l słuch. 16.35 Konc. życzeń.
17.00 St. Espana 82. 19.35 Czas re­
fleksji. 20.00 Konę. życzeń. 20.55
Komun. Tot. Sport. 21 .00 Komun.
21.05 St. Espana 82. 23.48 Gra Ork.
W. Millera. /

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
moz. muz. 7.30 Fala 82. 7.40 Po­
znańskie Studio Nagrań przedst.
8.00 Inf., rady, propoz. 8 .10 Poznań­
skie Studio Nagrań przedst. 8 .30
Tyg. przegL prasy społ. -kult. 8 .40
Barok, muzyk. 9 .00 Trąnsm. Mszy
Rzymsko-Katolickiej z Kościoła
Sw. Krzyża w Warszawie. 10.00 Re­
cital organ. 10.35 Niedz. spotk.:
progr. liter.-muz. 12.05 Muz. „dwój­
ka" zaprasza: zapow. tyg. 12.30
Teatr PR: „Bramy Lipska”. 14.00
Mała Polihymnia. 14.35 Piękne glo­
sy: P. Cappuccllli. 15.00 .Chłopiec
z Sąlskich Stepów” — słuch, dla
mlodz. 16.00 Mistrz, interpret. muz.

Chopina: W. Giesektag 16.35 Wi­
zyty i podróże. 17 .50 Miniat. muz.

18.00 Nabożeństwo Kościoła Me­
todystów. 18.40 Miniat. instrum.
18,45 Wojsko, strategia, obronność.
19.00 Radiolatarnia. 19.35 Świat ba­
śni: „Dedal i Ikar". 20.00 Kompo­
zytor tyg.: I. Strawiński. 20.35 Ko-
ment. zagrań. 20.40 Pios. z malej
sceny: S. Celińska. 21 .05 Ballady
prozą pisane. 22 .00 110 min. z jaz­
zem 1 pios.

PROGRAM III

7.00 Powit. i progn. pog. 7.08 MeL
— przebudzanki. 7 .30 „24 godziny
w 10 minut”. 7 .40 Mel — przebu­
dzanki. 8.00 Na poboczu wielkiej
polityki — fel 8.10 Nasze typy —

zapow. aud. tyg. 8 .30 Komu pios.
9.00, 13.00, 19.00, 22.00 Serwis Trójki.
9.05 Niedz. z mikrof. 10.09 Niech
gra muz. 11 .00 „Arnheim — błąd
czy zdrada" — słuch, dok. ode. 5.
11.19 Samba na dwie nuty. 12 .00
Recital A. Benedetti Michelange-
lego. 13.03 Na wsi niedziela. 13.20
„Punkt wyjścia” — nowa płyta
Adriana Johna Loveridge’a. 14.00
„A propos” — aud. M. Czubaszek.
(powt.). 14 .50 Dookoła musicali.
15.20 Życie na gorąco — przegl.
wyd. tyg. 15.50 „Na ulicy Zielone­
go Delfina” — gra zesp. Completo-
rium. 16.00 Prywatnie u J. Bied- •

rzyckiej. 16.15 Wszystko o sporcie.
17.80 „Manko" — słuch. 17.30 Ar­
chiwum Pr. III. 18.20 Radio w sa­
mochodzie. 19.30 Franciszek 1 Ma­
ria. 20.00 Liryczne strofy K. De-
bussv'ego. 21 .00 Inf. sport. 21.05
Kamień filozof.: Kartezjusz „Me­
dytacje” (cz. 2) 21.15 Muz. portre­
ty: Cz. Niemen (cz. 3). 22 .05 Esej
o języku: J. Parandowski „Styl”,
cz. 2 . 22.15 Pios. z tekstem. 22.40
„Chłodna mięta wód spokojnych”.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Poezja J. Przybosia
(7).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00
17.00, 22.00.

7.30 Poranek z muz. (stereo). 8 .05
Co słychać (Kr.) 8.15 Komun, o

pog. (Kr.) 8.17 Rodź. Mag. Satyr.
EREMS — w oprać. H . Cyganika
(Kr.) . 9.00 Soliści,- Uderzy, ork.
(stereo) 10.00 Ze skarbca muz. ba­
roku: J. Bach (stereo). 10.30 Lau­
reaci Konk. Chopinowskiego: T.
Szebanowa (stereo). 11.00 Plosenk.
powtórki i przebojowe prem. (ste­
reo). 12.05 Gwiazdy Jazzu: E. Fitz-

gerald 1 ta. (stereo). 13.00 Słynne
ork. symf. świata: „Staatskapelle”
z Drezna (stereo). 14 .00 Teatr PR:
„Dotknięcie skrzydeł” (stereo).
14.36 Muz. 15.00 Konc. bez biletu:
Erie Clapton (stereo). 16.00 Godz.
dla kolekcjonerów nagrań (stereo).
17.05 Aud. aktualna (Kr.) 17.35
Konc. życzeń (Kr.) 18.00 Stereo i
w kolorze — transm z Towarz. ira.
F. Chopina. 19.00 Muz. 19.10 M. de
Falla: „Da. yiole breve” (stereo).
20.30 Strach ma wielkie oczy. 21.00
Muz. staropolska: St. Sylwester
Starzyński (stereo) 21.30 Poeci
pios. (stereo). 22.05 Krak, aktual­
ności sport. (Kr.). 22.20 Płyta dnia:
„Dream On” G. Duke'a (stereo).
23.00 Nocny blues (stereo)

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.

„Dni Krakowa"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dzisiaj w Hali Widowisko­
wo-Sportowej w Skawinie o

godzinie 18 prezentować będą
kunszt taneczny pary polskie
i zagraniczne w Turnieju Tań­
ca Towarzyskiego i walczyć
będą o Puchar Krakowa. Ju­
tro natomiast miejscem kon­
kursu będzie Hala KS „Hut*
nik” (godz. 14.30) a w niedzielę
Hala GTS „Wisła (godz. 16.00).
W Rynku Głównym zorgani­
zowano giełdę, kiermasze i

wystawy. Tu również koncer*
tować będzie jutro Orkiestra
PRiTV pod dyr. Mieczysławą
Nowakowskiego o godz. 19.00 i
wystąpi z „Harnasiami” K.

Szymanowskiego i „Krzesa­
nym” Wojciecha Kilara. Na so­
botę w Teatrze „Bagatela”
zaplanowano wieczór baletowy
— z prezentacją swoich progra­
mów wystąpi Studio Baletu
Nowoczesnego AWF „Kon­
trast” i Balet Form Nowocze­
snych AGH (godz. 19.00). W
Barbakanie o godz. 19.00 grają
i śpiewają „Andrusy”. Mło­
dzież zapewne zainteresują
występy Grupy TSA w Na­
miocie na Błoniach (19.30 I

21.30) a najmłodszych krako­
wian Teatr „Kacperek” z Rze­
szowa, który w „Grotesce” o

godz. 11 i 16 przedstawi „Wa­
kacje smoka Bonawentury”.

W niedzielę już od godz 9.00
wszyscy posiadacze i miłośnicy
psów będą mogli, w Parku
Jordana obejrzeć Krajową
Wystawę Psów Rasowych zor*
ganizowaną przez krakowski
oddział Polskiego Związku Ky­
nologicznego. W programie m.

in. pokaz na ringu „Dziecko i
pies”, amatorska tresura psów,
wybór najpiękniejszych czwo­
ronogów i inne atrakcje,

O godz. 13.30 ulicą Floriań­
ską do Rynku Głównego prze­
maszeruje pochód królewski,
który wyruszy spod Barbaka­
nu, aby o godz. 14.00 wziąć u-

dział w intronizacji Króla
Kurkowego — imprezie zorga­
nizowanej przez Towarzystwo
Strzeleckie „Bractwo Kurko­
we” i Muzeum Historyczne
Miasta Krakowa.

Teatr Lalki i Aktora z Lu­
blina przygotował bajkę... dla

dorosłych „Amor Divinus”

(godz. 11 i 16) i przedstawi ją
w Teatrze „Groteska”. Krako­
wskie „Andrusy” zapraszają
ną tradycjny „Bal na Sta­
wach”, który rozpocznie się o

godz. 16.00.-

W „Bagateli” o godz. 12.00

program wokalno-muzyczny
dla dzieci „Z wiosną i piosen­
ką za pan brat”. Również w

Teatrze „Bagatela” wystąpią
„Polonusy” z premierowym
programem „Wieżowiec”, co u-

satysfakcjonuje zapewne star­
szą młodzież, podobnie jak re­
cital Aleksandra Palka w

Barbakanie i oczywiście
„Dżem” w Namiocie na Bło­
niach o godz. 19.30 i 21.30.

W niedzielę startuje również

zorganizowany przez MCK

„Rajd Radości”, właściciele

prywatnych samochodów wo­
zić będą po wytyczonych tra­
sach małych -wychowanków
domów dziecka, finał rajdu w

Niepołomicach, gdzie na u-

czestników czeka wiele nie­
spodzianek.

<OR)

PROGRAM I

10.13 Studio Piłkarskich Mi-
łtrzostw Świata

14.30 RTSS: biol., sem. 2.
Ewolucja układu

15.25 NURT: Najnowsza hi­
storia Polski

15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

łwiata: Włochy — Peru
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.20 Monitor Rządowy
20.30 Na pięciolinii: Pieśni

Tomantyczne śpiewa J. Jezier­
ską

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
łwiata: Brazylia — Szkocja

23.35 Dziennik

TROGRAM II

16.55 Program dnia
17.0Ó Język rosyjski, lek. 22
17.30 Język francuski, lek. 22
18.00 Kino Powtórzeń: „Do­

rota” — film obycz. TP, reż.
G. Zalewski

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Kino Powtórzeń: „Ju­

styna” — film obycz. TP, reż.
G. Zalewski

21.00 „40 czy 1000”: Ile do­
larów w „polonezie” — progr.
publicyst.

21.30 Sąsiedzi o nas

21.55 Ballady dla kierow­
ców

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”
10.30 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
12.30 7 anten
13.20 Ludzie z tamtych lat

— wojsk, film dok.

14.20 „Godzina Róży Wia­
trów”: „Lekarze afrykańskich
dusz”, „Królowa Bona a do­
minium maris”, „Solo przez
Atlantyk”, „Tropem Olzy”

15.20 Dziennik
15.40 Dziwni są ci dorośli —

radź, film psycholog.
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Polska — Kamerun
19.10 Dobranoc ,

19.20 „Kogo stać na' dziecko”

(cz. 3)
19.30 Dziennik

20.15 Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata: Belgia — Sałvador

23.15 „Tamte lata, tamta do­
lina” — ode. 6 pt. Połowiczne
zwycięstwa — ang. serial oby­
czajowy

PROGRAM II

8.30 NURT: Probl. wych.
przedszk. i naucz, początk.
Działalność plastyczna

9.00 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz, matem. Homo-
grafia — cz. 2

16.00 TV Szczecin na ante­
nie „Dwójki”

17.55 „Pies Kantor w akcji”
— ode. 4 pt. Tajemnicza stad­
nina — węg. film sensac.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Polski film TV: „Ksią­

żę”, reż. K. Czajka
21.05 „Kopać grób” — hiszp.

film sensac.

21.55 TV Poznań na antenie
„Dwójki”

21.55 Gawęda o J. Kiepurze
22.25 Mistrz eksportu
22.55 Kalejdoskop Targowy
23.05 Nowości poznańskiego

studia

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 Wiedza naszą szansą
7.45 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.55 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.15 Tydzień — mag. rolni­

czy
8.55 Program dnia

9.00 Teleranek
10.30 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
12.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
13.10 „Tamte lata, tamta do­

lina” — ang. serial obycz.
(powt. z sob.)

14.00 Raport z gminy —

progr. Red. Rolnej
14.25 Losowanie Dużego

Lotka
14.40 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.25 „Pewien dom na Sój-

czym Wzgórzu” — ode. 8 pt.
Trudności obrony sycylijskiej
— czechosł. serial obycz.

16.50 Proste pytania
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Anglia — Czechosło­
wacja

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 Gwiazdy Sopotu: De-
mis Roussos

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata: Hiszpania — Jugosła­
wia

PROGRAM II

10.30 Kino Powtórzeń: „Spó­
źnione kwiaty” — radź, film
obycz.

12.05 Laureatem być — pro­
gram muz.

12.55 Program dnia
13.00 Program wojskowy
13.30 „Łan” — progr. rolni­

czy (Kr.)
14.00 „A jeśli będzie jesień”,

reż. H. Czarnecki
14.55—18.00 TV Wrocław na

antenie „Dwójki": „Szanuj ję­
zyk ojców” — progr. dok.;
Progr. publicyst.; „Oddział
swawoli” — rep. film.; Trien­
nale rysunku; Portret aktor­
ki Z. Łozińskiej; Teatr TV:
„Mordujemy Vivaldiego”; Nie
tylko panorama

18.00—19.30 TV Gdańsk na

antenie „Dwójki”
18.05 Z marszu — wyst. Re­

prezentacyjnej Ork. Marynar­
ki Wojennej

18.15 Po raz pierwszy, po
raz drugi, po raz trzeci (1) —

kiermasz morskich staroci
18.20 Święto morza w sta­

rym kinie — montaż archiw.
kronik

Ml 18—24 VI 1982 IM

18.35 Po raz pierwszy, po
raz drugi, po raz trzeci (2)

18.40 Budda z Jastarni —

rep. film.
18.50 Po raz pierwszy, po

raz drugi, po raz trzeci (3)
18.55 Morze, nasze morze —

progr. publicyst.
19.20 Po raz pierwszy, po

raz drugi, po raz trzeci (4)
19.25 Jazz na molo
19.30 Dziennik

20.15 „Gdy nad Anną gorza­
ło niebo” — film TP

21.35 TV Katowice na ante­
nie „Dwójki”: „Beskidzkie
wianki” — film dok.

22.05 Gra trio harmonijek
ustnych: Con Brio — progr.
muz.

22.20 W tym domu straszy
— rep. film.

22.40 Spotkanie z Marią Pa-
wlus-Dudową — progr. muz.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.25 NURT: Cywilizacja i
kultura współcz.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec
16.3C Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Francja — Kuwejt
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.15 Świat i my — publi­
cyst. międzynar.

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata: Honduras — Irlandia
Płn,

23.15 Dziennik
23.35 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96”

(Kr.)
18.00 Urlopy 82 — dla ko­

go? Za ile? (1)
18.40 Jacy jesteśmy (4) —

demograf, portret Polaków
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Urlopy 82 — dla kogo?

Za ile? (2)
20.30—23.20 TV Łódź na an­

tenie „Dwójki”
20.30 Teatr TV: H. Bardi-

jewski „Milczeć pogodnie”,
reż. A. Maj

21.20 Demokracja po gwate-
malsku — pr. publ.

21.50 Kulisy cyrku — rep.
wieczoru

22.15 Droga na ekran
22.50 Wokół Dni Czerwco­

wych w Łodzi
23.05 Śpiewa Jerzy Połom­

ski

WTOREK

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

14.30 RTSS — fizyka, sem. 2.

Powtórz, wiad.
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla dzieci; „Skakan-

ka”
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Peru — Polska
19.10 Dobranoc

19.20 Na pięciolinii
19.30 Dziennik

20.15 Liczą się fakty —

progr. publicyst.
20.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: ZSRR — Szkocja
23.35 Dziennik
23.55 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 23
17.30 Jęz. francuski, lek. 23
18.00 Krzyżówka
18.10 Interstudio
18.40 Wszystko o reformie —

Dyrektorzy
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wtorek Melomana: Re­
cital Edwarda Auera w Filh.
Narodowej

21.15 Kino Powtórzeń: „Zo­
baczysz babuniu” — franc.
film obycz.

22.30 Kwadrans z „Artelem"

ROD A

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

13.30 Jak wprowadzić refor­
mę gospodarczą?

13.30 RTSS — chemia, sem.

2. Wybrane zag. z chemii or­
ganicznej

15.25 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna

15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: „Tik-Tak”

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
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trala czynna od godz 6—8 nr tel 22-75 88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 8 11 p, tel 203 34. 33-100. TARNÓW,
uL Krakowska 12. tel 66-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
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dakcja ale ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydanie A

16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Włochy — Kamerun,
w przerwie meczu: Losowanie
Małego Lotka i Express Lot­
ka

19.10 Dobranoc
19:20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.15 Program publicystycz­
ny

20.45 Piłkarskie Mistrzostwa
Świata: Brazylia — Nowa
Zelandia

23.15 Dziennik
23.35 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.25 Jęz. ang. dla zaawans.,

1. 12
17.55 Wszystko o reformie —

Dyrektorzy (pytania i odpo­
wiedzi)

18.10 Ofensywa wyzwolenia:
Parada zwycięstw

18.40 Moje miejsce na ziemi:
„Osadnicy”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Kino Powtórzeń: „Sło­

dkie oczy” — film TP, reż. J.
Janicki

21.15—23.25 Wieczór filmo­
wy:

21.15 „Wykidajło” — jugosł.
nowela film.

21.50 „Charlie i Fatty bawią
się” (jeden z pierwszych fil­
mów Charlie Chaplina)

22.05 Aktualności sprzed lat
23.00 Film na dobranoc: Bra­

koroby — radź film anim.

CZWARTEK

PROGRAM I

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.40 Kwadrans z „Artelem"
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC
16.30 Dziennik
17.00 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Francja — CSRS
19.10 Dobranoc
19.20 Na pięciolinii: Posłu­

chajmy Straussa
19.30 Dziennik
20.15 Sonda
20.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata: Honduras — Jugosła­
wia

23.05 Dziennik
23.25 Melodie na dobranoa

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Jak wprowadzać refor­

mę gospodarczą? (powt. ze

środy)
17.05 Kino Powtórzeń: „Co

się liczy naprawdę” — bułg.
film obycz.

18.30 Poligon
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Kino Powtórzeń: „Cy­
janek... i kropla deszczu” —

rumuński film krymin.
21.55 Pegaz — aktualna pu­

blicyst. kult.
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WITOLDA FILLERA

Kołrrtkww tak Kros aotło-
esony mnogoMą spraw sytua­
cji, ie trudno w nim wygos­
podarować wolny wieczór na

wizytę w teatrze. X im kto
wyżej, tym zajęć więcej, stąd
decydenci rzadko decydują się
na teatralny relaks. Odnoto­
wać zatem trzeba z satysfak­
cją, ie i Henryk Jabłoński i

generał Mieczysław Dębnicki
wybrali się na odległy Targó­
wek, iżby tam przy okazji
premiery „Romka i Jużki”
wspomóc akcję rewaloryzacji
zabytków Krakowa, Okazja
była oczywista, jako te woda-
us& autorstwa krakowskich
autorów (Tadeusza Kwiatkow­
skiego i Antoniego Mleczki) i
o perypetiach sercowych u

krakowskich murarzy traktu­
je. Premierowych gości witał

przed teatrem koncert krakowskiej Szmelcpaki, zaś w westi-
bulu pękata skarbonka. Dyżurował przy niej dyr. Jan Krzy­
żanowski, oceniając kojnoić zaproszonych. Dałem złotych
200, sam. podglądając potem następców. Rekord w serdecz­
ności dla krakowskich zabytków przypadł przewodniczące­
mu Rady Państwa: dostrzegłem dwa tysiączłotowe niebiesko-
śd' Zaś tkarbonkowa suma, komisyjnie potem przes teatr

ustalona, wynieść miała 23.543 słotę 70 groszy'.

silem 200 zl
Przedstawienie „Romka i Julki” dostroiło się do uroczys­

tej sytuacji. Kolorowe, roztańczone, pogodne. W zespole
prym wiodła Bożena Brun Barańska. Znakomita mezzoso-

pranistka Teatru Wielkiego, bodajże od roku już na zasłużo­
nej emeryturze, dała się ttt namówić na obsadzenie w roli
pyskatej kwiaciarki spod Sukiennic, pani Floryanowej. I za­
grała to sympatyczne babsko, co to i do wypitki i do tańca,
z urzekającym temperamentem, prawdziwym kunsztem wo­
kalnym olśniewając w interpretacji rodzajowych kupletów.
Sekundowała jej dzielnie młodzież. Małgorzata Boratyńska
jako rezolutna Julka, Krzysztof Tyniec jako siarczyście roz­
kochany Julek, Maciej Woli jako komentujący z wdziękiem
sceniczne wydarzenia student. X wszystkie te perypetie Ka-
piiletówąy z Krowodrzy i Montekiego ze Zwierzyńca roz­
grywały się w plenerze godnym swego wzoru. Na małej
scence wyczarowała Małgorzata Treutler architekturę kra­
kowskich przedmieść i kwietny plener Bielan mienił się ko­
lorem karuzel, bawiła szopka.

I w tym miejscu chciałoby się zapytać o tego, co te bu-
taforskie cymelia umiał tak wydatnie wyczarować. Nie na­
zywa go milkliwy w podobnych sytuacjach teatralny pro­
gram. Na użytek „gazetki" udało się przecież wywiedzieć,
ii autorem tych barwnych rzeźbiarskich i snycerskich nie-
ledwie cudeniek był mistrz modelatorski, Leopold Szymczak.
Najlepszy to bodaj modelator w teatrach warszawskich,
gdzie teatralne rzemiosło jak gdyby podupadało, bo starsi
odchodzą, a młodych nikt nie dosyła. Szymczak jest absol­
wentem Liceum Techniki Teatralnej. Wyszło ongiś ze szko­
ły i.p. dyrektora Żmigrodzkiego wielu przewybornych spe­
ców od scenicznego krawiectwa, malarki, perukarstwa. Do
dziś korzystają z tej kadry teatry, telewizja, film. Tyle, ie
liceum zlikwidowano przed 20 laty, bo komuś w kuratorium
nie pasowało uu szkolarskiego schematu. Od lat krzyczy
o wyrównanie tej krzywdy środowisko teatralne, obiecywali
mu to różni prezydenci. Uroczyście : te słowem honoru. A
może by prezydent Dębnicki dał ten prezent stołecznym te­
atrom?

Na świadka, że sprawa słuszna i uczciwa, wzywam same­
go cesarza Franciszka Józefa, który też zaszczycił swoją o-

becnością premierę na Targówku. Podobny był trochę naj­
jaśniejszy pan do Antoniego Wolaka, który już raz pod nie­
go próbował się podszywać w „Czarze walca", granym na

scenie krakowskiej operetki. Ale jeśli nawet był to stary
aktor, pan Wolak — tym prędzej moją prośbę do prezyden-
ta-generała poprzet ,

podaje po raz 317. WOJCIECH MACHNICKI

Podatek od darowizny
samochodu

Od 2 kwietnia br. obowiązu­
je rozporządzenie RM w spra-
wie złagodzenia obciążeń s ty­
tułu podatku od spadków i da­
rowizn. Stanowi ono m. iii., ii
0 podwyżce ulega kwota wolna
od podatku 0 jeżeli jest usta­
lona cena na samochód, wartość
pojazdu ustala się wedle tej ee-

ny, z uwzględnieniem stopnia
zużycia, ale w przypadku, gdy
ceny brak — wedle wartości

rynkowej 0 podatek wymierza
się od nadwyżki ponad kwotę
wolną od podatku. W związku z

dewaluacją złotówki wydłużone
też zostały tabele podatkowe.

Jaki zatem podatek obowiąau-
je od pojazdu darowanego przez
rodzinę za granicą, ale także

przywiezionego zza granicy za

nieudokumentowane środki pie­
niężne (pochodzące np. z pracy
innej niż 2a pośrednictwem pol­
skich firm eksportowych)? Otóż

wolną od podatku kwotą jest
IDO tys. zł wartości samochodu.
0 Przy wartości 100—300 tys. zł

płaci się 11 tys. zł + 13 proc,
od nadwyżki ponad 100 tys. sł
0 przy wartości 300—500 tys. zł
— 37 tys. zł + 15 proc, od nad­
wyżki ponad 300 tys. zł 0 przy
wartości 500—700 tys. zł — 07

tys. zl -j - 18 proc, od nadwyżki 0

przy wartości 700—900 tys. zl —

103 tys. zł + 21 proc, od nad­
wyżki 0 przy wartości 900—1109
tys.zł—145tys,zł+24proc,
od nadwyżki 0 przy wartości
1100—1400 tys. zł — 193 tys. zł
+ 27 proc, od nadwyżki 0 przy
wartości 1400—1900 tys. zł — 274

tys. zł + 31 proo. od nadwyżki
0 przy wartości pow. 1900 tys.
zł—423tys.zł+38proc,od
nadwyżki. Warto o tym podatku
pamiętać, decydując się na za­
kup samochodu za granicą.

Podatek przy zamianie

samochodu

Z uwagi na niemożność aak«-

pu upatrzonego modelu samo­
chodu coraz częściej dochodzi do
zamian samochodów. Ile wynosi
wówczas podatek? Nawet przy
nowyeh samochodach wymierza
się podatek w wysokości 5 proc,
od różnicy wartości rynkowej.
Nowy „polonez 1500” kosztuje
na giełdzie 850 tyz. zł, nowa

„skoda 105 S” — 650 tyz. sł. Po­
datek przy zamianie tych samo­
chodów wyniesie 5 proc, od róż­
nicy, czyli od 200 tys. zł, a więe
10 tys. zł. Płaci go bądź jeden,
bądź drugi kontrahent — w na­
leżności, jak się umówią.

zTemidą

Rozboje należą niestety do
nader często popełnianych
przestępstw. Przestępstw szcze­
gólnie groźnych tak ze spo­
łecznego jak i prawnego pun-

i Mu widzenia. Charakteryzują
: się one bezwzględnością, spraw-
• ców, z reguły dużym okfu-
1 cieństwem. .Wszystkie te nega­

tywne cechy utożsamiał w so­
bie rozbój popełniony przez
28-letniego Ryszarda Szczerka
i 34-letniego Józefa Harnigę.

Ryszard IV. wynajmował po­
kój u Stanisława Sz. Subloka­

tor zajmował się naprawą odbiorników radiowych
i telewizyjnych, cieszył się opinią człowieka spo-
kojnęgc, umiejącego ułożyć sobie współżycie z in­
nymi Niestety Stanisław Sz. miał syna Ryszarda,
któremu zdarzało się popadać w kolizje z pra­
wem. Za jeden ze swoich „wyskoków" otrzymał ,

sądowy wyrok, po którym zawędrował za więzień-^
ne kratki. Kara się jednak skończyła i syn-prze-
stępca wrócił w domowe pielesza czyli, do ta­
tusia.

Zaledwie kilkanaście dni po odzyskaniu wolności
Ryszard Szczerka znów zapomniał, ze istnieje pra­
wo, prókuator i sąd. 28-latek popełnił kolejne prze-

— FELDUKRATY to naród Aołwy
i poewiwy — swykł był twierdzić
dobry wojak Szwejk, rozprawiając o

wojskowych kapelanach, z którymi
zetknął się w czesi* swych nieźli-
ozonych przygód. W powieści wystę­
puje ich pięciu, a których zwłaszcza
jeden godzien jest naszej szczególnej
uwagi: Otto Katz. To on właśnie
dostrzegł Szwejka wśród zgromadzo­
nych pod, amboną, przyodzianych w

same gacie (żeby, broń Boże, nie
zwiali) więźniów w praskim krymi­
nale garnizonowym. On uczynił go
•wjm służącym i powiernikiem, mi­
nistrantem i podczaszym.

Pochodził x dobrej, starej żydowskiej
rodziny. Studia odbywał w Akademii

Handlowej, a kiedy po ich ukończeniu

doprowadził firmę „Katz i S-ka” do

totalnego bankructwa — kazał się o-
'

chrzcić, wstąpił do wojska, uzyskał
stopień oficerski, poczym pewnego
razu upił się. wstąpił do klasztoru, a

potem do seminarium; przez protek­
cją został następnie kapelanem woj­
skowym. Obowiązki swe traktował
tak, jak wymagała tego sytuacja.
Uwielbiał szczerość: gdy panie ze Sto­
warzyszenia Szlachcianek Religijne­
go Wychowania Żołnierzy zbyt długo
zawracały mu głowę, przeciął krótko:

KTO
BRYTYJSCY

LEKARZE PIJĄ
ZBYT WIELE

Sensację wywołało oświad­
czenie prezydenta Izby Le-

kars-kiej Wielkiej Brytanii,
że angielscy lekarze zbyt
często zaglądają do kieliszka.
„Wielu naszych lekarzy za­
czyna pić alkohol już pod­
czas studiów” — powiedział
pan prezydent. Jak wykaza­
ły badania, wśród lekarzy
jest trzykrotnie więcej alko­
holików niż wynosi krajowa
przeciętna. Tylko w 1980 ro­
ku 311 lekarzy brytyjskich
zmarła na skutek naduży­
wania alkoholu..

CZEKOLADOWI

SZPIEDZY

Dwaj młodzi ludzie zosta­
li aresztowani i oskarżeni w

Szwajcarii o szpiegostwo.
Prokurator zarzueił im, że

przekazali oni kilku amba­
sadom tajne recepty 4#

gatunków wytwarzanej w

PBWIffllKA

ZE SZWEM 15)
pasie wybaczą, ade kepżtea eseke ne

mnie ■ kartami.

Ody czasy suwały się oorsz cięż­
ące potrafił sprzedać pewnemu na­
uczycielowi z Vrs«owic kanapę, wraz

ł» schowanym w środku ołtarzem
polowym. Gdy „z pomocą Bożą” wy­
grał w karty trochę pieniędzy — nie
zawahał się rozmyślać nad wyku­
pieniem z lombardu zastawionej tam

monstrancji. Gdy karta nie szła —

wrzucił do puli i wiernego Szwejka,
przegrywając go, jak wiemy, do po­
rucznika Łukasza. Kazania, bywało,
miewał krótkie:

— DelsiaJ, Żołnierce, odchodzicie
na front i tara dalej. Zwracajcie się
tedy km Bogu i tam dalej, że tak
powiem. Nie wierzcie, że t«k po­
wiem. oo wm spotka i tam dalej.

Człowiek, w którym
rozpuszczały się pestki

Mowa, oczywiście o wiecznie nie-
nażartym młynarzu z okolic Czeskie­
go Krumlova, służącym porucznika
Łukasza — Balounie. W cywilu ra­
dził sobie jeszcze ze swym ustawi­
cznym głodem jako tako, gdyż, żona
z dziatkami pielgrzymowała raz po
raz do cudownego obrazu w Kloko-
tach, by Opatrzność zech ciała ode­
brać ojcu niepowstrzymany apetyt
— on w międzyczasie pochłaniał ku­
ry i indyki, niszczył zapasy domowej
spiżarni. Wojnę i dania z kuchni po­
towej traktował jako karę za to, że
w rodzinnym młynie nie chciął na­
wet spojrzeć na pęcak czy groch, a

zwyczajny schab kazał swej żonie
przyrządzać, panie Boże odpuść, na

piwie.
Zżerał wszystko. Pasztet potrafił po­

chłonąć razem ze staniolem, łapczywie
wpychał w gardziel surowe ciasto, z

gotującego się na kradzionej kurze
rosołu wyciągał ręką gorące udka.
Twierdził, że rozpuszcza się w nim bez
śladu wszystko, nawet pestki od śli­
wek.. On jedyny potrafił strawić gu­
lasz ze stuletniej krowy; inna rzecz, że
złamał sobie przy okazji ząb mądrości.
Był sknerą: gdy kucharz Jurajda ode­
brał mu kawałek Chleba, którym po'
kryjomu podkradał mięso z brytfanny
lamentował, że chieb mu przepadł ni­
czym w wychodku. Do wojny najwię­
ksze pretensje miał o to, że- zabrała
mu możliwość konsumpcji podgardla-
nek i baleronów.

Choćby pan redaktor
zesrał się w portki

Kłerykfclny poseł 1 dyrektor Józef
M. Kadlczak był jednym s niewielu
ludzi, wątpiących w prawdę druko­
wanego słowa. On ci to właśnie za­
kwestionował dane, które serwował
czytelnikom „Świata zwierząt” tuż

przed wojną jednoroczny ochotnik
Marek, w cywilu za przeproszeniem,
dziennikarz. „Świat zwierząt”, by u-

rozmaicić treść swych doniesień, wy­
myślał nowe, zwierzęta: ptaszek sie­
dzący na leszczynie nazywany był
przez to Dismo „orzechówką”, a na

jałowcu — jałowcówką, lub nawet

jałówką. Pan poseł oponował i pro­
testował, argumentując finezyjnie,
iż matka-natura nie lubi zmian i że

sójka, mimo że siedzi na leszczynie

pozostanie sójką, „choćby s!ę pan re­
daktor zesrał w portki”.

Właściciel „Świata zwierząt”, nieja­
ki pan Fuchs, przełożony redaktora
Marka, po przeczytaniu listu pana
Kadlczaka. wlazł pod stół bilardowy
i oświadczył, iż będzie gryźć, czym
udowodnił, że ewolucja w naturze

jest możliwa i że jednak jego dzien­
nikarz miał rację, a prasa to potęga.
Dziś, jak słychać, takich redaktorów
naczelnych już nie ma...

opr. SCHREIBPOLAK
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'PRASY

Sswajcarii czekolady. Iryta­
cja Szwajcarów ma pewne
uzasadnienie, w'arto bowiem

wiedzieć, że produkcja tego
słodkiego towaru należy
do narodowych przepisów
Szwajcarii, i te dzięki nim

opanowali rynki całego
świata.

ALIBI DLA

NIEWIERNYCH

W Japonii rozwinęły się
ostatnio dość oryginalne u-

slugi. Oto jedna z firm w

o TYM
Tokio produkuje i sprzedają
masowo „alibi" dla nie­
wiernych mężów. Na przy­
kład mąż telefonuje do do­
mu, te wypadlku nagle
wyjazd służbowy i właśnie

znajduje się na dworcu ko­
lejowym, a tymczasem prze­
bywa w mieszkaniu przyja­
ciółki. Nastawia jednak od­
powiednią taśmę i z magne­
tofonu rozlegają się odgłosy
wielkiej stacji kolejowej —

odjeżdżających i przyjeidia-

jących pociągów, wózków
pocztowych, gwar podróż­
nych itp. Sprzedawane są
również inne taśmy, ha

przykład z dworców lotni­
czych, ety nawet służbowych
konferencji.

„KRÓL ŁOTRÓW”

Słynny amerykański aktor
Yul Brynner został nazwany
przez brukową prasę amery­
kańską „królem łotrów”. 03-
letnl aktor obiecywał bowiem
żonie Jacąueline „raj na

ziemi", a tymczasem zgoto­
wał jej piekło. Najpierw
zmusił ją do zerwania

wszystkich kontaktów z

przyjaciółmi i traktował ją
jak swojego więźnia. Bez je­
go zezwolenia biedna kobieta
nie mogła nawet zabrać gło­
su w towarzystwie. Równo­
cześnie nie ukrywał przed
nią licznych swoich afer mi­
łosnych. W końcu nieszczęś­
liwa kobieta targnęła się na

życie. Przecięła sobie żyły i

zażyła większą ilość tabletek

nasennych.

WIE?

ZNACZKI

0 Serią esterech znaczków, wprowadzonych do obiegu decyzją
Ministerstwa Łączności w maju uhonorowani zostali nasi, POL­
SCY .LAUREACI NAGRODY NOBLA. Poszczególne znaczki

przedstawiają: wartość 3 zł (nakład 6 min sztuk) — Henryka
Sienkiewicza, który otrzymał nagrodę w 1905 roku, 15 zł (6 min)
— Władysława Reymonta, laureata z 1924 roku, 25 zł (8 min)
— Marię Skłodowską-Curie, dwukrotną laureatkę z 1903 (nagro­
da zespołowa z zakresu fizyki) 1 z 1011 (z zakresu chemii) oraz

31 zł (2 min) — Czesława Miłosza, któremu przyznano Nagrodę
Nobla w 1980 roku. Znaczki projektował artysta plastyk WOJ­
CIECH FREUDENREICH.

0 Szereg państw upamiętniło okolicznościowymi znaczkami
setną rocznie wykrycia przez Roberta Kocha zarazka gruźlicy.
M. in. poczta NRD wydała blok znaczkowy z podobizną uczone­
go oraz stronicą tytułową czasopisma „BERLINER KLINISCHE
WOCHENSCHRIFT”, informującego o odkryciu.

0 Zmagania WIKTORA KORCZNOJA i ANATOLUA KAR-
POWA e tytuł mistrza świata, którymi pasjonowali się miłośnicy
gry w szachy, stały eię dla poczty Mali okazją do wydania 2

okolicznościowych znaczków. Na jednym przedstawiono Korcz-

noja i figury szachowe, na drugim — Karpowa i również szachy.
0 BOHATEROWIE KRESKÓWEK WALTA DISNEYA poja­

wili się na znaczkach i arkusikach znaczkowych już 25 krajów.
Szczególnym upodobaniem darzą ich poczty małych wysp ka­
raibskich. Chętnie zbierane przez dorosłych — najwięcej radości

sprawiają dzieciom.

0 Według danych statystycznych Międzynarodowej Unii Po­
cztowej w 1989 roku działało 500 000 urzędów pocztowych, za­
trudniających 5 min pracowników, którzy odprawili ponad 230
miliardów listów, nie licząc telegramów, paczek, czasopism, ga­
zet i innych usług pocztowych. (ZG)

Widoczny na zdjęciu samochód to „polkswagen golf GLD". Na

przykładzie tego samochodu oferowanego przez THZ POLIMAR —

notabene ten wóz został już sprzedany — ehciałbym przedstawić
kalkulację kosztów nabycia Używanych samochodów importowa­
nych z RFN. Nowy pojazd tego typu kosztuje 13.710 DM, widoczny
na zdjęciu pochodzi z rocznika 2978 i wta cenę 7150 DM. Dlaczego
taką właśnie? Ano ceny wozów w THZ POLIMAR ustanawiane są
wedle najdokładniejszego chyba cennika używanych samochodów,
ukazującego się co miesiąc w RFN cennika SCHWACKE. Do ceny
7130 DM firma TANKE+HEIN1NK dolicza 600 DM tytułem kosztów
transportu samochodów do Polski i ubezpieczenia ich na czas trans­
portu, co czyni 7750 DM. Od tej kwoty obliczany jest narzut POLI-
MARU w wysokości 34 proc., czyli 2635 DM. By kupić taki samo­
chód w POLIMARZE trzeba więc wydatkować 10.385 DM, a więc
wedle obecnego kursu ok. 4.320 dolarów amerykańskich.

Czy można kupić taniej taki samochód? Owszem, można, ale trze­
ba 1. wyjechać do RFN, 2. wywieźć ze sobą odpowiednią sumę pie­
niędzy na samochód, 2. kupić samochód z pienoszej ręki, a nie

przez firmę pośredniczącą. Załóżmy, że ktoś pokonał dwie pierwsze
przeszkody, takiego „VW golfa GLD" z 1978 r. można kupić za

ok. 5000 DM z nieuszkodzonym nadwoziem, czyli za ok. 2100 do-
laróio USA. Do tego naliczyć trzeba koszty pobytu w RFN, po­
wiedzmy skromnie ok. 500 dolarów USA, koszty ubezpieczenia na

dojazd do Polski — ok, 50 dolarów USA, cło na granicy za ten

wóz — ok. 125 tys. zł, czyli, ok. 300 dolarów USA. Razem 2950 do­
larów USA. Jeżeli jednak ktoś nie wywiózł waluty z Polski, lecz
zarobił środki na zakup samochodu na Zachodzie w sposób nieudo­
kumentowany (nie wyjechał oficjalnie przez polskie przedsiębior­
stwo eksportowe) musi uiścić podatek — za takiego „golfa GLD"
o wartości rynkowej ok. 1.400.000 zł wynosi on 274 tys. zł, czyli
ok. 800 dolarów. Łącznie więc zakup wymaga posiadania 3750 do­
larów USA.

Niby taniej niż w POLIMERZE, ale... Jeżeli kupuje się samo­
chód z pierwszej ręki w RFN nie ma gwarancji co do jego stanu

technicznego. Wozy sprzedawane przez THZ POLIMAR mają wy­
konany tzw. TUV, a wszelkie niesprawne części są wymienione na

nowe.

stępstwo — tym razem wspólnie z kumplem, także
zresztą karanym, Józefem Hamigą.

Od rana raczyli się alkoholem. Gdy zbliżało się
południe, w głowach już dobrze szumiało, przyja­
ciele postanowili uprzyjemnić sobie dzień. Uprzy­
jemnić w sposób rzeczywiście niezwykły.

Wtargnęli do sublokatorskiego pokoju. Ich inten­
cje były jednoznaczne, jednoznaczna była także rea­
lizacja. Przystąpili do totalnego okładania pięścia­
mi Ryszarda W. Zakrwawiony sublokator próbo­
wał się bronić, wzywać pomocy. Bezskutecznie jed­
nak. Po chwili napadniętym „zajmował” się wy­
łącznie Józef Hamiga, natomiast Ryszard Szczer­
ka przystąpił do plądrowania pokoju. Zabrał dwa
■radia, kilka długopisów, z saszetki wyjął 100 zło­
tych. Jak z tego liidać łupy były mizerne. Ryszard
Szczerka domagał się icydania większych pienię­
dzy, a gdy jego żądania nie zostały spełnione, Jó­
zef Hamiga przystąpił do bardziej brutalnego „ka-
runia” sublokatora. W efekcie wybił mu zęba.

Kiedy napastnicy przekonali się, ie ich ofiara nie
ma już żadnych wartościowych przedmiotów, Józef
Hamiga domaga się od Ryszarda W. sporządzenia
własnoręcznego oświadczenia, że ofiara, napadu nie
została przez nikogo pobita, że nic jej nie zrabo­
wano. Zmaltretowany Ryszard W. pod dyktando
Hamigi sporządza stosowne oświadczenie. Zadowo­

leni przestępcy opuszczają pokój i mieszkanie.

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
POZIOMO: 1. konwer­

sacja, 8. stanowisko, wła­
dza kalifa, 9. czworobocz­
ny słup, zakończony ostro­
słupem, 10. nałepsze z wę­
gierek, 12. pogoń, 14. nic­
poń, 15. ną niej Zygmunt
III, 20, lekka, odkryta
bryczka na resorach, 21.
melancholijny utwór lirycz­
ny, 22. instrument pastusz­
ka, 24. w przenośni: te sa­
me słowa, te same postęp­
ki, 26. pierwsza stolica Pol­
ski, 27. ma macochę albo
ojczyma.

PIONOWO: 1. miasto w

woj. katowickim, 2. bru­
das, 3. musujący napój z

Chleba, 4. karta z czerwo­
nym rombem, 5. mnóstwo,
ogromna liczba, 6. pomaga
w nawigacji lotniczej, 11.
obłoczek, 13. w rodzinie
zawsze był hią ojciec, 14.
twórca słownika języka pol­
skiego, 16. w teatrze hel­
leńskim służyły do pod­
wyższania postaci aktorów,
17. beznoga jaszczurka, 18,
jedna z córek .Nocy, bo­
gini! ludziego losu, 1». i
jego rąk — pieczywo, 23.
dawne narzędzie kary, ro­
dzaj pręgierza, 25. pomysł,
zamiar.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 25.VI.82 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem: „Krzyżówka nr

56”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI nr 54

POZIOMO: 7. pasożyt, 8.
10.
14.
20.

Pylades,
śledzik,
chrzan,

9. Pullman,
12. pewnik,
13. cyrkier,

sztama, 21. ziomek, 22. pan­
teon, 24. okowita, 26. kam­
fora, 27. Kostium.

PIONOWO: 1. warunek,
2. roślina, 3. Nysa, 4. myśl,
5. Pandora, 6. Pelikan, 11.
pyskacz, 13. kryza, 14. ciecz
16. szpagat, 17. tartufe, 18.
korweta, 19. centaur, 23.
odra, 25. kło«:

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

54. z dnia 4/5/6 VI KSIĄŻ­
KI otrzymują: A. Krężel,
A. Michaliszyn, J. Kali­
nowska, B. Krause, I. Gry-
glewska, S. Chołoniewska,
J. Sosenko — Kraków, O.
Dolińska — Krynica, P.
Luty — Skawina, T. Za-
dęcki — Krzeszowice.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ,

Ryszard W. mimo sporządzonego oświadczenia
odwiedza jednak milicję, składając doniesienie o

napadzie. Zostaje skierowany do stacji pogotowia
ratunkowego celem przeprowadzenia badań i uzys­

kania lekarskiego zaświadczenia. Sublokator przed
udaniem się do pogotowia postanawia się przebrać

i ponownie wraca do mieszkania. Na jego nieszczę­
ście są tu ponownie Szczerka i Hamiga. Podejrze­
wając „złamanie przyrzeczenia” ze strony subloka­
tora, postanawiają go „ukarać”.

To kolejne bicie jest jeszcze bardziej sadystycz­
ne, Bezbronny człowiek zostaje przywiązany ka­
blem do łóżka, napastnicy kneblują mu usta, biją,
przykładają nóż do gardła, grożą pokiereszowaniem
ostrym śrubokrętem. Kiedy uznają, że sublokator
został właściwie „ukarany" zadowoleni z siebie o-

puszczają mieszkanie.
Ryszardowi W. udało się wyzwolić x więtów i

udać na pogotowie. Ponownie zostaje zawiadomio­
na milicja. Jako pierwszy zostaje ujęty Hamiga,
natomiast Ryszard Szczerka na widok milicji ucie­
ka na dach garażu posesji przy ul. Miodowej i tu

grożąc nożem twierdzi, że milicjantom nie uda się
żaden atak. W końcu jednak nożownika zatrzyma­
no i osadzono w areszcie.

Podczas śledztwa, a potem procesu, który toczył
się w Sadzie Rejonowym dla Dzielnicy Kraków-
Sródmieście oskarżeni składali nudzioyczaj pokręt­
ne wyjaśnienia. Hamiga nie przyznawał się do sta­
wianych mu zarzutów, a Szczerka robił wszystko
by w maksymalnym zakresie ograniczyć swoją od­
powiedzialność, a więc i karę. Sąd rozporządzał
jednak wystarczającą ilością dowodów — m. in.

ekspertyzą lekarską — by uznać winę oskarżonych
recydywistów za udowodnioną. Skład sędziowski,
któremu przewodniczył sędzia Ryszard Rudnicki
ostatecznie ogłosił wyrok, na mocy którego ini­
cjator rozboju i nadzwyczaj aktywny napastnik —

czyli Ryszard Szczerka — skazany został na knTę
6 lat i S miesięcy pozbawienia wolności oraz 15 tys.
zł grzywny, zaś Józef Hamiga otrzymał karę 4 łat
pozbawienia wolności i 15 tys. zł grzywny. W sio-
sunku do obu. skazanych, jako karę dodatkową o-

rzeczono pozbawienie praw publicznych na lat 5.

JANUSZ HAŃDEREKj

Radzenie się wymaga
zdrowego rozsądku

Witold Pawłowski w „PO­
LITYCE” (nr 17) rozmawia
z Andrzejem Tymowskim,
który dwa lata temu w

Szczecinie doradzał strajku­
jącym stoczniowcom, później
został wiceprzewodniczą­
cym Rady Programowo-
Konsultacyjnej „Solidarnoś­
ci” ostatnio zaś — doradcą
sejmowym:

„Mamy skłonność do two­
rzenia sił pozornych, pozor­
nych przedstawicielstw, re­
prezentacji. Zawsze trzeba

dążyć do porozumienia sił
rzeczywistych — robotni­
ków, chłopów, inteligencji —

ale w faktycznym układzie,
a nie przez środowiska fik

cyjne. Władzę powinna ce­
chować umiejętność odnaj­
dywania rzeczywistych re­
prezentantów społeczeństwa.

(„.) xa jedną z najpilniej­
szych spraw uważam prze­
śledzenie kwestii wcześniej­
szych emerytów. Literatura
światowa zna pojęcie szoku

emerytalnego, strachu przed
nieprzydatnością, kurczowe­
go trzymania się swojej
pracy, życia produktywnego.
My mamy do czynienia
czymś odwrotnym: żywioło­
wą radością x emerytury. To
nie przeraża. Pięćdziesięcio­
letni mężczyzna nie ma pra­
wa chcieć przejść na eme­
ryturę. To dowodzi, że na­
sze zakłady pracy śą chore
Stosunki w nich są chore.”

Podgatunek ludzki
Stanisław Krotoszyński,

wiceprzewodniczący Zarzą­
du Krajowego ZMW w roz­
mowie w dziennikarzem
„TRYBUNY LUDU”: (nr
139):

„Mitem są problemy gene­
racyjne czyli problemy tzui.
młodego pokolenia w ogóle,
bowiem nie mają one żadne­
go międzyśrodowiskowego
mianownika. Po drugie,
przeciwstawiamy się dener­
wującemu konfrontowaniu
interesów młodzieży z inte
resami reszty społeczeństwa,
gdzie to młodzież występuje

jako podgatunek ludzki.
Sytuacja ekonomiczna nasze­
go państwa skłania, naszym
zdaniem, do poszukiwania
sposobów „jak pomóc sobie",
a nie metod, jak wydrzeć
najwięcej. Oczywiście, pań­
stwo socjalistyczne, zgodnie
za swoim powołaniem, po­
winno chronić najsłabszych
w tym i startujących do do­
rosłego życia, otaczając ich

parawanem socjalnym.”

Komu jest
potrzebny ZLP?

Kazimierz Koźniewski w

„Trybunie Ludu” (nr 138)
tak formułuje odpowiedź:

„Do pisania związek jest
nam niepotrzebny — każdy
z nas wystarcza sam sobie.
Do forsy i PAP-u związek
nam jest niepotrzebny —

wystarcza Fundusz Literac­
ki. Związek nam -jest po­
trzebny do wyrażania wspól­
noty ideowej. Albo wspólno­
ty państwowej — i wtedy
powinien to być związek
iwaszkiewiczowski... Czy
jednak udałoby się nam do

niego powrócić teraz, po
okresie — trwającym ciągle

tak wielkiej, tak drastycz­
nej i tak namiętnej polary­
zacji stanowisk politycznych
wewnątrz naszego środowiska

literackiego”.

Polska gospodarka
jest jak zegarek bez

sprężyny
Po długiej przerwie i w

ostatniej kolejności wznowio­
no wydawanie „PRZEGLĄ­
DU TECHNICZNEGO”, któ­
ry od 116 lat towarzyszy
polskiej technice i polskiemu
przemysłowi, czyniąc to nie­
zwykle kompetentnie. Doc
dr hab. Eugeniusz Taha-

czy-iski z warszawskiego In­
stytutu Koniunktur i Cen
Handlu Zagranicznego w

wywiadzie udzielonym
PT”:

„50 proc, polskiego poten­
cjału przemysłowego jest
na dobrym światowym po­
ziomie. Mamy znakomitych
ludzi w przemyśle. Mamy
tradycje współpracy między­
narodowej. Dlaczego jest
tak źle, skoro jest tak dob­
rze? Ponieważ to wszystko
nie tworzy działającej ca­
łości. Polska gospodarka jest
jak zegarek bez sprężyny.
Wszystko jest: maszyny, su­
rowce, ludzie — przecież to

jest bogaty kraj! Dlaczego
więc jesteśmy biedni w krai­
nie bogactwa? Bo nie ma tej
sprężyny. W kapitalizmie są
rynekizysk.Acotu?Coto
znaczy przedsiębiorstwo so­
cjalistyczne? Co to znaczy
rynek w socjalizmie? Dla­
czego takie -a nie inne są
kursy walut? Konsekwent­
na reforma gospodarcza mu­
si odpowiedzieć na te pyta­
nia. Przedsiębiorstwo, ry­
nek, waluta — to może być
ta sprężyna.”


